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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Odra ża ją cy	pa łac	wyglą dał	tak	ohydnie	jak	w	nocnych	kosz ma rach,	które	prze śla -
dowa ły	 Romea.	 Ja skra wa,	 poma rańczowa	 fa sa da	 pa skudnie	 kontra stowa ła	 z	 ma -
sywnymi	nie bie skimi	okiennica mi.	Tylko	ja sny	blask	słońca,	oświe tla ją cy	grote sko-
wo	oka za łe	mar murowe	posą gi,	nie	pa sował	do	za pa mię ta ne go	ob ra zu.
Romeo	Brunetti	 ostatni	 raz	oglą dał	 to	miejsce	w	 lodowa tych	 strugach	desz czu.

Prze moknię te	ubra nie	przylgnę ło	do	skóry,	gdy	sie dział,	skulony	w	krza kach	za	bra -
mą,	modląc	się,	by	go	nie	odna le ziono.	Jednak	z	drugiej	strony	odkrycie	jego	obec-
ności	ozna cza łoby	kres	głodu	i	bólu	odrzuce nia,	który	nisz czył	jego	duszę	i	cia ło	od
rana	do	nocy	aż	do	trzyna ste go	roku	życia.	Wolałby,	żeby	to	jego	pobito	do	nie przy-
tomności	za miast	nie chętne go	wybawcy,	który	ośmie lił	się	ode słać	go	z	powrotem.
Potem	 nie	 czułby	 już	 nic.	 Lecz	 los	 zde cydował	 ina czej.	 Pozostał	 nie zauwa żony,
zzięb nię ty	do	szpiku	kości,	póki	nie odłącz ny	głód	nie	zmusił	go	do	odwrotu.
Popa trzył	 na	 oszcze py	 w	 rę kach	 mar murowych	 posta ci.	 Pa mię tał	 prze chwałki

ojca,	że	zosta ły	wykona ne	ze	szcze re go	złota,	za nim	na zwał	go	bę kar tem	i	na ka zał
swe mu	słudze	wygnać	go	raz	na	za wsze.	Wywrzesz czał	jesz cze,	że	nie	ob chodzi	go,
czy	dzie ciak	dziwki,	która	za spokoiła	 jego	chuć	na	ulicy	w	Pa ler mo,	prze żyje,	czy
zdechnie	z	głodu.
Nie,	Agostino	Fattore,	głowa	kryminalnej	fa milii	nie	za sługiwał	na	mia no	ojca.
Romeo	za cisnął	palce	na	kie rownicy	fer ra ri	i	po	raz	tysięcz ny	za dał	sobie	pyta nie,

po	co	odbył	całą	tę	drogę.	Dla cze go	list,	który	podarł	z	wście kłością	na	strzę py	za -
raz	po	prze czyta niu,	skłonił	go	do	zła ma nia	przysię gi,	którą	złożył	sobie	przed	po-
nad	dwudzie stu	laty.	Spojrzał	w	pra wo,	na	mur	oka la ją cy	posia dłość	zmar łe go	Ago-
stina	Fattore go.	Oka la ją ce	go	krze wy	rosły	tak	bujnie	jak	wte dy,	gdy	dały	mu	złudne
schronie nie.	Najchętniej	 powyrywałby	 je	gołymi	 rę ka mi	wraz	 z	 korze nia mi.	Za ci-
snął	zęby,	otworzył	okno	 i	wystukał	kod,	który,	 jak	na	 ironię,	 jego	mózg	za chował
w	pa mię ci.
A	 je że li	 list	 za wie rał	 ja kieś	 ukryte	 tre ści?	 Co	mógłby	mu	 ofe rować	 po	 śmier ci

człowiek,	który	tak	brutalnie	odtrą cił	go	za	życia?
Przyje chał,	żeby	zyskać	pewność,	że	krew,	która	płynie	w	jego	żyłach,	nie	prze -

wróci	 jego	 życia	 do	 góry	 noga mi	 w	 najmniej	 spodzie wa nym	 momencie,	 że	 dwie
chwile	sła bości,	kie dy	czuł	się	obrzydliwie	nie moralny	i	podły,	pozosta ną	 je dynymi
i	ostatnimi	w	jego	życiu.
Nikt	prócz	Romea	nie	wie dział,	jak	bar dzo	ża łował	czte rech	lat	po	ostatnim	poby-

cie	w	tym	miejscu,	podczas	których	roz pacz liwie	poszukiwał	czyjejkolwiek	akcepta -
cji,	nie mal	za	wszelką	cenę.	Nie	mógł	sobie	da rować,	że	zmar nował	czte ry	lata	na
poszukiwa niu	kogoś,	kto	za stą piłby	mu	ojca.	Dopie ro	w	wie ku	sie demna stu	lat	pod-
jął	najlepszą	de cyzję	w	życiu,	żeby	za mknąć	ser ce	przed	ludź mi.
Więc	po	co	tu	tkwił?	Nie	miał	nic	wspólne go	z	Agostinem	Fattorem.	W	niczym	go

nie	przypominał.	Ale	musiał	spojrzeć	na	te sta ment	zmar łe go,	żeby	zyskać	pewność,



że	za gubiony	chłopczyk,	kompletnie	za ła ma ny	odtrą ce niem,	dorósł	i	całkowicie	zo-
bojętniał.
Zły	na	sie bie	za	zwłokę,	na cisnął	pe dał	gazu	i	wje chał	z	piskiem	opon	na	asfaltową

drogę,	prowa dzą cą	na	dzie dziniec.	Wysiadłszy	z	sa mochodu,	pospie szył	ku	obitym
bla chą	drzwiom	i	otworzył	je	na	oścież.
Wkra cza jąc	 do	 holu	wyłożone go	 ka felka mi,	 ułożonymi	w	 sza chownicę,	 z	 obrzy-

dze niem	 spojrzał	 na	 olbrzymi	 za bytkowy	 żyrandol.	Gdyby	 go	 ob chodziło,	 czy	 ten
dom	stoi,	czy	zosta nie	zburzony,	na tychmiast	wywa liłby	to	monstrum	na	śmietnik.
Ale	nie	przybył	tu	po	to,	by	oce niać	fa talny	gust	wła ścicie la,	tylko	by	prze pę dzić	de -
mony,	o	których	od	dzie ciństwa	usiłował	za pomnieć.	Wskrze siła	je	jedna	noc	sprzed
pię ciu	lat,	kie dy	to	w	ra mionach	pewnej	kobie ty	stra cił	nad	sobą	kontrolę.
Usłyszawszy	szura nie,	a	za	nimi	odgłos	pewnych	kroków,	odwrócił	głowę	z	nie we -

sołym	uśmie chem.	A	więc	dawny	adiutant	Fattore go	nie	zmie nił	zwycza jów	albo	też
gniew	Romea	skłonił	go	do	za anga żowa nia	ochronia rzy	do	obrony.
Lorenzo	Car mine	wycią gnął	ręce	na	powita nie,	ale	Romeo	dostrzegł	jego	czujne

spojrze nie.
‒	Witaj,	synu.	Wejdź,	lunch	na	nas	cze ka.
Romeo	ze sztywniał.
‒	Nie	 je stem	pańskim	 synem	 i	nie	 zosta nę	 tu	dłużej	 niż	pięć	minut.	Proszę	nie

mar nować	moje go	cza su	i	od	razu	przedsta wić	swoją	spra wę	–	odpa rował,	nie	kry-
jąc	odra zy.
Bla donie bie skie	oczy	Lorenza	roz błysły	ta kim	sa mym	gnie wem	jak	podczas	ostat-

nie go	pobytu	Romea	w	ma jątku.	Ale	za raz	przypomniał	sobie,	że	nie	ma	już	do	czy-
nie nia	z	bez bronnym	chłopcem	i	przywołał	na	twarz	ła godny	uśmiech.
‒	Wybacz,	ale	je że li	nie	zjem	posiłku	o	za le ca nej	porze,	za wsze	to	odchoruję.
Romeo	ruszył	ku	drzwiom.	Pojął,	że	tra ci	czas.
‒	Więc	 proszę	 prze strze gać	 swoje go	 har monogra mu	 i	 wię cej	 nie	 za wra cać	mi

głowy.
‒	Ojciec	zosta wił	ci	coś,	co	chciałbyś	zoba czyć.
‒	Nie	uwa żam	go	za	ojca	i	nie	inte re suje	mnie	nic,	co	posia dał.
Lorenzo	westchnął.
‒	A	jednak	odbyłeś	długą	drogę	na	moją	prośbę.	Czyż by	po	to,	żeby	przypie czę to-

wać	swój	triumf	nad	sta rusz kiem?
Romeo	za cisnął	zęby,	wście kły,	że	nikczemny	bandyta	sfor mułował	na	głos	pyta -

nie,	które	wciąż	na	nowo	sobie	za da wał.
‒	Proszę	mówić	–	warknął.
Lorenzo	 zer knął	na	najbliż sze go	ochronia rza	 i	 skinął	głową.	Osiłek	w	mgnie niu

oka	 znikł	 na	 końcu	 długie go	 koryta rza.	 Drugi	 podszedł	 bliżej	 do	 Lorenza,	 który
wska zał	pokój	po	le wej	stronie.	Wkroczyli	do	krzykliwie	ude korowa nej	pocze kalni
dla	gości,	prowa dzą cej	do	sali	audiencyjnej.	Romeo	pa mię tał,	że	ojciec	uwielbiał	tu
spra wować	rzą dy.	Sta ruszek	dotarł	do	fote la	przypomina ją ce go	tron	i	cięż ko	opadł
na	sie dze nie.	Romeo	pozostał	w	pozycji	stoją cej.	Le dwie	powstrzymał	pokusę	ner -
wowe go	prze mie rza nia	pomiesz cze nia.
Mimo	że	prze szedł	do	porządku	dzienne go	nad	kosz ma ra mi	prze szłości,	źle	znosił

wszystko,	 co	mu	 ją	 przypomina ło.	 Kie dy	 przyprowa dzono	 go	 tu	 po	 raz	 pierwszy,



skulony	w	ką cie	tej	komna ty	słuchał	krzyków	bite go	sługi,	huku	wystrza łów	i	prze -
ra ża ją cych	wrza sków.	Zmuszony	przez	ojca,	siadł	na	złoconej	sofie	i	bez radnie	pa -
trzył,	jak	jego	adiutanci	biją	do	nie przytomności	Pa ola	Gior da na.
Drę czyła	go	oba wa,	że	odzie dziczył	okrutny	cha rakter	po	rodzinie	Fattore.	Wy-

czer pa ny	życiem	na	ulicy,	nie gdyś	omal	nie	przystą pił	do	prze stępcze go	gangu,	zna -
ne go	z	bez względności.	Poża łował,	że	tu	wrócił,	za miast	zostać	w	swoim	nowo	wy-
budowa nym	luksusowym	kuror cie	na	Ka ra ibach.	Zmrużył	oczy	na	widok	drugie go
z	ochronia rzy,	który	wrócił	z	boga to	rzeź bioną,	za bytkową	szka tułą,	którą	wrę czył
gospoda rzowi.
‒	Dobrze,	że	ojciec	nie	spusz czał	cię	z	oka	–	za gadnął	Lorenzo.
‒	Co	ta kie go?!	–	wykrzyknął	Romeo	z	bez gra nicz nym	zdumie niem.
‒	Twoja	matka,	niech	Bóg	ma	w	opie ce	jej	nie szczę sną	duszę,	robiła,	co	mogła,

ale	nic	nie	wskóra ła.
Romeo	 z	 trudem	 za chował	 ka mienną	 twarz.	 De finitywnie	 pogrze bał	 pa mięć

o	matce	wraz	z	nią	samą	przed	pię ciu	laty.	Tego	sa me go	wie czora	stra cił	kontrolę
nad	 swymi	 emocja mi	 w	 ra mionach	 kobie ty,	 której	 ob raz	 prze śla dował	 go	 na dal
w	najmniej	spodzie wa nych	momentach.	Po	raz	pierwszy	od	nie pa miętnych	cza sów
za pra gnął	cie pła	i	bliskości	drugiej	osoby.	Wte dy	uświa domił	sobie,	że	nie	zdołał	cał-
kiem	 za mknąć	 ser ca	 przed	 ludz kimi	 uczucia mi.	 Dokła dał	 wszelkich	 sta rań,	 żeby
o	niej	za pomnieć.	Czy	dla te go,	że	ob na żyła	jego	sła bość?
‒	Nie	wycią gnie	mnie	pan	na	wspominki	–	ostrzegł.	–	Nie	za pomnia łem,	że	to	pan

wyrzucił	mnie	za	bra mę,	kie dy	byłem	dzieckiem.	Doskona le	pa mię tam	też	groź bę,
prawdopodob nie	wypowie dzia ną	na	roz kaz	moje go	ojca:	„Je że li	cię	tu	 jesz cze	raz
zoba czę,	opuścisz	to	miejsce	w	wor ku	na	zwłoki”.
Lorenzo	wzruszył	ra miona mi.
‒	Nikt	z	nas	wte dy	nie	prze widział,	że	dzie ciak	poczę ty	w	rynsz toku	osią gnie	tak

wysoką	pozycję.
‒	Na	szczę ście	wcze śnie	poją łem,	że	każ dy,	nie za leż nie	od	pochodze nia,	musi	sam

kształtować	 swój	 los.	 Ina czej	 pewnie	 skończyłbym	 w	 ka fta nie	 bez pie czeństwa
w	szpita lu	psychia trycz nym.
Sta rzec	 spróbował	 się	 roze śmiać,	 ale	 śmiech	 prze szedł	 w	 atak	 kasz lu.	 Kie dy

prze stał	ka słać,	otworzył	szka tułę	i	wycią gnął	kilka	kar tek.
‒	Nigdy	nie	da wa łeś	za	wygra ną	bez	walki	–	stwier dził.	–	Za uwa żyłem	to	już,	kie -

dy	byłeś	dzieckiem.	Ale	nie	za pominaj,	po	kim	odzie dziczyłeś	bystry	umysł.
‒	Suge ruje	pan,	że	za wdzię czam	swoje	sukce sy	tej	bandzie	krymina listów,	zwa nej

przez	was	rodziną?
‒	 Za	 chwilę	 o	 tym	 podyskutuje my.	 Ojciec	 za mie rzał	 ci	 to	 wszystko	 prze ka zać

przed	swoją	tra gicz ną	śmier cią.
Romeo	 podejrze wał,	 że	 eksplozja	 na	 jachcie,	 na	 którym	 zginął	 Fattore	 wraz

z	 żoną	 i	przyrodnimi	siostra mi,	których	nigdy	nie	pozwolono	mu	poznać,	nie	była
wypadkiem,	tylko	sta rannie	za pla nowa nym	za ma chem.	Odparłszy	pokusę	wyra że nia
na	głos	swoich	podejrzeń,	w	milcze niu	ob ser wował,	jak	Lorenzo	ukła da	kolejne	do-
kumenty	na	biur ku.
‒	W	pierwszej	kolejności	prze ka zał	ci	ten	dom	wraz	z	sa mochoda mi,	końmi	i	dwu-

stu	hekta ra mi	gruntu	bez	żadnych	zobowią zań	finansowych	–	oznajmił.	–	Wystar czy



podpisać,	żeby	wszystko	prze szło	na	twoją	wła sność.
Romeo	onie miał	z	za skocze nia.
‒	Nie ste ty	inte re sy	nie	idą	tak	dobrze,	jak	się	spodzie wa liśmy,	a	na	pewno	nie	tak

dobrze	 jak	 twoje.	Rodzina	Car me lo	uzna ła	 to	za	doskona ły	pre tekst	do	próby	 ich
prze ję cia,	ale	wie rzę,	że	pod	pa ra solem	twoje go	przedsię bior stwa,	Brunetti	Inter -
na tional,	szyb ko	roz kwitłyby	ponownie.
‒	Chyba	pan	osza lał,	je że li	są dzi	pan,	że	przejmę	choćby	część	tej	sche dy,	prze -

siąknię tej	ludz ką	krwią,	albo	pozwolę	na	koja rze nie	mojej	osoby	z	na zwiskiem	Fat-
tore	i	wszystkim,	co	sobą	re pre zentuje.
‒	Czy	twoim	zda niem	na zwisko	kur tyza ny	przynosi	większy	za szczyt?
Nie,	ale	Romeo	wybrał	mniejsze	zło,	zwłasz cza	odkąd	rodzina	Fattore	za broniła

mu	używać	swoje go.
‒	Pańskie	pięć	minut	minę ło,	sta rusz ku.	Nie	ob chodzą	mnie	ani	wa sze	proble my,

ani	wojny	z	rodziną	Car me lo	–	oświadczył	sta nowczo.	Dotarł	do	drzwi,	kie dy	Loren-
zo	ponownie	prze mówił:
‒	To	twoje	dzie dzictwo,	choćbyś	nie	wiem	jak	temu	za prze czał.	Twój	ojciec	prze -

widział,	 że	gdy	na dejdzie	 czas,	 nie	 ze chcesz	go	przyjąć.	Dla te go	poprosił,	 że bym
prze ka zał	ci	coś	jesz cze.
Instynkt	 sa moza chowawczy	 podpowia dał,	 żeby	wyjść,	 ale	 roz są dek	 na ka zał	 zo-

stać	 i	 sprawdzić,	 co	 sta rzec	 trzyma	 w	 za na drzu.	 Lorenzo	 wziął	 wielką	 koper tę
i	 prze sunął	 na	 drugą	 stronę	 bla tu	 z	 wyraź ną	 sa tysfakcją.	 Romeo	 z	 wście kłością
prze mie rzył	z	powrotem	pokój	i	otworzył	ją.	Na	widok	wła sne go	zdję cia	z	pogrze bu
matki	za par ło	mu	dech.	Tylko	on	i	ksiądz	towa rzyszyli	Aria nie	Brunetti	w	ostatniej
drodze.	Wykrzywił	usta	na	widok	drugiej	fotogra fii,	uka zują cej	go	w	ża łob nej	czer -
ni,	gdy	sie dział	w	hote lowym	ba rze	ze	wzrokiem	wbitym	w	lampkę	konia ku.
‒	Szkoda,	że	Fattore	ka zał	mnie	śle dzić	przed	pię ciu	laty.	Gdyby	pilnował	inte re -

sów,	le piej	by	na	tym	wyszedł	–	skomentował	z	prze ką sem.
‒	Obejrzyj	wszystko.	Najlepsze	dopie ro	przed	tobą.
Romea	ogar nę ły	złe	prze czucia,	gdy	oglą dał	na stępną	fotogra fię,	na	której	prze -

mie rzał	ulicę	po	wyjściu	z	hote lu	w	kie runku	modnych	ka wiar ni	przy	na brze żu.	Za -
marł	w	bez ruchu	na	widok	Ma isie	O’Connell.	Za pa mię tał	ją	najdłużej	ze	wszystkich
prze lotnych	kocha nek,	nie	tylko	z	powodu	anielskiej	buzi	i	kuszą cych	kształtów.	Po
sza lonej	nocy	w	hote lowym	pokoju	wyszedł	za ła ma ny.	Mimo	że	spę dził	z	nią	tylko
jedną	noc,	obudziła	w	nim	tę sknoty,	które	zwalczał	przez	lata,	póki	ich	całkiem	nie
stłumił.	Nie	za mie rzał	przywoływać	tych	krótkich	chwil	sła bości.	Rzucił	zdję cia	na
biur ko.
‒	Proszę	nie	liczyć	na	to,	że	dokumenta cja	moje go	prywatne go	życia	wywoła	ja -

ką kolwiek	re akcję	prócz	gnie wu.
Sta ruszek	zgar nął	 zdję cia,	usiadł	wygodnie	 i	poka zał	mu	kolejne.	Też	przedsta -

wia ły	Ma isie,	ale	w	ob cym	kra ju,	najprawdopodob niej	w	Dublinie,	gdzie	miesz ka ła,
jak	wyzna ła	podczas	krótkiej	prze rwy	w	gorą cych	piesz czotach.
Na	pierwszym	szła	ulicą	w	urzę dowym	kostiumiku,	pantoflach	na	wysokim	ob ca -

sie,	z	włosa mi	upię tymi	w	sta ranny	kok.	Wyglą da ła	zupełnie	ina czej	niż	w	krótkiej
letniej	sukience,	klapkach	i	roz pusz czonych,	ognistych	włosach	w	dniu,	w	którym	ją
poznał.	 Na	 drugim	 ze	 stra pioną	miną	 za trzymywa ła	 taksówkę	 przed	 kliniką.	 Na



trze cim	sie dzia ła	na	ławce	w	par ku,	z	twa rzą	zwróconą	ku	słońcu	i	ręką	na	wydat-
nym	brzuchu.	Na	czwar tym	z	ma cie rzyńską	czułością	pcha ła	wózek	ulica mi	Dubli-
na.
Romeo	osłupiał.	Odłożył	fotogra fie,	ale	nie	mógł	ode rwać	od	nich	oczu.	Wyglą da ło

na	to,	że	Fattore	zosta wił	go	w	spokoju	po	pogrze bie	matki,	a	za czął	dokumentować
życie	jego	przygodnej	kochanki,	której	ser decz ność	obudziła	w	nim	tłumione	od	lat
emocje.
‒	Nie potrzeb nie	 tra ciliście	czas.	To	nor malne,	że	 ludzie	na wią zują	 i	kończą	ro-

manse,	a	potem	znajdują	sobie	na rze czonych	i	za kła da ją	rodziny	–	stwier dził,	choć
sam	nie	za mie rzał	iść	w	ich	śla dy.
Uczciwie	ostrze gał	przygodne	partner ki,	że	nie	pra gnie	trwa łe go	związ ku,	żeby

oszczę dzić	im	roz cza rowań.	Z	cza sem	jego	nie sta łość	ob rosła	le gendą,	co	mu	bar -
dzo	odpowia da ło,	bo	nie	robił	nikomu	nie potrzeb nych	złudzeń.
‒	Nie	inte re suje	cię,	że	twoja	kochanka	nada ła	synkowi	włoskie	imię?
Romeo	 prychnął	 z	 nie dowie rza niem.	 Nie	 wyja wił	 Ma isie	 swoje go	 na zwiska.

Z	oba wy	przed	skoja rze niem	jego	osoby	z	matką	lub	ojcem	jego	noga	nie	posta ła	na
Sycylii	przez	ponad	piętna ście	lat.
‒	Zostawcie	ją	w	spokoju.	Nie	łą czyło	nas	nic	prócz	erotycz nej	przygody.	Nie	licz -

cie	na	to,	że	za	jej	pomocą	wywrze cie	na	mnie	pre sję.
Lorenzo	pokrę cił	siwą,	łysie ją cą	głową.
‒	Kie dy	ochłoniesz,	pojmiesz,	że	nas	nie	doce niłeś.	Twój	ojciec	nie	opie rałby	przy-

szłości	swojej	or ga niza cji	na	domysłach	czy	przypusz cze niach.	Dokładnie	sprawdzi-
liśmy	wszystkie	fakty.	Potwier dziły	 je	trzy	te sty	DNA	wykona ne	przez	trzech	róż -
nych	le ka rzy.
‒	Jak	zdobyliście	prób ki?
‒	Przy	dzisiejszej	technice	wystar czy	włos	albo	wyrzucony	kubek	po	na poju.
Romeo	za wrzał	gnie wem.
‒	Wysła liście	swoich	zbirów	za	ma łym	chłopcem?
‒	 Nie	 za	 pierwszym	 lepszym.	 Twoja	 kochanka	 urodziła	 go	 dokładnie	 dzie więć

mie się cy	po	wa szym	spotka niu.	W	jego	żyłach	płynie	krew	rodziny	Fattore.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Ma isie	O’Connell	z	przyjemnością	za mie niła	ta blicz kę	na	drzwiach	z	na pisem	„Za -
mknię te”	na	„Otwar te”.
Odbyła	długą	drogę,	cięż ko	pra cowa ła,	ale	obecnie	jej	re staura cja	przynosiła	wy-

mier ne	dochody.	Powie rzyła	ją	profe sjonalne mu	kucha rzowi,	podczas	gdy	sama	po-
szła	 na	 kurs	wykwintnej	 kuchni	włoskiej.	 Pochleb ny	 ar tykuł	w	 dodatku	 do	 jednej
z	najlepszych	dublińskich	ga zet	za pewnił	jej	taką	popular ność,	że	klienci	za czę li	re -
zer wować	miejsca	z	mie sięcz nym	wyprze dze niem.
Otworzyła	drzwi	na	oścież	i	podpar ła	je	stoja kiem	na	menu,	usta wionym	tak,	żeby

z	da le ka	przycią gał	wzrok.
Gdy	wra ca ła	do	środka,	przed	są siednimi	drzwia mi	przysta nę ła	długa	 limuzyna.

Choć	widywa ła	 luksusowe	auta	w	 cichej	wiosce	Ra ne lagh,	 le żą cej	 nie da le ko	 cen-
trum	Dublina,	ten	widok	przyspie szył	bicie	jej	ser ca.	Powie dzia ła	sobie,	że	ponosi	ją
wyobraź nia.	 Za nim	wróciła	 do	 biura,	 poszła	 sprawdzić,	 czy	 za łoga	 przygotowa ła
wszystko	do	re aliza cji	pierwsze go	za mówie nia	na	godzinę	dwuna stą.	Zosta ło	jej	pół
godziny	na	podlicze nie	ra chunków	przed	powrotem	do	kuchni.	Usiadłszy,	zer knę ła
z	 roz rzewnie niem	 na	 stoją cą	 na	 biur ku	 fotogra fię.	 Wzię ła	 ją	 do	 ręki	 i	 powiodła
opusz ką	palca	po	konturze	twa rzy	uśmiechnię te go	chłopczyka.
Gianlucca	 sta nowił	 sens	 jej	 życia,	 je dyny	 powód,	 dla	 które go	 przed	 pię ciu	 laty

podję ła	równie	trudną	co	słusz ną	de cyzję.	Nie	ża łowa ła	ani	przez	se kundę,	że	po-
rzuciła	 wyuczony	 za wód,	 choć	 rodzice	 intensywnie	 wpa ja li	 w	 nią	 poczucie	 winy.
Nie mal	oskar żyli	 ją	o	zdra dę.	 Ich	zda niem	jej	postę pek	potwier dzał	słusz ność	po-
rze ka dła,	że	nie da le ko	pada	 jabłko	od	 ja błoni.	Tak	samo	 jak	matka	nie	pla nowa ła
cią ży	w	wie ku	dwudzie stu	czte rech	lat,	co	nie	prze szkodziło	jej	pokochać	ocze kiwa -
ne go	dziecka.
Od	 najmłodszych	 lat	 wie dzia ła,	 że	 gdyby	 rodzice	mie li	 wybór,	 pozosta liby	 bez -

dzietni.	Nie	kryli,	że	sta wia ją	na ukowe	ambicje	na	pierwszym	miejscu.	Z	całą	pew-
nością	uwa ża li	jej	wychowa nie	za	znacz nie	trudniejsze	wyzwa nie	niż	umiłowa na	ka -
rie ra	aka de micka.	Z	cięż kim	ser cem	musia ła	przyjąć	do	wia domości,	że	nie	wszyst-
kie	dzie ci	bywa ją	wycze kiwa ne	 i	kocha ne.	Ale	za pra gnę ła	 syna	w	momencie,	gdy
odkryła,	że	rośnie	w	jej	łonie.	Zrobiła by	dla	nie go	wszystko.
Stłumiła	poczucie	winy,	że	za wiodła	na dzie je	rodziców.	Wbrew	ich	woli	odbyła	po-

nowną,	da remną	podróż	na	Sycylię.	Przynajmniej	spróbowa ła	zrobić	to,	co	na le ża ło.
Odłożyła	fotogra fię	i	otworzyła	księ gę	ra chunkową.	Roz wa ża nie,	jak	mogła by	po-

stą pić,	nie	za pewni	jej	utrzyma nia	ani	pensji	pra cownikom.	Grunt,	że	była	za dowo-
lona	ze	swoje go	wyboru,	a	synek	szczę śliwy.	Zer knę ła	jesz cze	na	głę boko	osa dzone
piwne	oczka,	które	cza sa mi	pa trzyły	na	nią	tak,	jakby	za glą da ły	do	głę bi	duszy,	tak
samo	jak	oczy	jego	ojca	Romea	tamte go	długie go	popołudnia	i	jesz cze	dłuż szej	nocy
przed	pię ciu	laty	w	Pa ler mo.
Romeo	–	złowiesz cze	imię,	o	ile	ta kowe	istnie ją.	Choć	jej	życie	nie	za kończyło	się



tra ge dią	 jak	w	słynnym	dra ma cie,	spotka nie	z	za bójczo	przystojnym,	ta jemniczym
Włochem	o	głę bokim	spojrze niu	odmie niło	je	dia me tralnie.
Porzuciła	 bez owocne	 roz wa ża nia	 i	 włą czyła	 komputer.	 Otworzyła	 wła śnie	 listę

płac,	gdy	ktoś	za pukał	do	drzwi.
‒	Proszę	wejść.
La cey,	młoda	kie rownicz ka	dzia łu	re zer wa cji,	wsunę ła	głowę	przez	drzwi.
‒	Ktoś	do	cie bie	przyszedł	–	oznajmiła	te atralnym	szeptem	z	nie skrywa nym	za cie -

ka wie niem.
‒	Je że li	poszukuje	pra cy,	prze każ	mu,	że	nie	przyjmę	nikogo	przed	roz poczę ciem

se zonu.
‒	Nie	są dzę,	żeby	szukał	za trudnie nia.	Prawdę	mówiąc,	robi	wra że nie	nie praw-

dopodob nie	boga te go	i	wpływowe go	i	bar dzo	sta nowcze go	człowie ka.	Przyje chał	li-
muzyną	–	doda ła	szeptem	z	rumieńcem	na	policz kach,	zer ka jąc	przez	ra mię	w	stro-
nę	sali	ja dalnej,	jakby	się	oba wia ła,	że	obcy	wtar gnie	do	biura.
‒	Podał	swoje	na zwisko?
‒	Nie.	Tylko	spytał,	czy	cię	za stał,	a	kie dy	potwier dziłam,	ka zał	mi	cię	przyprowa -

dzić.
Ma isie	drżą cymi	rę ka mi	wygła dziła	ciemną	spódnicę	i	różową	bluz kę.	Opis	La cey

przypomniał	jej,	że	podob ne	wra że nie	odniosła	przed	laty	w	Pa ler mo	podczas	spo-
tka nia	z	Rome em.	Prze ra ża ła	ją	jego	silna	osobowość,	lecz	to	nie	ona	ucie kła,	lecz
on.	Na stępne go	ranka	obudziła	się	sama.	Tylko	skotłowa na	pościel	i	ślad	za pa chu
kochanka	na	podusz ce	świadczyły	o	tym,	że	nie	wyśniła	sobie	nocnej	przygody.
Lecz	te raz	nie	prze bywa ła	wśród	nie bez piecz nych	miesz kańców	Pa ler mo.	Wybra -

ła	na	miejsce	za miesz ka nia	spokojną	wioskę	Ra ne lagh,	gdzie	zbudowa ła	nowe	życie
dla	sie bie	i	synka.	Tu	nic	jej	nie	groziło.	W	krótkiej	ka rie rze	prawnicz ki,	spe cja listki
od	pra wa	kar ne go,	pozna ła	sporo	osób	o	trudnych,	a	na wet	groź nych	cha rakte rach.
Z	tym	też	sobie	pora dzi.
Poję ła,	 jak	bar dzo	się	myliła,	 jesz cze	za nim	wysoki,	bar czysty	przybysz,	ubra ny

w	czerń	od	stóp	do	głów,	odwrócił	głowę.	Ma isie	za mar ła	w	bez ruchu.	Ser ce	pode -
szło	jej	do	gar dła.
‒	Romeo!
Gdy	wymówiła	jego	imię	drżą cymi	war ga mi,	odwrócił	się	powoli	i	wbił	w	nią	spoj-

rze nie	 tych	 za myślonych	 piwnych	 oczu.	 Mocna	 szczę ka	 stę ża ła,	 gdy	 zmie rzył	 ją
wzrokiem	od	stóp	do	głów	i	z	powrotem.	Kości	policz kowe	były	bar dziej	wydatne,
niż	za pa mię ta ła,	włosy	dłuż sze	i	bar dziej	fa lują ce	niż	przed	pię ciu	laty.	Ale	wyglą dał
równie	 osza ła mia ją co	 jak	 wte dy,	 gdy	 sie dział	 na prze ciwko	 niej	 w	 ka wiar ni	 i	 tak
samo	ema nował	nie spożytą	ener gią.	Przycisnę ła	pięść	do	pier si,	jakby	mogła	w	ten
sposób	powstrzymać	osza la łe	ser ce.
‒	Nie	wiem,	czy	świę tować,	czy	prze klinać	ten	moment	–	za gadnął	za miast	powi-

ta nia.
‒	Jak	mnie	zna la złeś?
Podszedł	bliżej,	nie	spusz cza jąc	jej	z	oka	i	nie	wyjmując	rąk	z	kie sze ni	płasz cza.

Wyglą dał	w	nim	 jak	 lord.	Z	da le ka	przycią gał	wzrok,	choć	wszyscy	 inni	 też	nosili
cie płe	okrycia.	Mimo	że	na stał	już	czer wiec,	na	dworze	na dal	było	zimno.
‒	Tylko	to	chcesz	wie dzieć	po	pię ciu	la tach	nie widze nia?	Nic	wię cej	cię	nie	inte -



re suje?
Ma isie	wyobra ża ła	sobie	tę	sce nę	nie zliczoną	ilość	razy.	Prze myśla ła,	co	powie,

i	usiłowa ła	prze widzieć,	jak	Romeo	za re aguje.	Wie dzia ła,	jak	ochronić	synka	przed
odrzuce niem,	tak	jak	wte dy,	gdy	rodzice	oka za li	wobec	nie go	taką	samą	obojętność
jak	wobec	niej.	Lecz	te raz	mia ła	pustkę	w	głowie.
‒	A	co	chciałbyś	usłyszeć?	–	spyta ła	w	końcu.
‒	Na	przykład:	„miło	cię	widzieć”	albo	„co	u	cie bie	słychać”?
Ma isie	ze sztywnia ła,	usłyszawszy	lodowa tą	nutę	w	jego	głosie.
‒	Z	 ja kiej	ra cji?	Pa mię tam,	jak	obudziłam	się	sama	w	hote lowym	apar ta mencie,

wyna ję tym	przez	anonimowe go	gościa	 –	wytknę ła	 lodowa tym	 tonem.	‒	Skoro	nie
za da łeś	sobie	trudu,	żeby	się	poże gnać,	nie	ocze kuj	ser decz ne go	powita nia.
Romeo	poruszył	noz drza mi	tak	jak	wte dy,	gdy	w	hote lowym	pokoju	wyzna ła	mu,

że	rodzice	od	dziecka	traktowa li	ją	jak	ba last,	jak	nie pożą da ne go	gościa.	Upomniał
ją	wówczas	surowo,	że	powinna	być	wdzięcz na	losowi,	że	ich	w	ogóle	ma.	Za nie mó-
wiła	wte dy,	nie	tyle	z	oburze nia,	że	pra wi	jej	mora ły,	ale	dla te go,	że	zoba czyła	ból
w	jego	oczach,	jakby	cier piał	męki	na	samą	wzmiankę	o	rodzicach.
Dokła da ła	wszelkich	sta rań,	 żeby	odpę dzić	 tamto	wspomnie nie	 i	 za chować	spo-

kój,	kie dy	wresz cie	ode rwał	od	niej	wzrok	i	rozejrzał	się	dookoła.
‒	Co	tu	robisz,	kie dy	nie	ba wisz	się	w	re staura tor kę?
‒	To	nie	za ba wa.	To	mój	lokal,	mój	sposób	za ra bia nia	na	życie,	moja	ka rie ra.
‒	Na prawdę?	Myśla łem,	że	je steś	wpływową	prawnicz ką.
Ma isie	 zmarsz czyła	 brwi.	 Czyż by	 powie dzia ła	 mu	 o	 tym	 w	 Pa ler mo?	 Nie wie le

wcze śniej	obroniła	dyplom	i	dosta wa ła	cie ka we	spra wy.	Rodzice	w	końcu	za akcep-
towa li	jej	wybór.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	myśla ła,	że	wresz cie	ich	usa tysfakcjono-
wa ła,	że	są	z	niej	dumni,	acz kolwiek	nie	wyra zili	ra dości	w	tak	ser decz ny	sposób
jak	rodzice	kole ża nek	i	kole gów.
Oczywiście	 nie	 byli	 za chwyce ni,	 gdy	 nie wie le	 póź niej	 oznajmiła,	 że	 bie rze	 cały

mie siąc	urlopu,	żeby	zwie dzić	Europę.	Mimo	pełne go	popar cia	prze łożonych	odra -
dza li	jej	tę	podróż.	Ich	głę bokie	prze kona nie,	że	krótka	prze rwa	we	wspinacz ce	po
dra binie	społecz nej	zrujnuje	 jej	ka rie rę,	świadczyło	o	tym,	że	czas	poświę cony	na
jej	wychowa nie	też	musie li	uwa żać	za	stra cony.
A	 gdy	 po	 powrocie	 wresz cie	 ze bra ła	 się	 na	 odwa gę,	 żeby	 oznajmić,	 że	 za szła

w	cią żę,	nie	kryli	roz cza rowa nia.	Rober ta	O’Connell	nie	musia ła	mówić,	że	Ma isie
znisz czyła	 jej	 życie.	 Na	 każ dym	 kroku	 oka zywa ła	 roz gorycze nie.	 Ta	 świa domość
strasz liwie	bola ła.	Odpę dziła	bole sne	wspomnie nia	i	pokrę ciła	głową.
‒	Porzuciłam	ka rie rę	prawniczą	czte ry	lata	temu	–	odpar ła.
‒	Dla cze go	zre zygnowa łaś	z	za wodu,	który	zdobyłaś	wielkim	na kła dem	pra cy?
A	więc	wyja wiła	wię cej,	niż	pa mię ta ła,	bo	ina czej	skąd	by	o	tym	wie dział?	I	dla -

cze go	pytał,	skoro	znał	odpowie dzi?
‒	Zmie niłam	prioryte ty	 –	 odrze kła	 la konicz nie.	 –	A	 te raz	wybacz,	 je śli	wpa dłeś

prze jaz dem	na	poga wędkę.	Pierwsi	klienci	przyjdą	lada	chwila.	Muszę	sprawdzić,
czy	kuchnia	wszystko	przygotowa ła.
‒	Myślisz,	że	odbyłem	tak	długą	drogę,	żeby	sobie	poga wę dzić?	–	Rozejrzał	się

dookoła,	jakby	cze goś	szukał.	Albo	kogoś.
Strach	chwycił	Ma isie	za	gar dło.	Nie,	nie	mógł	wie dzieć	o	istnie niu	Gianlucki,	po-



nie waż	kie dyś	szuka ła	go	nada remnie.
Nikomu	nie	 zdra dziła,	 z	kim	za szła	w	cią żę.	Powie dzia ła by	 rodzicom,	ale	kie dy

wyzna ła,	że	spę dziła	jedną	noc	z	nie zna jomym,	nie	chcie li	da lej	słuchać.
Cięż ko	prze żyła	 je dyną	szcze rą	 roz mowę	z	matką	w	czte ry	oczy.	Dora dziła	 jej,

żeby	odda ła	ma leństwo	pod	opie kę	niań,	by	mogła	się	całkowicie	skoncentrować	na
budowa niu	wła snej	ka rie ry.	Za ofe rowa ła	na wet	całkowite	sfinansowa nie	szkoły	z	in-
ter na tem	od	wie ku	przedszkolne go!	Mimo	że	Ma isie	zna ła	 ich	stosunek	do	rodzi-
cielstwa,	prze żyła	wstrząs.	Nie	wątpiła,	że	gdyby	mie li	wybór,	ska za liby	ją	na	taki
sam	los,	odda jąc	w	obce	ręce.
‒	Nie	wiem,	co	tu	robisz,	ale	tak	jak	mówiłam,	obowiąz ki	cze ka ją…	–	Za czerpnę ła

gwałtownie	powie trza,	gdy	chwycił	ją	za	ra mię.
‒	Gdzie	on	jest,	Ma isie?	Gdzie	mój	syn?	–	za pytał	lodowa tym	tonem.
W	tym	momencie	La cey	wypa dła	z	kuchni,	a	równocze śnie	do	re staura cji	we szła

czwór ka	gości.	Romeo	prze niósł	wzrok	z	Ma isie	na	jej	pra cownicę,	prze czytał	iden-
tyfika tor,	po	czym	roz ka zał:
‒	La cey,	wskaż	klientom	stolik.	Twoja	sze fowa	przejdzie	ze	mną	do	biura.
La cey	zrobiła	wielkie	oczy,	ale	spełniła	pole ce nie.
Romeo	 wyprowa dził	 Ma isie	 do	 nie wielkie go	 pomiesz cze nia	 i	 za mknął	 za	 sobą

drzwi.	 Nie	 ule ga ło	 wątpliwości,	 że	 najchętniej	 by	 je	 za	 sobą	 za trza snął.	 Ma isie
prze żywa ła	równie	silne	emocje.	Sta nę ła	za	biur kiem	i	popa trzyła	na	nie go	spode
łba.
‒	Co	ty	sobie	wyobra żasz?	Ja kim	pra wem	roz ka zujesz	moim	podwładnym?
‒	Gra	na	zwłokę	nic	ci	nie	da.	Gdzie	mój	syn?	Chcę	go	zoba czyć.
‒	Ja kim	pra wem?	Spę dziłam	z	tobą	tylko	jedną	noc.	Mie siąc	póź niej	odkryłam,	że

je stem	w	cią ży.	Nic	o	tobie	nie	wiem.	Nie	znam	twoje go	pochodze nia,	prze szłości,
a	na wet	na zwiska.	Wykorzysta łeś	mnie	i	odsze dłeś	bez	słowa,	a	po	pię ciu	la tach	ni
stąd,	ni	zowąd	sta jesz	w	progu,	władczy	i	groź ny,	i	żą dasz	widze nia	z	moim	dziec-
kiem.	Jak	mogę	ci	za ufać?
Ma isie	widzia ła,	że	tar ga ją	nim	silne	emocje:	zdziwie nie,	złość,	nie pewność,	re -

spekt,	a	w	końcu	de ter mina cja.	Przez	chwilę	pa trzył	na	nią	w	milcze niu,	po	czym
gwałtownie	za czerpnął	powie trza.
‒	Je że li	to	mój	syn…	–	za czął,	ale	nie	dała	mu	dokończyć:
‒	Skoro	nie	je steś	pewny,	to	dla cze go	tak	bar dzo	chcesz	go	zoba czyć?
Romeo	skrzyżował	ręce	na	pier si.	Przytła cza ła	ją	jego	obecność.	Odnosiła	wra że -

nie,	że	wypełnia	całą	wolną	prze strzeń	nie wielkie go	pomiesz cze nia.
‒	 Ponie waż	nigdy	go	nie	widzia łem,	 nie	mam	ab solutnej	 pewności	 –	wyja śnił.	 –

Człowiek	o	mojej	pozycji	musi	zwe ryfikować	każ de	domnie ma ne	ojcostwo.
Ma isie	zrobiła	wielkie	oczy.
‒	Każ de?	Czy	to	zna czy,	że	nie	mnie	pierwszą	zosta wiłeś	w	cią ży?	–	Sama	nie	ro-

zumia ła,	dla cze go	jego	słowa	tak	bar dzo	ją	za bola ły.	Czyż by	wyobra ża ła	sobie,	że
szcze gólnie	ją	wyróż nił?	Człowiek,	który	wyglą dał,	ca łował	i	kochał	jak	on,	z	pewno-
ścią	nie	żył	w	ce liba cie.	–	Co	to	za	pozycja?
‒	Nie	wiesz?
‒	Gdybym	wie dzia ła,	 to	bym	nie	pyta ła.	 Je że li	ocze kujesz	ode	mnie	współpra cy,

podaj	swoje	pełne	na zwisko.



‒	Romeo	Brunetti	–	ob wie ścił	ta kim	tonem,	jakby	ocze kiwał,	że	za raz	za brzmią
fanfa ry.	 Ponie waż	milcza ła,	 spytał	 z	 bez gra nicz nym	 zdumie niem:	 ‒	 Nic	 ci	 to	 nie
mówi?
‒	A	powinno?
Romeo	 pa trzył	 na	 nią	 bez	 słowa	 jesz cze	 przez	minutę,	 za nim	 za czął	 ner wowo

prze mie rzać	nie wielką	prze strzeń.
‒	Nie koniecz nie	–	wymamrotał	w	końcu.	Na gle	przysta nął	i	wbił	wzrok	w	zdję cie

Gianlucki	na	biur ku.
‒	Czy	to	on?	–	wyszeptał	schrypnię tym,	drżą cym	z	emocji	głosem.
Gdy	skinę ła	głową,	wycią gnął	rękę,	za marł	w	bez ruchu,	za cisnął	palce,	roz prosto-

wał	je	i	powoli	podniósł	ramkę.	Ma isie	nie	potra fiła	wyczytać	z	jego	twa rzy,	co	czu-
je.	Przysię gła by,	że	strach.	Pomna	chłodnej	obojętności	rodziców	wobec	 je dyne go
wnuka,	najchętniej	wyrwa ła by	mu	zdję cie	z	ręki,	żeby	ochronić	wize runek	ukocha -
ne go	je dyna ka,	tak	jak	chroniła	go	codziennie	przed	odtrą ce niem,	które	jej	przypa -
dło	w	udzia le.
Popa trzyła	na	zdję cie,	które	Romeo	ściskał	w	dłoni.	Zrobiła	je	w	par ku	w	pierw-

szym	dniu	wiosny.	W	ele ganckiej	koszuli,	dżinsach	i	ja snonie bie skim	wełnia nym	swe -
ter ku	Gianlucca	wyglą dał	jak	okaz	zdrowia	i	ra dości	życia.	Nie	powstrzyma ła	poku-
sy,	żeby	utrwa lić	jego	wize runek.
Romeo	oddychał	powoli	 i	spokojnie.	Jego	twarz	nie	wyra ża ła	żadnych	uczuć.	Po

minucie	uniósł	dłoń	i	pogła dził	policzek	Gianlucki	nie mal	tak	samo	jak	Ma isie	pół	go-
dziny	wcze śniej.
‒	To	mój	 syn.	Bez	cie nia	wątpliwości	 –	 stwier dził	 z	nie za chwia ną	pewnością.	‒

Ukryłaś	go	przede	mną	–	dodał	oskar życielskim	tonem.
Ma isie	odstą piła	krok	do	tyłu.
‒	Nic	podob ne go!	Gdybyś	chwilę	pomyślał,	sam	doszedłbyś	do	wniosku,	że	to	ab -

sur dalny	za rzut.
Romeo	prze cze sał	ręką	włosy	i	znów	za czął	prze mie rzać	ga binet.
‒	Ile	ma	lat?
‒	Za	trzy	tygodnie	skończy	czte ry.
‒	Mój	Boże!	Przez	czte ry	lata	żyłem	w	nie świa domości!
‒	Kto	cię	oświe cił?
Romeo	za marł	w	bez ruchu,	jakby	prze ra ziło	go	jej	pyta nie.
‒	Wytłuma czę	ci	za	chwilę.	Najpierw	podaj	mi,	proszę,	jego	imię	i	powiedz,	gdzie

jest.

Na trętne	na le ga nie	Romea	mocno	za nie pokoiło	Ma isie.	Najchętniej	odmówiła by
udzie la nia	 ja kichkolwiek	 infor ma cji.	Ża łowa ła,	że	 ją	odna lazł,	choć	nie	za mie rza ła
za ta jać	przed	nim	istnie nia	synka.	Wręcz	prze ciwnie.	W	chwili,	gdy	odkryła,	że	za -
szła	w	cią żę,	posta nowiła	dać	swoje mu	dziecku	szansę	pozna nia	ojca.	W	pierwszym
tryme strze	poje cha ła	do	Pa ler mo	z	za mia rem	odszuka nia	Romea.	Po	dwóch	 tygo-
dniach	bez owocnych	poszukiwań	dała	za	wygra ną.
Lecz	 te raz	 prze czuwa ła	 ja kieś	 ukryte	 motywy	 jego	 nie spodzie wa nej	 wizyty,

zwłasz cza	że	jak	do	tej	pory	nie	oka zał	ra dości	z	odna le zie nia	dziecka,	za	które	od-
da ła by	życie.



‒	Co	na prawdę	cię	sprowa dza?	–	spyta ła.
‒	Już	odpowie dzia łem	na	to	pyta nie.
Ma isie	pokrę ciła	głową.	Nie	prze kona ły	jej	jego	la konicz ne	wyja śnie nia.
‒	Nie	–	odrze kła	sta nowczo.	‒	Odma wiam	udzie le nia	wszelkich	infor ma cji,	póki

nie	wyja śnisz,	o	co	na prawdę	ci	chodzi.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Romeo	 pa trzył	 jak	 urze czony	 w	 roze śmia ne	 oczy	 chłopca,	 identycz ne	 jak	 jego
wła sne.	Na	ich	widok	ogar nę ło	go	wzrusze nie.	I	strach.	Nie	powinien	zostać	ojcem
ze	swym	nikczemnym	pochodze niem,	zwłasz cza	po	błę dach,	które	popełnił,	za nim
uporządkował	swoje	życie.	W	jego	żyłach	płynę ła	krew	prze stępców.	Ogar nę ła	go
bez silna	złość,	że	dwóch	złoczyńców,	którymi	pogar dzał	najbar dziej,	wie dzia ło	o	ist-
nie niu	tego	chłopczyka	wcze śniej	od	nie go.
Choć	zda wał	sobie	spra wę,	że	jego	matka	nie	za sługuje	na	bez podstawne	oskar -

że nie,	które	rzucił	jej	w	twarz,	nie	mógł	jej	da rować,	że	broni	przed	nim	ma łe go	jak
lwica.
Wziął	 głę boki	 oddech	 dla	 opa nowa nia	wzburzonych	 ner wów,	 pogła dził	 opusz ką

kciuka	dzie cię cą	buzię	z	fotogra fii,	po	czym	ponownie	prze mówił:
‒	Dopie ro	co	się	dowie dzia łem,	że	mam	syna	od…	potencjalnych	kontra hentów,

którzy	próbowa li…	zwrócić	na	sie bie	moją	uwa gę.
‒	Wykorzystując	dziecko?	Co	to	za	ludzie?	I	ja kie	inte re sy	prowa dzisz?	–	dopyty-

wa ła	się	podejrz liwie	z	rumieńcem	na	policz kach.
Wyglą da ło	na	to,	że	nic	o	nim	nie	wie,	co	go	ucie szyło.	Kie dy	przed	pię ciu	laty	po-

da no	do	publicz nej	wia domości	infor ma cje	o	jego	spółce	z	Zaccheo	Gior da nem,	na -
tychmiast	zyskał	całą	rze szę	pochleb ców	i	wielbicie lek,	przede	wszystkim	jego	for -
tuny.	Przybyło	ich	jesz cze,	gdy	po	otwar ciu	pierwsze go	luksusowe go	kuror tu	na	Ta -
hiti	utworzył	pięć	kolejnych,	które	za pewniły	mu	miejsce	na	liście	najbogatszych	lu-
dzi	na	świe cie.
Przynajmniej	 raz	 nie	musiał	 ob ser wować	 na głej	 zmia ny	 na sta wie nia	 na	 dźwięk

swoje go	na zwiska.	Lecz	ta	nie wie dza	spowodowa ła,	że	 jego	odpowiedź	wzbudziła
podejrze nia	Ma isie,	które	mogły	mu	uda remnić	osią gnię cie	za mie rzone go	celu.	Mu-
siał	sta rannie	wa żyć	słowa,	żeby	jej	do	sie bie	nie	zra zić.
‒	 Je stem	wła ścicie lem	 i	 na czelnym	 dyrektorem	 Brunetti	 Inter na tional	 –	 za czął

ostroż nie..
Ma isie	zmarsz czyła	brwi,	a	po	chwili	zrobiła	wielkie	oczy	ze	zdziwie nia.
‒	Tej	sie ci	nie przyzwoicie	drogich	kuror tów?
Romeo	za cisnął	zęby.	Nie	przyje chał	po	to,	by	dyskutować	o	swoim	bogactwie.
‒	Grunt,	że	już	wiesz,	co	robię.	Doświadcze nie	w	poprzednim	za wodzie	powinno

cię	na uczyć,	że	kto	intensywnie	szuka	infor ma cji,	ten	je	wykopie	choćby	spod	zie mi.
Moi	partne rzy	dołożyli	wszelkich	sta rań,	żeby	odna leźć	cie bie	i	moje go	syna.
‒	Moje go.
Romeo	ku	swe mu	za skocze niu	omal	nie	sprostował:	„na sze go”.
‒	Powiedz,	proszę,	jak	ma	na	imię.
Ma isie	spojrza ła	na	zdję cie	i	jej	rysy	w	mgnie niu	oka	zła godnia ły.	Przed	pię cioma

laty	w	hote lu	z	taką	samą	czułością	pa trzyła	na	Romea.	Na	widok	tego	spojrze nia
w	jego	głowie	za dźwię czał	sygnał	alar mowy.	Uciekł	wte dy	w	popłochu,	tak	jak	te raz



umknął	wzrokiem	w	bok.	Ani	wte dy,	ani	te raz	w	jego	życiu	nie	było	miejsca	na	głęb -
sze	uczucia.
‒	Na zywa	się	Gianlucca	O’Connell.
‒	O’Connell?	–	powtórzył	z	mie sza niną	nie dowie rza nia	i	roz gorycze nia.
Ma isie	uniosła	w	górę	brwi.	Na wet	ze	zdziwioną	miną,	wojownicza	i	za gnie wa na,

roz pa la ła	mu	zmysły,	co	go	za skoczyło.	Znużony	nadmia rem	wielbicie lek,	ostatnio
nie mal	 stra cił	 za inte re sowa nie	 płcią	 prze ciwną.	 Ostatnie	 trzy	mie sią ce	 poświę cił
wyłącz nie	pra cy.
‒	Oczywiście	nada łam	mu	swoje	na zwisko.	Jak	ina czej	mia łam	go	na zwać?	Gian-

lucca	Romeo?
Romeo	za cisnął	zęby.
‒	Czy	przynajmniej	próbowa łaś	mnie	odszukać,	gdy	stwier dziłaś,	że	nosisz	w	ło-

nie	moje	dziecko?
Ma isie,	wyraź nie	za gnie wa na,	uniosła	dumnie	głowę.
‒	A	czy	chcia łeś	zostać	odna le ziony?
Za wstydziła	go.	Pa mię tał,	jak	sta rannie	za tarł	za	sobą	śla dy.	Osią gnął	za mie rzony

cel.	Odszedł	 chyłkiem,	 z	 lęku	przed	odrzuce niem,	ponie waż	nie	wie rzył,	 że	może
być	dla	kogoś	coś	wię cej	wart	niż	bystry	umysł	i	silny	cha rakter,	które	pozwoliły	mu
prze trwać	kosz mar ne	dzie ciństwo	i	dojść	do	obecnej	pozycji.
Godziny	czułości,	pozor ne go	cie pła,	były	tylko	iluzją,	wywoła ną	przez	śmierć	mat-

ki.	Nie wie le	bra kowa ło,	żeby	jej	uległ,	żeby	uczucia,	których	sobie	dawno	za bronił,
znów	wzię ły	górę	nad	roz sądkiem.
‒	Wrócimy	do	te ma tu	jego	na zwiska	kie dy	indziej.	A	te raz,	kie dy	pozna łaś	moją

toż sa mość,	chciałbym	usłyszeć	o	nim	coś	wię cej.	Bar dzo	proszę	–	dodał	na	widok	jej
nie prze jedna nej	miny.
‒	Znam	tylko	twoje	na zwisko.	Nie	wiem	na wet,	ile	masz	lat	ani	ja kim	człowie kiem

je steś.
Romeo	okrą żył	biur ko	i	zajrzał	jej	w	oczy,	ale	nie	dostrzegł	w	nich	stra chu,	tylko

upór.	Za dowolony,	że	się	go	nie	boi,	podszedł	 jesz cze	bliżej.	Roz sze rzone	źre nice
i	przyśpie szony	oddech	powie dzia ły	mu	wszystko.
‒	Mam	trzydzie ści	pięć	lat.	Pięć	lat	temu	odda łaś	mi	całą	sie bie,	zna jąc	tylko	moje

imię.	 Prze bywa łaś	 w	 ob cym	 kra ju,	 z	 nie zna jomym,	 a	 jednak	 za ufa łaś	mi	 na	 tyle,
żeby	przyjąć	za prosze nie	do	moje go	hote lu	 i	zostać	całą	noc.	A	te raz,	na wet	je śli
twoje	ser ce	przyspie szyło	rytm,	nie	oba wiasz	się	mnie.	Ina czej	już	byś	woła ła	o	po-
moc.	–	Spostrze głszy,	że	policz ki	Ma isie	za bar wił	rumie niec,	wycią gnął	rękę	 i	do-
tknął	pulsują cej	tętnicy	na	szyi.	–	Nie	zrobię	krzywdy	ani	tobie,	ani	chłopcu.	Chcę
go	tylko	zoba czyć.	Potrze buję	wizualne go	dowodu	jego	istnie nia.	Mimo	pokojowe go
na sta wie nia	nie	zosta wię	ci	wyboru	w	tej	kwe stii,	gattina	–	ostrzegł	na	koniec.
Oboje	 za stygli	w	 bez ruchu	 na	 dźwięk	 czułe go	 słówka.	Mina	Ma isie	 świadczyła

o	tym,	że	pa mię ta,	kie dy	wypowie dział	je	po	raz	pierwszy.	Na zwał	ją	dziką	kotką,
gdy	wbiła	mu	pa znokcie	w	ple cy	w	sza le	na miętności.	Ale	tamte	chwile	prze minę ły
bez powrotnie.
Ma isie	otworzyła	usta,	ale	nie	pa dło	z	nich	ani	jedno	słowo,	ponie waż	dobiegł	ją

gwar	głosów	z	re staura cji.	Na słuchiwa ła	przez	chwilę,	za nim	oświadczyła:
‒	Muszę	wra cać	do	pra cy.	O	tej	porze	przychodzi	najwię cej	gości.	Nie	mogę	zo-



sta wić	La cey	sa mej.
Romeo	dokła dał	wszelkich	sta rań,	żeby	za chować	spokój.
‒	Potrze buję	odpowie dzi,	Ma isie	–	przypomniał.
Pa trzyła	na	nie go	dość	długo,	potem	prze niosła	wzrok	na	fotogra fię,	którą	trzymał

w	ręku.	Wyglą da ło	na	to,	że	najchętniej	by	mu	ją	wyrwa ła,	ale	trzymał	 ją	mocno.
W	końcu	znów	popa trzyła	mu	w	oczy.
‒	Chodzi	do	przedszkola	od	 je de na stej	do	trze ciej.	Przy	dobrej	pogodzie	za bie -

ram	go	póź niej	do	par ku.
‒	Dzisiaj	też	idzie cie?
‒	Tak.
Szum	wła snej	krwi	w	uszach	nie mal	ogłuszył	Romea.	Usiłował	uporządkować	my-

śli,	wyciszyć	zbędne	emocje.	Uwa żał,	że	tylko	głupcy	pozwa la ją,	żeby	nimi	kie rowa -
ły.
‒	Co	to	za	park?
‒	Ogrody	Ra ne lagh…	to…
‒	Sam	znajdę.
Ma isie	pobla dła.
‒	Nie!	–	za prote stowa ła	w	popłochu.	‒	Nie	są dzisz,	że	powinniśmy	najpierw	prze -

dyskutować	sytuację?
Romeo	ostroż nie	odsta wił	zdję cie,	wyjął	 te le fon	 i	sfotogra fował	 je.	Popa trzył	na

twarz	synka	na	ekra nie	apa ra tu,	po	czym	oznajmił:
‒	Nie	widzę	powodu.	Je że li	jest	mój,	za mie rzam	go	odzyskać.

Po	 jego	wyjściu	Ma isie	 opa dła	na	krze sło,	 uniosła	 ręce	do	 twa rzy	 i	 poczuła,	 że
drżą.	Nie	 potra fiła	 powie dzieć,	 czy	bar dziej	 za szokowa ło	 ją	 jego	nie spodzie wa ne
poja wie nie	po	la tach	nie obecności	czy	nie odwołalność	ostatniej	de kla ra cji.	Pa trząc
nie widzą cym	wzrokiem	w	 prze strzeń,	 odtwa rza ła	 w	 pa mię ci	 każ de	 słowo,	 każ dy
gest.	Czyjś	śmiech	w	końcu	przywrócił	ją	do	te raź niejszości.	Powinna	pójść	i	spraw-
dzić,	czy	klienci	zosta li	na le życie	ob służe ni,	ale	za miast	tego	wpisa ła	w	wyszukiwar -
kę	na zwisko	Romea.
To,	co	zoba czyła,	za par ło	jej	dech.	Uważ nie	śle dziła	wszystkie	szcze góły:	nie na -

gannie	skrojone,	szyte	na	mia rę	gar nitury,	otwar cie	sławnych	na	cały	świat	kuror -
tów	w	Duba ju	i	na	Bali	i	nie zliczonych	piękności,	wpa trzonych	w	nie go	jak	w	ob raz.
Lecz	najbar dziej	przykuła	jej	uwa gę	dokumenta cja	rejsu	jachtem	z	Zaccheo	Gior -

da nem,	jego	żoną	i	dwójką	dzie ci.	Sła ba	ostrość	wska zywa ła,	że	sfotogra fowa no	ich
za	pomocą	te le obiektywu	ze	znacz nej	odle głości.	Romeo	sie dział	z	boku	z	nie prze -
niknionym	wyra zem	twa rzy,	wyraź nie	nie obecny	duchem.	Na	na stępnych	zdję ciach
też	na suwał	skoja rze nia	z	sa motnym	wilkiem,	tak	czujnym,	że	nie ła two	do	nie go	po-
dejść.
Ma isie	poża łowa ła,	że	wyra ziła	zgodę	na	jego	widze nie	z	synkiem.	Nie	potra fiła

odgadnąć,	czy	lubi	dzie ci,	ale	nie	robił	wra że nia	cie płe go,	ser decz ne go	człowie ka.
Za czerpnę ła	powie trza,	ponie waż	nie mal	przez	całą	wizytę	Romea	wstrzymywa ła

oddech,	i	spróbowa ła	za cząć	ra cjonalnie	myśleć.	Przed	pię ciu	laty	usiłowa ła	odna -
leźć	Romea,	 żeby	 go	 poinfor mować,	 że	 zosta nie	 ojcem.	 Prawdopodob nie	 szuka ła
opar cia,	ponie waż	cięż ko	prze żyła	dez aproba tę	rodziców.	Ale	na wet	wte dy,	kie dy



w	jej	głowie	pa nował	za męt,	sumie nie	nie	pozwa la ło	 jej	za chować	tej	wia domości
w	se kre cie	ani	powie rzyć	opie ki	nad	ma leństwem	ob cym	ludziom,	jak	sobie	życzyli.
Tak	czy	ina czej	pla nowa ła	to	spotka nie,	tyle	że	w	wybra nym	przez	sie bie	ter minie
i	nie	w	tak	dra ma tycz nej	atmosfe rze.
Lecz	 instynkt	ma cie rzyński	 ostrze gał,	 że	być	może	ojcu	Gianlucki	przyświe ca ją

inne	motywy	niż	pra gnie nie	na wią za nia	rodzinnej	wię zi.
Prze czyta ła	połowę	ską pej	biogra fii	Romea,	gdy	puka nie	do	drzwi	za powie dzia ło

na dejście	La cey.
‒	Potrze buję	twojej	pomocy!	–	za woła ła	od	progu.	–	Wła śnie	przyszło	pię cioro	lu-

dzi.	Nie	za re zer wowa li	stolika,	ale	nie	przyjmują	do	wia domości	odmowy.
Ma isie	 stłumiła	 westchnię cie	 ulgi,	 że	 obowiąz ki	 ode rwa ły	 ją	 od	 roz trzą sa nia

ostatniej	 wypowie dzi	 Romea.	 Przywoła ła	 na	 twarz	 uprzejmy,	 za wodowy	 uśmiech
i	ze szła	do	re staura cji.	Przez	na stępne	trzy	godziny	poświę ciła	całą	ener gię	pra cy,
spycha jąc	do	podświa domości	koniecz ność	spotka nia	ojca	z	synem.

Dotar cie	do	przedszkola	za ję ło	Ma isie	dzie sięć	minut,	ale	ser ce	biło	jak	osza la łe,
oczywiście	nie	ze	zmę cze nia,	tylko	z	ner wów.	Najchętniej	za bra ła by	Luckę	jak	naj-
da lej,	ale	nie	zwykła	ucie kać	ani	chować	głowy	w	pia sek.
Da	Rome owi	szansę.	Wysłucha	go,	ale	nie	poka że	mu	Gianlucki,	póki	nie	zyska

pewności,	że	nic	mu	przy	nim	nie	za gra ża.	Z	jego	słów	wynika ło,	że	chce	uczestni-
czyć	w	wychowa niu	syna.	Prze ra ziło	ją	to	żą da nie.	Ser ce	ją	roz bola ło	na	myśl,	że
pewnie	bę dzie	musia ła	odda wać	go	na	kilka	godzin	raz	albo	na wet	dwa	razy	w	tygo-
dniu,	może	na wet	na	cały	weekend,	gdy	podrośnie.
Usiłowa ła	sobie	wytłuma czyć,	że	prze sa dza.	Gdy	Romeo	za spokoi	cie ka wość,	nie -

wątpliwie	 za trudni	 cały	 sztab	 nie przyzwoicie	 drogich	 prawników,	 żeby	 bronili	 go
przed	domnie ma nymi	rosz cze nia mi	z	jej	strony.	Ale	czy	gdyby	za mie rzał	tak	postą -
pić,	za dałby	sobie	tyle	trudu,	żeby	ich	odna leźć?
Przysta nę ła	przed	budynkiem	przedszkola	i	roz prostowa ła	za ciśnię te	palce,	żeby

prze trzeć	za łza wione	oczy.	Od	momentu	na rodzin	żyli	 tylko	we	dwoje.	Po	da rem-
nych	poszukiwa niach	Romea	uzna ła,	że	za wsze	tak	pozosta nie	Za drża ła	na	myśl,	że
poja wie nie	Romea	za groziło	usta lone mu	porządkowi.	Nim	otworzono	jej	drzwi,	zdo-
ła ła	ochłonąć	i	obe trzeć	łzy.

‒	Mamo!
Gianlucca	pomknął	ku	niej	jak	strza ła.	Ma isie	porwa ła	go	w	ob ję cia	i	z	lubością

wdycha ła	cie pły,	świe ży	za pach	dziecka,	póki	nie	za pytał,	znie cier pliwiony:
‒	Pójdzie my	do	par ku	zoba czyć	kacz ki?
‒	Tak.	Przyniosłam	im	na wet	je dze nie	–	odrze kła	z	uśmie chem,	gdy	popę dził	ku

drzwiom.
Le dwie	 skrę cili	 na	plac,	 spostrze gła	 limuzynę.	Czar na	 i	 złowiesz cza,	 sta ła	 przy

północnej	bra mie	przed	równie	groź nie	wyglą da ją cym	te re nowym	SUV-em.	Dwóch
męż czyzn	odzia nych	w	czerń	wyglą da ło	na	ochronia rzy.
Usiłowa ła	sobie	wytłuma czyć,	że	boga cze	potrze bują	ochrony.	Podczas	swej	krót-

kiej	praktyki	prawniczej	pozna ła	wystar cza ją co	wie le	czar nych	cha rakte rów,	by	ro-
zumieć,	że	za moż ni	 ludzie	muszą	dbać	o	swoje	bez pie czeństwo.	Mimo	to	mocniej



ścisnę ła	rącz kę	Gianlucki,	gdy	mija li	auta.	Le dwie	wrę czyła	mu	tor bę	z	chle bem	za -
bra nym	z	re staura cji,	pognał	nad	swój	ulubiony	staw.
Nie	odszedł	da lej	niż	kilka na ście	kroków,	gdy	Ma isie	wyczuła	obecność	Romea.

Odwróciwszy	głowę,	ujrza ła,	jak	wchodzi	do	par ku,	omia ta jąc	wzrokiem	otocze nie
w	poszukiwa niu	 chłopca.	Gdy	 go	 spostrzegł,	wyczyta ła	 z	 jego	 twa rzy	 zdziwie nie,
szok,	za cie ka wie nie,	lęk	i	de ter mina cję.	Bra kowa ło	tylko	najważ niejsze go	uczucia:
miłości,	co	ją	prze ra ziło,	choć	nie	mia ła	pra wa	jej	wyma gać.
Gdy	ją	minął,	krzyknę ła	w	popłochu:
‒	Za cze kaj!	Nie	podchodź	tak	znie nacka.	Wystra szysz	go.
Rysy	Romea	stwardnia ły.	Wziął	głę boki	oddech	i	prze cze sał	ręką	włosy.	Długo	pa -

trzył	na	Gianluckę,	za nim	prze niósł	spojrze nie	na	nią.
‒	Ra cja.	Co	suge rujesz?
Ma isie	się gnę ła	do	toreb ki	i	wyję ła	drugą	tor bę	z	pokar mem	dla	pta ków.
‒	Lucca	uwielbia	kar mić	pta ki.	Pomyśla łam,	że	najła twiej	na wią żesz	kontakt,	je -

że li	do	nie go	dołą czysz.	Proszę,	przygotowa łam	ją	dla	cie bie.
Oczy	Romea	pociemnia ły.	Powoli	wycią gnął	rękę.
‒	Gra zie	–	wymamrotał	z	re zer wą.
Gdy	wrę cza ła	mu	tor bę,	prze lotny	dotyk	dłoni	spra wił	Ma isie	przyjemność,	co	ją

za nie pokoiło.
‒	Wola ła bym,	że byś	na	ra zie	nie	mówił	mu,	że	je steś	jego	ojcem	–	za strze gła.	‒

Najpierw	trze ba	usta lić	ja kiś	plan	dzia ła nia.
Romeo	sposępniał,	ale	skinął	głową.
‒	Jak	sobie	życzysz.	Chyba	to	rze czywiście	nie odpowiednia	pora	na	za pozna nie	–

przyznał.
Ma isie	ode tchnę ła	z	ulgą,	że	nie	wystar czy	mu	ob ser wa cja	na	odle głość.	Oba wia -

ła	się,	że	obejrzy	synka	z	da le ka	i	zde cyduje,	że	nie	chce	go	poznać.	Musia ła	jesz -
cze	roz gryźć	jego	faktycz ne	motywy,	ale	pozwoli	na	to	krótkie	spotka nie.	Świa do-
ma,	że	nie	powinna	dłużej	zwle kać,	ruszyła	w	stronę	sta wu.	Gianlucca	rzucił	ostat-
nie	okruszyny	sta du	ka czek	i	ła bę dzi.
‒	Mamo!	Daj	jesz cze	chle ba!	–	za wołał,	a	kie dy	nie	odpowie dzia ła,	przybiegł	do

nich	i	dodał:	‒	Proszę.
Ma isie	przykucnę ła	i	zła pa ła	synka,	za nim	na	nich	wpadł.
‒	Za cze kaj,	Lucca.	Chcę	ci	kogoś	przedsta wić.	To…	Romeo	Brunetti.
Mały	uniósł	głowę	i	z	za cie ka wie niem	obejrzał	przybysza.
‒	Czy	je steś	przyja cie lem	mamy?	–	za pytał.
‒	Tak.	Miło	cię	poznać,	Gianlucca.
Chłopczyk	 na tychmiast	 ujął	 jego	 dłoń	 i	 uścisnął	 tak	mocno,	 jak	 potra fił.	 Romeo

drgnął	 i	wydał	stłumiony	jęk.	Gianlucca	usłyszał	go,	ze sztywniał	 i	prze niósł	wzrok
na	matkę.
Ma isie	najchętniej	porwa ła by	go	na	ręce,	ale	na ka za ła	sobie	pozostać	w	bez ru-

chu.	Wstrzyma ła	oddech,	gdy	Romeo	kucnął,	na dal	trzyma jąc	chłopca	za	rękę	i	nie
odrywa jąc	za cie ka wione go	spojrze nia	od	dzie cię cej	buzi.
‒	Bar dzo	chcia łem	cię	poznać	–	za gadnął.
Lucca	skinął	głową.	Oczy	mu	roz błysły,	gdy	zoba czył,	co	Romeo	trzyma	w	drugiej

ręce.



‒	Czy	też	przysze dłeś	na kar mić	kacz ki?	–	za pytał.
‒	Tak,	ale	nie	mam	ta kie go	doświadcze nia	jak	ty.
‒	To	ła twe.	Chodź,	poka żę	ci	–	za wołał,	cią gnąc	Romea	za	rękę,	za dowolony	z	no-

wej	oka zji	do	ulubionej	za ba wy.
Łzy	na płynę ły	do	oczu	Ma isie.	Pierwsze	spotka nie	ojca	z	synem	prze bie gło	le piej,

niż	mogła	sobie	wyma rzyć.	Wła ściwie	nie	wyobra ża ła	sobie	tego	momentu.	Myśla -
ła,	 że	 cze ka	 ją	 usta la nie	 ter minów	wizyt,	 za kończone	 za war ciem	ugody,	 a	 potem
dalsze	sa motne	wychowywa nie	syna	przy	minimum	inge rencji	ze	strony	ojca.	Widok
roz iskrzonych	oczu	Romea	uświa domił	jej,	że	nie	potra fi	prze widzieć,	co	przynie sie
przyszłość.	Bra kło	jej	tchu,	gdy	przypomnia ła	sobie	de kla ra cję	Romea,	że	za mie rza
go	odzyskać.
Powoli	 wsta ła	 i	 zer knę ła	 przez	 ra mię.	 Oczywiście	 dwaj	 ochronia rze	 w	 czer ni

prze cha dza li	się	w	pobliżu.	Dwóch	dalszych	sta ło	przy	południowej	bra mie.	Dwóch
kolejnych	pilnowa ło	za chodniej.	Strach	chwycił	ją	za	gar dło,	gdy	zmie rza ła	ku	sta -
wowi.
‒	Dla cze go	za trudniłeś	aż	sze ściu	ludzi	do	ob ser wa cji	par ku?	–	spyta ła	szeptem,

żeby	nie	wystra szyć	synka.
Rysy	Romea	stę ża ły.	Ręka,	którą	podniósł,	żeby	wrzucić	kolejny	ka wa łek	do	sta -

wu,	powoli	opa dła.
‒	Są dzę,	że	najwyż sza	pora	dokończyć	tę	roz mowę	gdzie	indziej	–	oświadczył.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Na	widok	spłoszone go	spojrze nia	Ma isie	Romeo	ge stem	odpra wił	ochronia rzy,	ale
jej	nie	uspokoił.
‒	Co	to	wszystko	ma	zna czyć?	–	za pyta ła,	mocno	trzyma jąc	synka	za	ra mię.
‒	Chodź my	do	moje go	hote lu.	Tam	ci	wszystko	wytłuma czę.	To	za le dwie	pięć	mi-

nut	drogi	stąd.
Jak	 na	 ironię	 nie mal	 tymi	 sa mymi	 słowy	 za prosił	 ją	 do	 sie bie	 przed	pię ciu	 laty.

Konse kwencje	tamte go	za prosze nia	sprowa dziły	go	w	końcu	w	to	miejsce,	do	syna.
Nie	wątpił,	że	to	jego	dziecko.	Przysiągł	sobie,	że	obroni	je	przed	knowa nia mi	Lo-
renza,	cokolwiek	pla nował.
Tymcza sem	Ma isie	pokrę ciła	głową.
‒	Nie	mogę	pójść	do	cie bie.
W	tym	momencie	Romeo	uświa domił	sobie,	że	zdję cia	Lorenza,	na	których	widział

ją	samą	albo	z	wóz kiem,	pochodziły	sprzed	czte rech	lat.	Przez	ten	czas	mogła	sobie
zna leźć	kogoś,	kto	za stą pił	ma łe mu	ojca.	Pora ziła	go	ta	myśl.
‒	Dla cze go?	Masz	męża	albo	na rze czone go?
Ma isie	ukradkiem	zer knę ła	na	Gianluccę,	ale	nie	zwra cał	na	nich	uwa gi.
‒	Nie	mam	nikogo.
‒	W	ta kim	ra zie	nie	widzę	prze szkód,	że byś	do	mnie	przyszła.
‒	Nie	dla te go	ci	odmówiłam.	Usiłuję	za pewnić	Lucce	sta ły	rytm	dnia.	Muszę	mu

przygotować	kola cję	w	prze cią gu	pół	godziny,	położyć	go	do	łóż ka,	a	potem	wrócić
do	re staura cji.
‒	Pra cujesz,	kie dy	za śnie?
‒	Nie	każ dej	nocy,	ale	dość	czę sto.	Miesz kam	nad	loka lem,	a	moja	asystentka	po

są siedz ku.	Opie kuje	się	nim,	kie dy	ja	pra cuję.
‒	To	nie dopusz czalne.	Od	dzisiaj	nie	bę dziesz	go	zosta wia ła	pod	opie kę	ob cych.
‒	Bronagh	nie	jest	obca.	To	moja	asystentka	i	przyja ciółka.	Jak	śmiesz	mi	dykto-

wać,	jak	mam	wychowywać	moje go	synka?
Romeo	chwycił	ją	za	ra miona	i	przycią gnął	do	sie bie,	żeby	nikt	ich	nie	podsłuchał.
‒	Na sze go	–	wyszeptał	jej	do	ucha.	–	Jego	dobro	i	bez pie czeństwo	leżą	mi	na	ser -

cu	 tak	 samo	 jak	 tobie,	 gattina.	 Schowaj	 pa zur ki,	 kotecz ko,	 za prowadź my	 go	 do
domu,	daj	mu	jeść	i	połóż	spać,	a	potem	poroz ma wia my,	dobrze?
Czułe	słówko	wywoła ło	na	policz kach	Ma isie	rumie niec,	które go	widok	przyspie -

szył	 mu	 puls.	 Tylko	 tego	 jesz cze	 mu	 bra kowa ło!	 Nie	 potrze bował	 dodatkowych
komplika cji.	Puścił	ją,	kie dy	skinę ła	głową	i	za woła ła	Luccę.
‒	Jesz cze	minutkę!	–	odkrzyknął	mały.
Ma isie	roz cią gnę ła	pełne	różowe	war gi	w	uśmie chu	roz ba wie nia.
‒	Za wsze	tak	odpowia da,	choć	nie	ma	jesz cze	poczucia	cza su	–	wyja śniła.
‒	Za pa mię tam	to	sobie.
Gdy	Romeo	ponownie	zer knął	na	synka,	ogar nę ło	go	tak	silne	wzrusze nie	jak	wte -



dy,	gdy	podał	mu	rącz kę.	Przyszły	mu	do	głowy	nie zliczone	pyta nia:	Kie dy	za czął
chodzić?	Ja kie	słowo	pierwsze	wypowie dział?	Co	jesz cze	lubił	robić?
W	jego	głowie	za czął	kiełkować	plan	dzia ła nia,	prze dziwny,	ale	ade kwatny	do	nie -

typowej	sytuacji.	Nie	zna lazł	 lepsze go	sposobu	pokrzyżowa nia	szyków	Lorenzowi
Car mine mu	 i	 Agostinowi	 Fattore mu.	 Ile kroć	 wspomniał	 ich	 pomysł	 na	 ra towa nie
podupa da ją ce go	 impe rium,	na ra stał	w	nim	gniew.	Tłumił	go	ze	wszystkich	sił,	 ale
nie	za pomniał,	że	ranne	zwie rzę	najdotkliwiej	kąsa.	Nie	wątpił,	że	za stępca	Fatto-
re go	mimo	pode szłe go	wie ku	i	mar ne go	zdrowia	nie	cofnie	się	przed	niczym,	żeby
zmusić	go	do	współpra cy.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	nie	może	stra cić	czujności.
Lecz	na wet	je śli	Lorenzo	mu	za gra żał	 i	wciąż	wisiał	nad	nim	cień	wła snej	prze -

szłości,	za mie rzał	zre alizować	swój	za mysł	dla	bez pie czeństwa	wła śnie	odkryte go
syna.	Ruszył	za	Ma isie	i	wziął	chłopca	za	rącz kę.
‒	Czas	na	kola cję,	kocha nie.	–	Gdy	mały	za czął	prote stować,	za pytał:	‒	Co	wo-

lisz?	Pa lusz ki	ryb ne	czy	spa ghetti	z	pulpe cika mi?
‒	Spa ghetti	–	odpowie dział	na tychmiast	Gianlucca.
Romeo	zoba czył,	że	jego	ludzie	wsie dli	do	SUV-a	stoją ce go	za	jego	limuzyną,	i	ski-

nął	na	kie rowcę,	który	otworzył	im	drzwi.	Kie dy	pomógł	ma łe mu	wsiąść,	Ma isie	spy-
ta ła:
‒	Masz	w	sa mochodzie	fote lik	dla	dziecka?
Romeo	za klął	pod	nosem.
‒	Je że li	nie,	to	pójdzie my	pie chotą.	Przyjedź	do	re staura cji	–	rzuciła	przez	ra mię

na	odchodnym.
Romeo	za trza snął	drzwi	auta.
‒	Idę	z	wami.
Ma isie	otworzyła	usta,	żeby	za prote stować,	ale	zre zygnowa ła,	gdy	wziął	Gianluc-

cę	za	rącz kę.	Dotyk	ma łej	dłoni	głę boko	go	poruszył.
Nie	 spodzie wał	 się	 ta kie go	 ob rotu	 spraw,	 gdy	 poprzednie go	 dnia	 prze kra czał

próg	re zydencji	w	Pa ler mo.	Ale	zdolność	błyska wicz ne go	dostosowa nia	do	okolicz -
ności	 ura towa ła	 mu	 życie	 wię cej	 razy,	 niż	 potra fił	 zliczyć.	 Te raz	 już	 nie	 walczył
o	prze trwa nie,	ale	z	ba ta lii,	która	go	cze ka ła,	posta nowił	wyjść	jako	zwycięz ca.

Ma isie	urzą dziła	swoje	miesz ka nie	w	we sołych	kolorach,	żeby	za pewnić	synkowi
przytulny	dom.	Lecz	kie dy	otworzyła	drzwi	i	wkroczyła	do	holu,	zoba czyła	wnę trze
ocza mi	Romea.	Spostrze gła,	że	dywan	 jest	nie co	wytar ty,	 jedna	z	poduszek	ubru-
dzona	farb ka mi	Lucki,	a	za słonki	w	kropki	zbyt	ja skra we.	Ale	ja kie	to	mia ło	zna cze -
nie?	Chyba	nie wielkie,	bo	Romeo	nie	widział	nicze go	prócz	ramki	z	 tuzinem	foto-
gra fii	z	róż nych	eta pów	życia	Lucki,	od	pomarsz czonej	buzi	noworodka,	do	poszuki-
wa nia	wielka nocne go	jajka	sprzed	dwóch	mie się cy.	Pa trzył	na	każ de	jak	za hipnoty-
zowa ny.	Potem	drżą cą	ręką	pogła dził	twa rzycz kę	nowo	na rodzone go	Lucki.
‒	Mam	kopie	cyfrowe.	Mogę	ci	je	dać,	je śli	chcesz	–	za proponowa ła.
‒	Dzię kuję,	nie	trze ba.
‒	Dla cze go?	–	spyta ła,	prze ra żona	jego	odmową.
‒	Mamy	waż niejsze	spra wy	do	omówie nia	–	wyja śnił	la konicz nie.
Lucca	wybrał	 ten	moment,	 żeby	 ob wie ścić,	 że	 jest	 głodny.	W	Ma isie	 na ra sta ła

złość	na	Romea.	Nie	chcia ła	opusz czać	synka	te raz,	kie dy	Romeo	szykował	się	do



odwrotu,	zwłasz cza	że	sta ła	obecność	ochronia rzy	świadczyła	o	 ja kimś	ze wnętrz -
nym	za groże niu.	Romeo	Brunetti	podróżował	ze	zde cydowa nie	zbyt	licz ną	ochroną
na wet	jak	na	miliar de ra.	Ta	świa domość	budziła	w	niej	lęk.
‒	Idź,	zrób	mu	jeść	–	pona glił	Romeo.
‒	Za biorę	go	ze	sobą	do	kuchni.
‒	Za wsze	ci	towa rzyszy?
‒	Nie.	Prze waż nie	oglą da	bajki	w	te le wizji.
‒	No	to	idź	sama.	Znajdę	sposób,	żeby	go	za ba wić.
‒	Co	ty	wiesz	o	wychowywa niu	dzie ci?
‒	Każ dą	umie jętność	moż na	wyćwiczyć.	Zresz tą	bę dziesz	obok.	Co	może	pójść

źle?
Wszystko,	pomyśla ła	Ma isie.	Otworzyła	usta,	żeby	powie dzieć	to	na	głos,	ale	po-

chwyciwszy	za cie ka wione	spojrze nie	Lucki,	posta nowiła	prze milczeć	swoje	wątpli-
wości,	żeby	nie	wychwycił	atmosfe ry	za groże nia.
Romeo	ob ser wował	ją	przez	minutę	z	za ciśnię tymi	zę ba mi,	po	czym	spytał:
‒	Czy	miesz ka nie	ma	ja kieś	inne	wyjście	oprócz	główne go?
‒	Tak,	ewa kuacyjne,	za	moją	sypialnią.
‒	Jest	za mknię te?
‒	Tak.
‒	Doskona le.
Ruszył	przed	sie bie,	a	Ma isie	podą żyła	za	nim	do	przedpokoju.	Pa trzyła,	jak	za my-

ka	drzwi	od	środka.	Po	chwili	podał	jej	klucz.
‒	Te raz	masz	pewność,	że	go	nie	porwę	za	twoimi	ple ca mi.	Ogra niczę	też	roz mo-

wę	do	minimum,	żeby	go	nie świa domie	nie	wystra szyć.	Za dowolona?
Ma isie	ścisnę ła	klucz,	żeby	opa nować	strach.
‒	To	mi	wystar czy.	Nie	za ba wię	długo.	Pulpe ty	 już	zrobiłam.	Pozosta je	mi	tylko

ugotować	ma ka ron.
Romeo	zdjął	płaszcz,	powie sił	go	na	sofie	 i	kucnął	przy	chłopcu.	Lucca	z	uśmie -

chem	wrę czył	mu	garść	klocków.
Ma isie	pospie szyła	do	kuchni.	Na sta wiła	wodę	na	ma ka ron,	usiłując	odgadnąć,	co

ozna cza	tak	 licz na	ochrona.	Gdyby	Romeo	wpadł	w	ja kieś	kłopoty,	 to	podczas	po-
szukiwań	w	inter ne cie	tra fiła by	chyba	na	ja kiś	ślad?	Czy	nie	za	dużo	sobie	wyobra -
ża ła?	Może	miliar de rzy	za wsze	podróżują	z	taką	asystą?	Ale	dla cze go	ja cyś	współ-
pra cownicy	Romea	odna leź li	Luccę?	Z	praktyki	prawniczej	wie dzia ła,	że	przedsię -
bior cy	na	ogół	śle dzą	prywatne	życie	wspólników,	lecz	z	miny	Romea	wywnioskowa -
ła,	 że	 w	 tym	 wypadku	 za	 ich	 docie kliwością	 kryło	 się	 coś	 wię cej	 niż	 rutynowe
sprawdza nie	 partne ra.	 Przez	 jej	 głowę	 prze mknę ły	 najczar niejsze	 sce na riusze.
Świat	jest	nie bez piecz ny.	Na wet	w	ta kim	sielskim	za kątku	jak	Ra ne lagh	nie	mogła
za gwa rantować	Lucce	pełne go	bez pie czeństwa.
Za mar ła	nad	zle wem.	Czy	ścią gnę ła	na	sie bie	kłopoty,	wpusz cza jąc	Romea	Bru-

nettie go	za	próg?	Czy	miał	ra cję,	przypomina jąc,	że	w	Pa ler mo	instynktownie	mu
za ufa ła,	bo	ina czej	by	do	nie go	nie	poszła?	Chyba	tak,	bo	nie	odda ła by	mu	tak	ła two
dzie wictwa.
Za broniła	 sobie	 dalszych	 roz wa żań.	Nie	 istniał	 lepszy	 sposób	 pozna nia	 prawdy

niż	bez pośrednia	konfronta cja.	Na łożyła	da nie	Lucki	na	ta lerz	i	posta wiła	na	stole



we	wnę ce	przy	kuchni,	służą cej	za	ja dalnię.
Na	widok	Romea	le żą ce go	na	boku	w	pokoju	dziennym	za mar ła	w	bez ruchu.	Oj-

ciec	z	synem	zbudowa li	wielki	za mek	i	dyskutowa li,	gdzie	usta wić	ryce rzy.	Romeo
wyczuł	 jej	 obecność	 i	 uniósł	 głowę.	 Ma isie	 za szokowa ła	 de ter mina cja	 widocz na
w	jego	rysach.	Lecz	za raz	przybrał	obojętną	minę	i	wrę czył	Lucce	figur kę	ryce rzy-
ka.	Ma isie	poinfor mowa ła	ich,	że	kola cja	gotowa.
‒	Jesz cze	minutę!
Romeo	mrugnął	do	niej	i	spytał	Luccę:
‒	Lubisz	zimne	spa ghetti?
‒	Nie	cier pię.
‒	To	idź	zjeść,	za nim	wystygnie,	si?
‒	Co	to	zna czy	si?
‒	Po	włosku	„tak”.
‒	Je steś	Włochem?	Mama	mówi,	że	ja	je stem	pół-Włochem.
Romeo	zer knął	na	Ma isie,	a	potem	ponownie	zwrócił	wzrok	na	syna.
‒	To	prawda,	ale	te raz	mama	cze ka	na	cie bie	z	kola cją	–	przypomniał	ła godnie.
Prze konał	 go	 na tychmiast.	Mały	 dopadł	 do	 krze sła	 i	 za czął	 jeść,	 za nim	Ma isie

zdą żyła	 za wią zać	mu	 śliniak.	 Romeo,	wspar ty	 o	 futrynę,	 śle dził	 każ dy	 jego	 ruch.
Gdy	zwrócił	ku	niej	głowę,	Ma isie	wstrzyma ła	oddech.	Zrozumia ła,	że	nie waż ne,	co
powie	czy	zrobi,	nie za leż nie	od	tego,	czy	pokochał	synka	czy	nie,	bę dzie	sobie	rościł
do	nie go	pra wa.

Po	powrocie	do	pokoju	dzienne go	Ma isie	za sta ła	Romea	przy	oknie.	Po	trzech	go-
dzinach	bez owocnych	roz wa żań	nie	potra fiła	odgadnąć,	czy	tylko	ob ser wuje	otocze -
nie,	czy	wypa truje	ja kie goś	nie bez pie czeństwa.	Musia ła	poznać	odpowiedź.	Szyb ko
we szła	do	środka	i	oznajmiła:
‒	Śpi	jak	nie mowlę.	Po	tak	wyczer pują cym	dniu	nie	obudzi	się	aż	do	rana.
Przez	cały	wie czór	 infor mowa ła	Romea	o	obycza jach	Lucki,	pewnie	dla te go,	że

chciwie	chłonął	każ de	słowo.	Czyż by	liczyła	na	to,	że	potra fi	za mie nić	fa scyna cję	sy-
nem	w	ojcowskie	uczucia?
Nikogo	jednak	nie	moż na	zmusić	do	miłości.	Albo	ktoś	ją	odczuwa,	albo	nie.	Jej

rodzice	nie	potra fili.	Za le ża ło	im	tylko	na	ka rie rze	na ukowej	i	uzna niu	środowiska
aka de mickie go.	Jej	nie	zdoła li	pokochać.
Za cisnę ła	ręce	w	pię ści.	Wola ła by,	żeby	Romeo	zosta wił	Luccę	w	spokoju	za miast

ma mić	go	obietnicą	ojcostwa,	żeby	potem	porzucić.	Uzna ła,	że	 im	szyb ciej	pozna
prawdę,	tym	szyb ciej	jej	życie	wróci	do	nor my.
‒	Obie ca łeś	mi	roz mowę	–	przypomnia ła.
Romeo	z	poważ ną	miną	kiwnął	głową,	ale	na dal	milczał.	Stał	z	rę ka mi	w	kie sze -

niach	i	ob ser wował,	jak	popra wia	podusz ki	i	sprzą ta	za bawki.	Zbyt	szyb ko	skończy-
ła.	W	pa nują cej	wokół	ciszy	słysza ła	swój	przyspie szony	oddech.	Pona gliła	go	jesz -
cze	dwukrotnie,	aż	w	końcu	poprosił:
‒	Usiądź,	Ma isie.
W	pierwszym	odruchu	chcia ła	odmówić	dla	za sa dy,	żeby	nie	próbował	jej	roz ka zy-

wać	w	jej	wła snym	domu,	lecz	coś	w	wyra zie	jego	twa rzy	ostrze gło	ją,	że	le piej	wy-
słuchać	go	na	sie dzą co.	Z	drże niem	ser ca	przycupnę ła	na	brze gu	sofy.	Romeo	za jął



miejsce	po	drugiej	stronie,	zwrócony	twa rzą	do	niej,	tak	że	pra wie	dotykał	jej	kola -
na mi.	Jedno	spojrze nie	na	duże	dłonie	o	smukłych	palcach	przypomnia ło,	ja kiej	roz -
koszy	dostar czył	jej	ich	dotyk	przed	laty.	Za broniła	sobie	wra cać	do	tamtych	chwil.
Na dal	ponosiła	ich	konse kwencje.	Prze czuwa ła,	że	to,	co	usłyszy,	ra dykalnie	odmie -
ni	jej	życie.
Romeo	prze niósł	wzrok	z	 jej	 twa rzy	na	szyję	 i	biust	 i	 też	za czął	 szyb ciej	oddy-

chać.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	 że	 również	pa mię ta	 tamtą	gorą cą	noc	w	Pa ler mo.
W	końcu	wziął	głę boki	oddech	i	oświadczył:
‒	Słusz nie	odga dłaś,	że	nie	za wsze	podróżuję	z	tak	licz ną	asystą.	Zwykle	za bie -

ram	ze	sobą	dwóch	ludzi.
‒	Więc	dla cze go	tym	ra zem	wzmocniłeś	ochronę?
‒	Profilaktycz nie,	na	wszelki	wypa dek.	W	tym	momencie	ani	tobie,	ani	Lucce	nic

nie	grozi.
‒	Ale	prze widujesz	ja kieś	za groże nie	w	przyszłości?
‒	Nie	pa nikuj.	Obronię	was.
‒	Przed	kim?	Co	to	za	ludzie?	Cze go	chcą	od	cie bie	i	od	na sze go	synka?	Czy…

prowa dzisz	ja kąś	dzia łalność	prze stępczą?
Rysy	Romea	stę ża ły.
‒	Nie,	ale	w	moich	żyłach	płynie	krew	sze fa	sycylijskiej	ma fii.	Widzia łem	go	tylko

dwa	razy.	Obydwa	spotka nia	skończyły	się…	fa talnie.	Do	wczoraj	nie	mia łem	poję -
cia,	że	śle dził	moje	życie.
‒	Po	co?	–	spyta ła	Ma isie,	półprzytomna	z	prze ra że nia.
‒	 Ponie waż	 go	 nie	 zna łem,	 nie	 potra fię	 odgadnąć	 jego	 motywów,	 ale	 nie wie le

mnie	ob chodzą.
‒	Mówisz	o	nim	w	cza sie	prze szłym,	jakby	już	nie	żył.
‒	Zginął	wraz	z	rodziną	w	wyniku	wybuchu	na	jachcie.
‒	Wskutek	wypadku?
‒	Oficjalnie	tak.
‒	Ale	podejrze wasz	za mach?
‒	Tak,	ale	nie	mam	żadnych	dowodów.	Mie siąc	temu	dosta łem	list	od	jego	prawni-

ków,	wzywa ją cy	mnie	do	Pa ler mo,	ale	go	 zignorowa łem.	Po	mie sią cu	otrzyma łem
na stępny.	Na pisa li	w	nim,	że	zosta wił	mi	coś,	co	muszę	ode brać	osobiście.	Cie ka -
wość	zwycię żyła.
‒	Co	dosta łeś?
‒	Monstrualną	re zydencję	wraz	z	opra cowa nym	pla nem	na	moją	przyszłość.
‒	Ja kim?
‒	Nigdy	nie	miał	ślub ne go	syna.	Przypusz czam,	że	posta nowił	na wią zać	ze	mną

kontakt	i	przyjąć	mnie	do	„rodzinne go	inte re su”,	ale	nie	zdą żył.	Wta jemniczył	jed-
nak	za stępcę	w	swoje	pla ny.	To	on	poprosił	prawników,	żeby	na wią za li	ze	mną	kon-
takt.
‒	Cze go	od	cie bie	chcą?
‒	 „Fa milii”	 grozi	 upa dek.	 Potrze bują	 za strzyku	młodej	 krwi,	 a	 jesz cze	 bar dziej

gotówki,	ale	nic	ode	mnie	nie	wycią gną.
‒	O	mój	Boże!	–	jęknę ła	Ma isie.	–	Podejrze wasz,	że	je śli	im	odmówisz,	użyją	Luc-

ki,	żeby	cię	szanta żować?



Romeo	ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	pogła dził	po	policz ku.
‒	Daję	ci	słowo,	że	nikomu	nie	pozwolę	was	tknąć.
‒	Ale	nie	możesz	nicze go	za gwa rantować,	prawda?	Ina czej	nie	za brałbyś	ze	sobą

aż	sze ściu	ochronia rzy.
‒	„Fa milia”	osła bła,	ale	na dal	nie	wolno	jej	lekce wa żyć.	Istnie je	tylko	je den	spo-

sób	za pewnie nia	wam	bez pie czeństwa.
‒	Jaki?
‒	Wyjdź	za	mnie.	Wte dy	moje	na zwisko	za pewni	wam	ochronę.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Ma isie	osłupia ła.	Poczuła,	 jak	krew	odpływa	jej	z	 twa rzy.	Pa trzyła	w	te	płoną ce
złociste	oczy,	pewna,	że	źle	go	zrozumia ła.	W	końcu	poprosiła	o	powtórze nie	ostat-
nie go	zda nia.	Gdy	spełnił	jej	prośbę,	wykrzyknę ła:
‒	To	czyste	sza leństwo!	Pra wie	się	nie	zna my!
‒	Nie	mamy	inne go	wyjścia.	Wśród	złoczyńców	istnie je	nie pisa ne	pra wo,	gattina.

To	ka na lie,	ale	sza nują	rodzinę.	Wychodząc	za	mnie,	za pewnisz	sobie	i	Lucce	nie ty-
kalność.
‒	Ale	nie	możesz	dać	stuprocentowej	gwa rancji?
‒	Nicze go	w	życiu	nie	moż na	za gwa rantować.	Nie	za mie rza łem	za kła dać	rodziny,

dla te go	uwa żam	tymcza sowe	małżeństwo	za	najlepsze	roz wią za nie.
Ta	zimna	de kla ra cja	dosłownie	zmroziła	Ma isie.	Odstą piła	do	tyłu,	aż	dotar ła	do

okna.
‒	Nie,	Romeo.	Nie	mogę	porzucić	wszystkie go,	za brać	dziecka,	nie	wia domo	do-

kąd,	i	co	chwilę	oglą dać	się	przez	ra mię,	czy	ktoś	nas	nie	za ata kuje.
Romeo	podszedł,	zła pał	ją	za	ra miona	i	odwrócił	twa rzą	do	okna,	żeby	wyjrza ła

na	ulicę,	gdzie	jego	ludzie	trzyma li	straż.
–	Chcesz	tak	żyć	w	otocze niu	straż ników	z	bronią?	Czy	za znasz	spokoju,	wie dząc,

że	życiu	Lucki	w	każ dej	chwili	za gra ża	nie bez pie czeństwo	z	rąk	nie zna nych	spraw-
ców?
‒	Nie	możesz	zgłosić	na	policji,	że	ci	grożą?
‒	Teore tycz nie	tak,	ale	moi	prawnicy	sprawdzili	Lorenza.	Do	tej	pory	nie	popełnił

żadne go	 udokumentowa ne go	 prze stępstwa	 oprócz	 za woalowa nych	 gróźb.	 Na wet
je śli	popełni,	ma china	spra wie dliwości	dzia ła	powoli.	Powinnaś	najle piej	o	tym	wie -
dzieć.
Nie ste ty	musia ła	przyznać	mu	ra cję,	ale	nie	chcia ła	przyznać	sama	przed	sobą,	że

w	głę bi	duszy	była by	skłonna	przyjąć	jego	propozycję.	Za raz	jednak	przypomnia ła
sobie	chłodną	atmosfe rę	rodzinne go	domu.	Rodzice	nie	tylko	jej	oka zywa li	obojęt-
ność,	 ale	 również	 sobie	 na wza jem.	 Gdy	 dorosła,	 poję ła,	 że	 wzię li	 ślub	 tylko	 ze
wzglę du	na	nią.	Zimny	dreszcz	prze biegł	jej	po	ple cach	na	myśl	o	pójściu	w	ich	śla -
dy.	Lucca	wcze śniej	czy	póź niej	wyczułby,	że	rodzice	się	nie	kocha ją.	Wyobra ża ła
sobie,	jak	ta	świa domość	wpłynę ła by	na	jego	psychikę.
‒	Nie!	–	krzyknę ła	w	popłochu.	–	Wykluczone!	–	Za milkła,	gdy	ob jął	ją	mocnymi

ra miona mi	i	przycią gnął	do	sie bie.	–	Puść	mnie!
‒	Dobrze,	jak	się	uspokoisz.
Ale	gdy	prze sta ła	się	wyrywać,	za miast	spełnić	obietnicę,	pochylił	głowę.	Chwilę

póź niej	poczuła	dotyk	gorą cych	ust	na	swoich.	Gdy	roz chyliła	je	bez wiednie,	wsunął
w	nie	 ję zyk	 i	 przytulił	 ją	 jesz cze	mocniej,	 tak	 że	 poczuła,	 jak	 bar dzo	 jej	 pożą da.
W	mgnie niu	oka	roz pa lił	w	niej	ogień.	Jej	dłonie	za czę ły	błą dzić	po	muskular nych	ra -
mionach,	tor sie	i	pośladkach	Romea.



‒	Gattina...	moja	dzika	kotka	–	wyszeptał,	ca łując	ją	po	podbródku	i	szyi.
‒	Romeo…
Gdy	znów	poca łował	 ją	w	usta,	ogar nę ła	 ją	taka	błoga	sła bość,	że	gdyby	jej	nie

trzymał,	pewnie	by	upa dła.
‒	Mamo!	–	za wołał	na gle	Lucca.
Odskoczyli	 od	 sie bie,	 cięż ko	 dysząc.	 Oczy	 Romea	 płonę ły	 pożą da niem.	 Ma isie

przypusz cza ła,	że	wyglą da	podob nie,	je że li	nie	gorzej.
‒	Mamo!
Usłyszawszy	ponowne	woła nie,	Ma isie	ruszyła	ku	drzwiom.
‒	Gattina…	za pnij	bluz kę	–	przypomniał	Romeo.
Ma isie	wola ła,	żeby	jej	nie	przypominał,	że	stra ciła	kontrolę	nad	sobą	kilka	kro-

ków	od	dzie cinne go	pokoju.	Dopie ro	te raz	spostrze gła	roz pię te	guziki.	Nie	pa mię ta -
ła,	które	z	nich	i	kie dy	je	roz pię ło.	Za czer wie niona,	popra wiła	ubra nie	i	poszła	do
Lucki.
Sie dział	na	łóż ku,	pocie ra jąc	oczy.	Ma isie	usia dła	obok	i	przytuliła	go.	Mały	wtulił

twarz	w	jej	ra mię.
‒	Mia łeś	zły	sen,	kocha nie?	–	spyta ła.
‒	Tak.	Goniły	mnie	złośliwe	chochliki	–	za szlochał.
‒	Nie	dogonią	cię.	Ma musia	je	prze pę dzi	–	za pewniła.
Lucca	za śmiał	się	i	wtulił	w	nią	mocniej.	Sie dzia ła	przy	nim,	póki	nie	usnął.	Ca łu-

jąc	go	w	czoło,	ką tem	oka	spostrze gła	Romea	opar te go	o	 futrynę.	Nie	mogąc	ze -
brać	myśli,	ob ser wowa ła	w	milcze niu,	jak	podchodzi,	kuca	przy	łóżecz ku	i	de likat-
nie	gła dzi	synka	po	ple cach.	Za par ło	 jej	dech,	gdy	zoba czyła	de ter mina cję	w	jego
oczach.
‒	Prze pę dzisz	wyima ginowa ne	potwory,	ale	co	z	prawdziwymi?	–	za pytał	półgło-

sem.
‒	Romeo…
‒	Za dbam	o	wa sze	bez pie czeństwo.	Wystar czy,	że	przyjmiesz	moje	na zwisko.
Dotychcza sowe	pla ny	Ma isie	dotyczyły	głównie	roz woju	fir my	i	wychowa nia	syn-

ka.	Nie	pla nowa ła	związ ku	z	męż czyzną,	ale	nie	wyklucza ła	ta kiej	moż liwości.	Lecz
nie ocze kiwa ne	 oświadczyny	 ją	 za szokowa ły.	 Per spektywa	małżeństwa	 z	 Rome em
prze kra cza ła	najśmielsze	wyobra że nia.
‒	To	nie	tak	monumentalne	przedsię wzię cie,	 jak	sobie	wyobra żasz	–	usiłował	ją

uspokoić,	jakby	czytał	w	jej	myślach.	–	Potraktuj	je	jako	sposób,	żeby	zyskać	na	cza -
sie	–	dodał,	zwra ca jąc	wzrok	na	Luccę.	Uniósł	rękę,	jakby	chciał	go	dotknąć,	ale	za -
raz	położył	ją	z	powrotem	na	łóż ku.
Ten	bez wiedny	gest	głę boko	poruszył	Ma isie.
‒	Za le ży	ci	na	nim,	prawda?
Twarz	Romea	przez	uła mek	se kundy	zdra dza ła	silne	emocje,	ale	za raz	przybrał

obojętną	minę.
‒	 Jesz cze	dwa dzie ścia	czte ry	godziny	temu	nie	wie dzia łem	o	 jego	 istnie niu.	Ale

trosz czę	się	o	wszystko,	co	moje,	a	on	jest	mój.
Ta	de kla ra cja	wstrzą snę ła	Ma isie	do	głę bi.	Sta nowiła	spełnie nie	obietnicy,	którą

złożyła	synkowi,	le dwie	wziął	pierwszy	oddech.	Otworzyła	usta,	żeby	wyra zić	zgo-
dę,	ale	na gle	ob le ciał	ją	strach.	Nie	da rowa ła by	sobie,	gdyby	nie	za pewniła	Lucce



sta biliza cji	emocjonalnej.
Romeo	bacz nie	ją	ob ser wował,	jakby	znów	odgadł	jej	myśli.	Potem	de likatnie	uło-

żył	 chłopca	 na	 podusz ce,	 na krył	 kocykiem	 i	 za proponował	 dokończe nie	 roz mowy
w	sa lonie.
‒	W	czym	widzisz	problem?	–	za pytał,	gdy	tam	dotar li.
‒	Pra wie	mnie	nie	znasz.	Skąd	pewność,	że	wytrzyma my	ze	sobą	choćby	 je den

dzień	pod	jednym	da chem?
‒	Skoro	obydwoje	zna my	stawkę,	za kła dam,	że	zrobimy	wszystko,	żeby	zna leźć

wspólny	ję zyk.
Nie	musiał	doda wać,	że	posta nowił	pojąć	ją	za	żonę	dla	dobra	Lucki.	Ona	sama

sta nowiła	tylko	doda tek,	a	poca łunek	‒	re miniscencję	wybuchu	na miętności	sprzed
lat,	nic	wię cej.	Ma isie	nie	wątpiła,	że	żadne	słowa	nie	na kłonią	go	do	odwrotu.	Nie -
za leż nie	 od	 kodeksu	ma fii	 czy	 koniecz ności	 za war cia	małżeństwa	 z	 roz sądku	 nie
zre zygnuje	z	praw	do	syna.	Za czę ła	rozumieć,	ja kim	sposobem	doszedł	do	obecnej
pozycji.	Za wdzię czał	ją	że la znej	woli	i	konse kwentne mu	dą że niu	do	wyzna czonych
ce lów.
‒	 Za nim	przyjmę	oświadczyny,	 potrze buję	 za pewnie nia,	 że	 roz wią żesz	problem

tak	szyb ko,	jak	to	moż liwe.	I	że	poinfor mujesz	mnie,	je że li	zajdą	ja kieś	nie prze wi-
dzia ne	okolicz ności	za gra ża ją ce	bez pie czeństwu	Lucki.
‒	Daję	słowo.
Ma isie	wzię ła	głę boki	oddech,	ale	nie prędko	wydobyła	głos	ze	ściśnię te go	gar dła,

prze ra żona	per spektywą	ra dykalnej	zmia ny	w	swoim	życiu.
‒	Dobrze.	Wyjdę	za	cie bie	–	odrze kła	w	końcu.
Oczy	Romea	roz błysły.
‒	Za ła twię	wszelkie	nie zbędne	 for malności.	Nie	musisz	się	o	nic	mar twić.	 –	Po

tych	 słowach	podszedł	 do	 sofy,	wziął	 płaszcz	 i	 ruszył	 ku	drzwiom	ku	 za skocze niu
Ma isie.
‒	Wychodzisz?	–	spyta ła	z	bez gra nicz nym	zdumie niem.
‒	Muszę	za dzwonić	w	kilka	miejsc.	Przyjdę	rano.
Kilka	godzin	póź niej	Ma isie	wciąż	roz wa ża ła	za równo	każ de	jego	słowo,	jak	i	wła -

sną	de cyzję.	O	szóstej	rano,	kie dy	usłysza ła	głośne	wa le nie	do	drzwi,	na dal	nie	spa -
ła.

‒	Czy	masz	ja kiś	szcze gólny	powód	do	wywa ża nia	moich	drzwi	o	świcie?	–	upo-
mnia ła	go	surowo,	gdy	sta nął	w	progu.
‒	Za dzwoniłbym,	ale	dzwonek	te le fonu	obudziłby	Luckę.	–	Prze milczał,	że	wolał

nie	da wać	jej	szansy	odwoła nia	wczorajszej	de cyzji.
Przysiągł	sobie,	że	nie	pozwoli,	żeby	piętno	nie ślub ne go	pochodze nia,	które	sta -

nowiło	prze kleństwo	jego	dzie ciństwa,	zrujnowa ło	życie	Lucki.	Na wet	je śli	nie	po-
tra fił	 kochać	 i	nie	wie rzył	w	miłość,	posta nowił	dać	 synowi	akcepta cję	 i	poczucie
bez pie czeństwa,	 które go	 sam	 nie	 za znał.	Ma isie	 O’Connell	 nie	mogła	mu	w	 tym
prze szkodzić,	choć	na dal	pa trzyła	na	nie go	spode	łba.
‒	Przypusz czam,	że	powinnam	ci	podzię kować	za	troskę?	–	warknę ła.
W	tym	momencie	dostrzegł	cie nie	pod	jej	ocza mi.	Pewnie	przyszedł	za	wcze śnie,

ale	znużyło	go	krą że nie	po	hote lowym	apar ta mencie.	Nie	był	pe wien,	czy	przyję ła



oświadczyny	z	prze kona niem,	że	postę puje	wła ściwie.	Im	dłużej	chodził,	tym	więk-
szej	pewności	na bie rał,	że	zmie ni	zda nie,	je że li	da	jej	czas	do	na mysłu.	Nie	za mie -
rzał	na	to	pozwolić.	Tylko	w	jedno	nie	wątpił:	w	jej	bez gra nicz ne	odda nie	synkowi.
Tylko	 dla te go	 wyszedł	 wie czorem.	 A	 także	 po	 to,	 żeby	 kontynuować	 śledz two
w	 celu	 zna le zie nia	 konkretnych	 za rzutów,	 których	 bę dzie	moż na	 użyć	 prze ciwko
Lorenzowi.
‒	Widzę,	że	nie	lubisz	rano	wsta wać	–	za uwa żył.
‒	Co	za	błyskotliwe	spostrze że nie	–	mruknę ła.	Popa trzyła	na	kawę	i	toreb kę	z	ro-

ga lika mi,	które	trzymał	w	ręku,	za nim	zwróciła	na	nie go	te	lśnią ce	nie bie skie	oczy.
–	Czy	jedną	z	nich	prze zna czyłeś	dla	mnie?
Romeo	nie	odpowie dział.	Z	za par tym	tchem	ob ser wował,	jak	roz wią zuje	wstąż kę

i	przytrzymuje	w	 zę bach,	 żeby	 za wią zać	włosy	w	koński	 ogon.	Gdy	uniosła	 ręce,
nocna	koszula	odsłoniła	kształtne	uda.	A	gdy	prze niósł	wzrok	na	ob fity,	jędr ny	biust,
ob la ła	go	fala	gorą ca.	Chyba	spostrze gła,	jak	na	nie go	dzia ła,	bo	błę kitne	oczy	nie -
co	pociemnia ły.
Odpę dził	wspomnie nie	cię ża ru	jej	pier si	w	dłoniach	poprzednie go	wie czoru	i	wrę -

czył	 jej	kubek	z	kawą.	Przyrzekł	sobie,	że	nie	powtórzy	wczorajsze go	błę du.	Nie
pozwoli,	żeby	na miętność	go	za śle piła.	Dobrze	wie dział,	że	chwila	sza leństwa	może
zrujnować	człowie kowi	życie.	Sam	w	taki	sposób	przyszedł	na	świat.	Matka	przez
całe	lata	wypomina ła	mu,	że	zmar nował	jej	życie.
Ale	 poczę cie	 syna	 również	 za wdzię czał	 lekkomyślności.	 Jednak	 w	 prze ciwień-

stwie	 do	 swoich	 rodziców	 za akceptował	w	 pełni	 jego	 istnie nie.	 Za bez pie czy	 jego
przyszłość	 za	 wszelką	 cenę.	Widział	 zbyt	 wie le	 upadków,	 by	 powie rzyć	 los	 syna
przypadkowi.	Jego	wła sne	życie	sta nowiło	nie zbity	dowód,	że	cuda	się	nie	zda rza ją.
‒	Dzię kuję	–	wymamrota ła	Ma isie.	Ode bra ła	od	nie go	kawę	i	ciastka,	roz łożyła	na

ta le rzu,	ale	na wet	nie	tknę ła.	‒	Nie	ja dam	tak	wcze śnie	–	wyja śniła.
Znów	obudziła	w	nim	wyrzuty	sumie nia,	ale	powie dział	sobie,	że	da	jej	mnóstwo

cza su	na	odpoczynek,	kie dy	ich	stąd	za bie rze.
Zer knę ła	na	nie go,	po	czym	umknę ła	wzrokiem	w	bok.	Lecz	w	 tym	prze lotnym

spojrze niu	 Romeo	 wyczytał	 wa ha nie,	 które go	 się	 oba wiał.	 Nie	 chciał	 re alizować
pla nu	„B”,	ale	nie	wykluczał	ta kiej	moż liwości,	je że li	zajdzie	koniecz ność.
‒	Roz ter ki	 to	 rzecz	na turalna,	dopóki	nie	prze sła nia ją	 tego,	co	najważ niejsze	–

usiłował	ją	uspokoić.
Ma isie	przygryzła	war gę.
‒	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	za	cie bie	wychodzę.
‒	Ale	to	prawda.	Powie my	Lucce,	kie dy	się	obudzi.	Czy	chcia ła byś	kogoś	za wia do-

mić,	na	przykład	rodziców?	–	Przypomniał	sobie,	że	wspomnia ła	o	nich,	za nim	za -
prosił	ją	do	swoje go	hote lu	w	Pa ler mo.
‒	Dawno	z	nimi	ze rwa łam	–	wyzna ła	z	bólem.	–	Ale	na wet	gdybym	utrzymywa ła

kontakt,	trudno	byłoby	im	wyja śnić,	że	ich	je dyna	cór ka	wychodzi	za	ojca	swoje go
dziecka,	ponie waż	ma fia	mu	grozi.
‒	Nie	życzyliby	sobie,	że byś	zrobiła	wszystko,	żeby	za pewnić	bez pie czeństwo	ich

wnukowi?
‒	Trudno	powie dzieć.	Nie	roz ma wia łam	z	nimi	od	czte rech	lat.	Wymie nia my	tylko

kartki	świą tecz ne	czy	urodzinowe	–	wyzna ła	ze	smutkiem.



Czte ry	lata	–	tyle,	ile	żył	ich	syn.	Romeo	otworzył	usta,	żeby	za pytać,	czy	istnie je
ja kiś	zwią zek	mię dzy	tymi	wyda rze nia mi,	ale	uniosła	głowę	i	posła ła	mu	wymuszony
uśmiech.
‒	 Ile	cza su	mi	da jesz	na	uporządkowa nie	moich	spraw?	–	spyta ła.	‒	Potrze buję

kilku	dni…
‒	Wykluczone.	Wyrusza my	dziś	rano.
‒	 To	 nie moż liwe.	Muszę	 spa kować	 rze czy	 i	 powie rzyć	 komuś	 prowa dze nie	 re -

staura cji.	Czy	będę	mogła	wkrótce	wrócić?	–	spyta ła	z	re zygna cją.
‒	Na	ra zie	nie.
‒	To	zna czy	jak	długo?
‒	Przez	kilka	najbliż szych	tygodni,	może	mie się cy.	Najle piej	na	ra zie	o	niej	za po-

mnij.
‒	Ła two	ci	mówić!	‒	wykrzyknę ła	z	oburze niem.	‒	Nie	spę dziłeś	dwóch	lat,	pra -

cując	dniem	i	nocą,	żeby	roz krę cić	inte res!
‒	Wiem,	 jak	 cięż kiej	 pra cy	 trze ba,	 żeby	 za łożyć	 fir mę	 –	 odparł	 z	 nie znacz nym

uśmiesz kiem.
‒	Ale	nie	wyobra żasz	sobie,	co	to	zna czy	za czynać	bez	żadne go	wspar cia,	wie -

dząc,	że	poraż ka	unie moż liwi	ci	utrzyma nie	dziecka.
Romeo	posta nowił	 nie	 uświa da miać	 jej,	 ile	 stra chu	 i	 za wodów	prze żył,	 ile	 nocy

spę dził	na	ulicy	jako	na stola tek,	jak	bar dzo	pra gnął	akcepta cji,	kie dy	za czął	wątpić,
czy	na prawdę	jest	dzieckiem	swe go	ojca.	Odszedł	z	gangu	przed	ob rzę dem	inicja cji.
Doszedł	 do	 ma jątku	 uczciwymi	 sposoba mi,	 ale	 wciąż	 nur towa ło	 go	 pyta nie,	 czy
krew	ma fiosa	nie	odcisnę ła	na	jego	cha rakte rze	odra ża ją ce go	piętna.	Przysiągł	so-
bie,	że	nigdy	nie	dopuści,	żeby	rzą dziła	jego	postę powa niem.	Odsta wił	kubek	i	ob -
ser wował,	jak	Ma isie	walczy	ze	sobą,	by	utrzymać	ner wy	na	wodzy.
‒	Co	musisz	zrobić	przed	wyjaz dem?	–	za pytał,	wyłącz nie	z	grzecz ności,	ponie -

waż	sam	wszystko	zor ga nizował.	Spę dził	większą	część	nocy	na	przygotowa niach
do	podróży.
‒	Przede	wszystkim	poprosić	Bronagh,	żeby	za rzą dza ła	re staura cją	podczas	mo-

jej	nie obecności	i	za dbać	o	per sonel.	Nie	mogę	tak	od	razu	wyje chać.
‒	O	dzie wią tej	przyjdzie	kucharz	z	re nomowa nej	re staura cji,	który	za dba	o	przy-

gotowa nie	 posiłków.	 Ekipa	 tra ga rzy	 za bie rze	 twoje	 rze czy.	 Możesz	 za trzymać
miesz ka nie	albo	 zor ga nizuję	 jego	 sprze daż.	Wybór	na le ży	do	cie bie.	Pole cimy	do
Londynu.	Tam	weź mie my	ślub	o	czwar tej	po	południu.	Stamtąd	wyruszymy	na	moją
wyspę	na	Ha wa jach.
Ma isie	za mar ła	w	bez ruchu	i	zrobiła	wielkie	oczy.
‒	Nie	moż na	wziąć	ślubu	tak	szyb ko	–	za prote stowa ła.	–	Potrze buje my	spe cjalne -

go	ze zwole nia,	które go	nie	uzyska my	od	ręki.
‒	Już	je	za ła twiłem.
‒	Za	szyb ko	dzia łasz.
‒	 Im	prę dzej	 za pewnię	Lucce	ochronę	swoje go	na zwiska,	 tym	wię cej	 cza su	zy-

skam,	żeby	podjąć	dzia ła nia	prze ciwko	Lorenzowi.
‒	Czy	zdą żymy	przynajmniej	usta lić	ja kieś	za sa dy	wspólne go	życia?	Ponie waż	nie

za wie ra my	tra dycyjne go	związ ku,	a	dzia ła my	tylko	dla	dobra	Lucki,	za kła dam,	że
nie	bę dzie my	dzie lić	ze	sobą	łoża.



Mimo	 że	 Romeo	 doszedł	 do	 podob nych	 wniosków	 po	 tym,	 jak	 minionej	 nocy
owładnę ła	nim	na miętność,	suge stia	Ma isie	za bola ła	jak	odtrą ce nie.
‒	Jak	sobie	życzysz	–	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby.
‒	Moim	zda niem	to	roz sądne	roz wią za nie.	Nie	potrze buje my	dodatkowych	kom-

plika cji.	A	te raz	pójdę	się	prze brać.	Mały	za raz	się	obudzi.	–	Ruszyła	ku	drzwiom,
ale	przysta nę ła	i	odwróciła	się	z	wdzię kiem	ba letnicy,	jakby	bra ła	lekcje	tańca.
Romeo	uświa domił	sobie,	że	pra wie	nic	nie	wie	o	matce	swe go	dziecka.	Nie	zle cił

prywatnym	de tektywom	zbie ra nia	bar dziej	szcze gółowych	infor ma cji,	ponie waż	in-
te re sowa ła	go	głównie	data	urodze nia	Lucki.	Przed	pię cioma	laty	nie	słuchał	zbyt
uważ nie	jej	wypowie dzi.	Szukał	tylko	za pomnie nia	w	jej	ra mionach.	Póź niej	próbo-
wał	sobie	wytłuma czyć,	że	po	śmier ci	matki	pozwolił	sobie	na	chwilę	za pomnie nia,
by	uśmie rzyć	ból.
Przyrzekł	 sobie,	 że	 wię cej	 nie	 ule gnie	 sła bości.	 Nie	 bę dzie	 zdobywał	 wie dzy

o	Ma isie.	Wystar czy	mu,	że	kocha	ich	syna	i	dba	o	jego	bez pie czeństwo.
‒	Chcia ła bym	powie rzyć	kie rowa nie	re staura cją	Bronagh	–	oświadczyła.	–	Poma -

ga ła	mi	przez	cały	czas.	Nie	za służyła	na	to,	by	nowy	szef	ją	zwolnił,	kie dy	wyja dę.
‒	Jak	sobie	życzysz	–	powtórzył.
Ma isie	otworzyła	usta,	jakby	chcia ła	coś	dodać,	ale	nie	pa dło	z	nich	ani	jedno	sło-

wo.
Po	jej	wyjściu	w	kie sze ni	Romea	za dzwonił	te le fon.	Roz wście czył	go	widok	ma fij-

ne go	nume ru	na	ekra nie.	Wyszedł	do	kuchni,	żeby	ode brać.
‒	Wiem,	że	nie	przyjmuje cie	do	wia domości	odmowy,	ale	je że li	chce cie	cokolwiek

uzyskać,	za cze kajcie	aż	będę	gotowy	–	oświadczył.
‒	W	twoim	wie ku	moż na	sobie	pozwolić	na	zwłokę,	ale	moje	życie	dobie ga	końca,

Brunetti	–	tłuma czył	Lorenzo.	‒	Na wet	je śli	weź miesz	syna	pod	swoją	ochronę,	two-
je	dzie dzictwo	na dal	cze ka	na	prze ję cie.
‒	Proszę	o	tym	pa mię tać,	za nim	kolejny	raz	wysta wi	pan	moją	cier pliwość	na	pró-

bę.	Nie	za mie rzam	ulec	bandzie	star ców	przywią za nych	do	sta rych	obycza jów.	Ży-
cie	na	ulicy	roz winę ło	we	mnie	instynkt	sa moza chowawczy.	Umiem	walczyć	o	prze -
trwa nie.	 Nie	 wygra cie	 ze	 mną.	 Nie	 dzwońcie	 wię cej.	 Sam	 na wią żę	 kontakt,	 jak
będę	gotowy.
Wyłą czył	apa rat,	gdy	usłyszał	śmiech	dziecka.	Syn	sta nowił	je dyną	spuściznę,	na

której	mu	za le ża ło,	której	gotów	był	bronić	choćby	za	cenę	życia.	Le dwie	zdą żył
opa nować	wzburzone	ner wy,	gdy	Lucca	wpadł	do	pokoju.
‒	Mama	mówi,	że	pole cimy	sa molotem!	–	wykrzyknął	z	entuzja zmem	już	od	pro-

gu.
‒	Tak.	Za miesz ka cie	u	mnie	na	pe wien	czas.
‒	Masz	duży	dom?
‒	Wystar cza ją co	duży	dla	mnie.
‒	A	staw	z	kacz ka mi?
‒	Jesz cze	nie	mam,	ale	zbuduję	dla	cie bie.
Mały	zrobił	wielkie	oczy.
‒	Spe cjalnie	dla	mnie?
‒	Si…	to	zna czy:	tak	–	za pewnił	schrypnię tym	ze	wzrusze nia	głosem.
‒	Super!	A	gumowy	za mek	do	ska ka nia?



Romeo	otworzył	usta,	ale	Ma isie	sta nowczo	pokrę ciła	głową.
‒	Podyskutuje my	o	tym	póź niej.
‒	To	bę dzie	najfajniejsza	przygoda	w	moim	życiu	–	oświadczył	Lucca	ra dośnie.
Poruszony	do	głę bi	na tłokiem	nie prze widzia nych	zda rzeń,	Romeo	nie	zdołał	wydo-

być	głosu	ze	ściśnię te go	gar dła.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Ma isie	 również	 prze żyła	 nie spodzie wa ną	 przygodę.	 Pięć	 godzin	 póź niej	 Romeo
wprowa dził	ją	do	luksusowe go	butiku	w	dzielnicy	Ma ifa ir	w	asyście	szta bu	stylistek.
Na	jego	prośbę	za mknię to	drzwi,	żeby	per sonel	mógł	się	za jąć	wyłącz nie	nią.	Ro-
meo	usiadł	w	ob szer nej	pocze kalni	i	prze glą dał	ja kiś	dokument.	Od	cza su	do	cza su
zer kał	na	Luccę,	dla	które go	za mówił	spe cjalny	strój	na	ślub.
Ma isie	wciąż	nie	mogła	uwie rzyć,	że	wychodzi	za	mąż	za	ojca	swe go	dziecka.	Gdy

obudziła	się	sama	w	Pa ler mo,	myśla ła,	że	wię cej	go	nie	zoba czy.	Oszołomiona	nie -
spodzie wa nym	 bie giem	wypadków,	musia ła	 sobie	wciąż	 przypominać,	 że	 za wie ra
zwią zek	 małżeński	 tylko	 na	 pa pie rze.	 Gdy	 Romeo	 osta tecz nie	 za mknie	 mrocz ny
roz dział	swojej	prze szłości,	wróci	do	dawne go	życia.	Mimo	tej	świa domości	prze -
szedł	ją	dreszcz,	gdy	ekspe dientki	ubra ły	ją	w	suknię	ślub ną	z	kre mowe go	je dwa -
biu.	Wybra ła	prostą,	do	połowy	łydki,	dopa sowa ną	do	bioder,	z	rę ka wa mi	do	łokcia
i	 roz cię ciem	 na	 ple cach,	 żeby	 nie	 krę powa ła	 ruchów.	 Po	 dobra niu	 pantofelków
w	tym	sa mym	kolorze	prze szła	w	ręce	stylistek	i	kosme tyczek.
Roz myślnie	posta wiła	na	ele gancką	prostotę,	żeby	nie	na suwa ła	łudzą cych	skoja -

rzeń.	Na	szczę ście	tempo	dzia ła nia	Romea	nie	zosta wia ło	cza su	na	romantycz ne	ro-
je nia.	Le dwie	zdą żyła	ze brać	pra cowników,	żeby	 ich	poinfor mować,	że	 jej	wyjazd
nicze go	nie	zmie ni	w	ich	życiu	za wodowym.
Za łoga	zna ła	i	sza nowa ła	Bronagh.	Tylko	dla te go	Ma isie	zde cydowa ła	się	powie -

rzyć	jej	na	pe wien	czas	za rzą dza nie	fir mą,	w	której	za łoże nie	i	roz wój	włożyła	całe
ser ce	 i	 ener gię.	 Romeo	 mile	 ją	 za skoczył,	 za pra sza jąc	 Bronagh	 do	 Londynu	 na
świadka.
Pierwszy	krótki	 lot	 jego	prywatnym	odrzutowcem	uświa domił	Ma isie	za	 jak	po-

tęż ne go	i	wpływowe go	człowie ka	wychodzi.
‒	Gotowe!	–	oznajmiła	wła ścicielka	butiku.	‒	Pozwoliłam	sobie	za mówić	dla	pani

bukiet.	No	bo	 jak	wyglą da ła by	na rze czona	sa me go	Romea	Brunettie go	bez	kwia -
tów?	–	doda ła	z	za zdrością	w	głosie.
Na	szczę ście	na dejście	Bronagh	Da vis	uwolniło	Ma isie	od	koniecz ności	udzie le nia

odpowie dzi.	 Asystentka	wrę czyła	 jej	 prze piękną	 kompozycję	 z	 kre mowych	 i	 lilio-
wych	róż,	prze wią za ną	wstąż ką,	ozdobioną	krysz tałka mi.
‒	W	życiu	nie	widzia łam	piękniejszej,	ale	prze wyż szasz	ją	urodą.	Powa lisz	pana

młode go	na	kola na	–	za pewniła	nie co	drżą cym	głosem.
Ma isie	bar dzo	ce niła	Bronagh,	szcze gólnie	za	dyskre cję.	Prawdopodob nie	zga dła,

że	Romeo	jest	ojcem	Lucki,	choćby	z	powodu	ich	podobieństwa,	ale	nie	próbowa ła
jej	wypytywać.
Posmutnia ła,	że	nie	wychodzi	za	mąż	z	miłości.	Porzuciła	romantycz ne	ma rze nia

jesz cze	przed	nie pla nowa ną	cią żą.	Widzia ła	zbyt	wie le	obojętności	w	związ kach	in-
nych	ludzi,	by	liczyć	na	wyjątkowe	szczę ście.	Miłość,	którą	poczuła	do	Lucki	w	mo-
mencie	jego	na rodzin,	traktowa ła	jako	cudowny	dar,	który	za mie rza ła	chronić	i	pie -



lę gnować.	Dla te go	mimo	dez aproba ty	rodziców	włożyła	całą	ener gię	w	stworze nie
mu	cie płe go,	przyja zne go	domu.	Wła sne	potrze by	odsunę ła	na	dalszy	plan.
Przypomnia ła	sobie	to	posta nowie nie,	za nim	wyszła	z	prze bie ralni,	lecz	mimo	to

za par ło	 jej	dech	na	widok	Romea	w	trzyczę ściowym	gar niturze.	Mę ski,	postawny,
ele gancki	od	sta rannie	ucze sa nych	włosów,	po	czub ki	wypole rowa nych	butów,	wy-
glą dał	 osza ła mia ją co.	 A	 to	 głę bokie,	 za myślone	 spojrze nie…	 uprzytomniło	 jej,	 że
pewnych	pra gnień	nie	sposób	stłumić	na wet	przy	że la znej	woli.	Pa trzył	na	nią	tak,
jakby	ją	pierwszy	raz	zoba czył.	Poczuła	się	atrakcyjna	i	upra gniona,	póki	nie	przy-
pomnia ła	 sobie,	 że	nic	 z	 tego	nie	wyniknie.	Ab solutnie	nic.	Mimo	 to	nie	potra fiła
ode rwać	od	nie go	wzroku.	Dopie ro	powrót	Lucki	w	stroju	sta nowią cym	wier ną	ko-
pię	ojcowskie go,	łącz nie	z	ka mizelką	do	pasa,	odwrócił	jej	uwa gę.
‒	Ślicz nie	wyglą dasz,	ma musiu!	–	wykrzyknął	mały	na	jej	widok.
‒	Ty	też.
Poja wie nie	się	synka	wyrwa ło	Romea	z	odrę twie nia.	Dwóch	ochronia rzy	przyszło

przed	sklep	i	w	milcze niu	skinę ło	głowa mi.	Wte dy	wsie dli	do	limuzyny	i	prze je cha li
nie wielką	odle głość	do	urzę du	 sta nu	 cywilne go	w	Ma ryle bone.	Po	drodze	Romeo
się gnął	do	kie sze ni,	wycią gnął	podłuż ne,	aksa mitne	pude łecz ko	i	wrę czył	Ma isie.
‒	Co	to	jest?	–	spyta ła.
‒	Pomyśla łem,	że	do	pełnej	opra wy	bra kuje	biżute rii.
‒	Nie	trze ba.
‒	Le piej	nie	prowokować	plotek	‒	szepnął	tak	cicho,	żeby	ani	Lucca,	ani	Bronagh

nie	mogli	ich	usłyszeć.	–	Otwórz.
Ma isie	 za par ło	 dech	 na	 widok	 trójrzę dowej	 kolii.	 Co	 najmniej	 tuzin	 brylantów

w	róż nych	roz mia rach,	z	największym	w	kształcie	kropli	pośrodku,	lśniło	najczyst-
szym	bla skiem	jak	równie	piękne	kolczyki.	Za nim	ochłonę ła,	Romeo	poprosił,	żeby
się	odwróciła.
Kie dy	 poczuła	 dotyk	 jego	 palców	 na	 szyi,	 le dwie	 powstrzyma ła	 drże nie.	 Za nim

zdą żyła	podzię kować,	popra wił	na szyjnik,	tak	żeby	środkowy	ka mień	le żał	na	środ-
ku	de koltu.	Le dwie	jej	dotknął,	krew	za czę ła	jej	szyb ciej	krą żyć	w	żyłach.	Gdy	pod-
niosła	na	nie go	wzrok,	odniosła	wra że nie,	 że	 łą czy	 ich	głę boka	więź,	 jak	za wsze,
gdy	na wią zywa li	kontakt	wzrokowy.
‒	Ja kie	to	cudne!
Prze cią głe	 westchnię cie	 Bronagh	 przypomnia ło	 Ma isie,	 że	 nie	 są	 sami.	 Żeby

ukryć	za że nowa nie,	za łożyła	kolczyki.	Kie dy	Romeo	wycią gnął	kolejne	pude łecz ko
od	jubile ra,	otworzyła	usta,	żeby	za prote stować,	ale	uciszył	ją	ostrze gawczym	spoj-
rze niem.
Tym	ra zem	sam	je	otworzył.	W	środku	ujrza ła	pier ścionek	za rę czynowy	z	wielkim

brylantem	w	otocze niu	rubinów.	Bez	słowa	uniosła	rękę,	za szokowa na,	że	w	cią gu
kilku	se kund	ob wie sił	 ją	biżute rią,	na	którą	prawdopodob nie	nie	za robiła by	przez
całe	życie.
Z	uśmie chem	wysłucha ła	kolejnych	okrzyków	za chwytu	Bronagh.	Choć	z	trudem

przyjmowa ła	do	wia domości,	że	wychodzi	za	miliar de ra,	czuła	sa tysfakcję,	że	spro-
sta ła	nie prze widzia ne mu	wyzwa niu.
Ce re monia	ślub na	trwa ła	za dziwia ją co	krótko.	Ma isie	nie	potra fiła	sobie	wyobra -

zić,	ja kim	sposobem	Romeo	zdą żył	za ła twić	for malności	w	tak	błyska wicz nym	tem-



pie.	Wprowa dzono	ich	do	sali	wyłożonej	dę bową	boaze rią.	Urzędnik	uroczyście	od-
czytał	tekst	przysię gi	i	w	cią gu	dwudzie stu	minut	ogłosił	ich	mę żem	i	żoną.	Romeo
poca łował	 ją	prze lotnie	 i	pra wie	na tychmiast	opuścił	ręce.	Ma isie	powie dzia ła	so-
bie,	że	ser ce	bije	jej	za	szyb ko	tylko	z	ner wów,	kie dy	podchodziła	z	nim	do	biur ka,
żeby	złożyć	podpisy	pod	aktem	za war cia	małżeństwa.
Po	ob fitym	obie dzie	Bronagh	zosta ła	odwie ziona	na	lotnisko,	na	powrotny	sa molot

do	Dublina,	podczas	gdy	oni	poje cha li	wprost	na	inne,	prywatne,	w	południowej	czę -
ści	Londynu.

‒	Nie	przypusz cza łam,	że	Włosi	mogą	brać	śluby	w	Londynie	bez	nie zliczonych
for malności	–	za gadnę ła,	żeby	prze rwać	pa nują cą	w	sa mochodzie	ciszę.
Romeo	odwrócił	 głowę	od	 okna.	Na	widok	 jego	nie obecne go	 spojrze nia	Ma isie

poża łowa ła,	że	nie	za chowa ła	milcze nia.
‒	Miesz kam	w	Londynie	od	dzie się ciu	lat.	Nie	licząc	wizyty	sprzed	dwóch	dni,	by-

łem	we	Włoszech	ostatni	raz	wte dy,	kie dy	cię	pozna łem.
Ma isie	zrobiła	wielkie	oczy.
‒	Myśla łam,	że	miesz kasz	tam	na	sta łe.	Odniosłam	wra że nie,	że	doskona le	znasz

mia sto.
‒	Pozna łem	je	dobrze	przed	laty,	ale	od	najgor szej	strony.
‒	To	zna czy	od	ja kiej?
‒	Nie	za wsze	byłem	boga ty.	Za czyna łem	od	zera.	Prze mie rza łem	ulice	po	nocach,

prze szukując	 śmietniki	 w	 poszukiwa niu	 je dze nia	 albo	 w	 na dziei	 za robie nia	 paru
euro	za	czysz cze nie	butów	ja kie muś	litościwe mu	turyście.	Póź niej	szuka łem	ja kie -
goś	 ciemne go	 za ułka,	 żeby	 spę dzić	 noc,	 ale	 tylko	 jedną,	 żeby	 nie	 za aresz towa ła
mnie	policja.
Ma isie	nie	potra fiła	powie dzieć,	co	bar dziej	nią	wstrzą snę ło:	kosz mar ne	dzie ciń-

stwo	Romea	czy	chłodna,	pozba wiona	emocji	re la cja.	Ser ce	ją	bola ło,	gdy	wyobra zi-
ła	sobie,	przez	ja kie	pie kło	prze szedł.
‒	Mówiłeś,	że	dwa	razy	widzia łeś	ojca.	A	co	z	matką?
‒	Wolę	o	niej	nie	wspominać,	zwłasz cza	w	dniu	wła sne go	ślubu	–	uciął	krótko.
‒	Nie	próbowa łeś	szukać	pomocy	w	instytucjach	państwowych?
‒	System	opie ki	dzia ła	we	Włoszech	podob nie	jak	w	Anglii.	Nie	obejmuje	wszyst-

kich.	Je że li	ktoś	nie	chce	korzystać	z	jego	nie doskona łej	opie ki,	ła two	jej	uniknąć.
Mimo	że	Ma isie	zrozumia ła,	co	Romeo	ma	na	myśli,	na dal	nie	wie dzia ła,	dla cze go

uznał	życie	na	ulicy	za	mniejsze	zło.
‒	Jak	długo	trwa ła	twoja	tułacz ka?
‒	Dwa	 lata,	póki	wymia rowi	 spra wie dliwości	nie	 zbrzydło	 ściga nie	mnie	każ dej

nocy.	Pewna	dobrodusz na	policjantka	uzna ła,	że	najle piej	mi	bę dzie	w	rodzinie	za -
stępczej.	Czas	poka zał,	jak	bar dzo	się	myliła.
‒	Dla cze go?
‒	Porządni	ludzie	nie	widzie li	w	swoim	domu	miejsca	dla	bę kar ta	dwojga	krymina -

listów.	Ale	nie	smuć	się,	gattina.	Umkną łem	stamtąd	tak	szyb ko,	jak	mogłem.	Obec-
nie	zda niem	me diów	sta nowię	przedmiot	ma rzeń	pa nien	z	dobre go	domu	i	ich	rodzi-
ców.	Uznaj,	że	wygra łaś	los	na	lote rii	–	dodał	z	nie we sołym	uśmie chem.
‒	Romeo…



Ale	Romeo	uciszył	ją,	kła dąc	jej	pa lec	na	ustach.
‒	 Za chowaj	współczucie	 dla	 na sze go	 synka,	 kie dy	 stłucze	 kola no	 albo	 będą	 go

drę czyć	kosz mar ne	sny.	Ja	go	nie	potrze buję.	Żyłem	bez	nie go	od	najmłodszych	lat.
Jesz cze	przez	minutę	sie dział	nie ruchomo.	Potem	wziął	głę boki	oddech	i	na cisnął

guzik	przy	podłokietniku.	Gdy	z	bocz nej	skrytki	wysunął	się	 laptop,	za czął	stukać
w	kla wisze,	jakby	przed	chwilą	nie	otworzył	przed	nią	ser ca	i	nie	poka zał	krwa wią -
cej	rany.

Romeo	ude rzył	w	kolejny	kla wisz	i	pa trzył	nie widzą cym	wzrokiem	w	sze re gi	słów
i	liczb	na	ekra nie.
Co	w	nie go	wstą piło,	że	ob na żył	duszę	przed	Ma isie?	Prze cież	za le dwie	wczoraj

przyrzekł	sobie	nie	wra cać	do	prze szłości.	Nikt	jej	nie	znał	prócz	je dyne go	przyja -
cie la	Zacchea	Gior da na	i	jego	żony	Evy.	Odkąd	jego	pierwszy	kurort	został	odzna -
czony	pla tynowymi	gwiazdka mi,	dziennika rze	wprost	wychodzili	ze	skóry,	by	prze -
śle dzić	jego	życiorys.	Po	da remnych	poszukiwa niach	w	końcu	za akceptowa li,	że	po-
zosta nie	dla	czytelników	intrygują cą	za gadką,	którą	przedsta wili	 jako	 fa scynują cy
atut.
Dla cze go	wła śnie	Ma isie,	którą	porzucił	bez	żalu	po	spę dze niu	z	nią	jednej	nocy,

tak	ła two	skruszyła	mur	milcze nia,	który	wokół	sie bie	zbudował?

Po	pogrze bie	Aria ny	Brunetti	prze wę drował	wie le	mil	bez	celu,	byle	da lej	od	miej-
sca	spoczynku	osoby,	która	nie	kocha ła	nikogo	i	nicze go	prócz	pie nię dzy.	Gdy	dotarł
do	fa lochronu,	kusiło	go,	by	skoczyć	w	morze	i	odpłynąć	jak	najda lej	z	mia sta,	które
przywoływa ło	wyłącz nie	bole sne	wspomnie nia.	Śmiech	turystów	z	pobliskie go	loka -
lu	podsunął	mu	lepszy	pomysł:	utopie nia	smutków	w	alkoholu.
Prze szedł	obok	niej	obojętnie.	Dopie ro	po	trze ciej	whisky	spostrzegł,	że	na	nie go

pa trzy,	ale	nie	zwrócił	na	nią	uwa gi.	Przywykł	do	za inte re sowa nia	płci	prze ciwnej,
odkąd	za czął	się	golić.	Dopie ro	póź niej	pochwycił	 jej	ukradkowe	spojrze nia,	kie dy
myśla ła,	że	jej	nie	widzi.	Nie	był	pewny,	dla cze go	ją	za gadnął.	Czy	zrobiły	na	nim
wra że nie	 te	nie bie skie	oczy?	Czy	 zde ner wowa ły	go	 za kła dy	gości	przy	 są siednim
stoliku,	który	pierwszy	posta wi	jej	drinka?	Czy	też	dla te go	szukał	kontaktu	z	kim-
kolwiek,	 żeby	 za głuszyć	 wciąż	 brzmią ce	 w	 uszach	 ostatnie	 słowa	 matki,	 które
strasz liwie	go	za bola ły:	„Je steś	taki	sam	jak	on.	Zupełnie	taki	sam.”?
Wszedł	do	ka wiar ni	w	na dziei,	że	alkohol	pomoże	mu	je	za pomnieć.
Uniósł	kie liszek	w	milczą cym	toa ście.	Uśmiechnę ła	się	do	nie go	i	spyta ła,	co	świę -

tuje.	Nie	pa mię tał,	co	odpowie dział.	Odsunął	są siednie	krze sło	w	ge ście	za prosze -
nia	i	dołą czyła	do	nie go.
O	północy	powę drowa li	 do	 jego	hote lu,	 świa domi,	 co	da lej	 na stą pi.	Odszedł	na -

stępne go	 ranka,	 słab szy	 psychicz nie	 niż	 kie dykolwiek.	 Ale	 odzyskał	 równowa gę.
Nie	chciał	być	cie niem	człowie ka	spra gnionym	dobre go	słowa	od	kogokolwiek,	za
wszelką	cenę.	Nic	nie	tłuma czyło	ła twości,	z	jaką	Ma isie	ob na żyła	jego	sła bość,	nie
raz,	lecz	dwukrotnie.

Zer knąwszy	 na	 nią	 ukradkiem,	 zoba czył,	 że	 ob ser wuje	 sce ne rię	 za	 oknem,	 ba -
wiąc	się	pier ścionkiem	i	ob rącz ką.	Ode tchnął	z	ulgą,	że	chwila	sza leństwa	minę ła



bez powrotnie.
‒	Prze pra szam,	że	przywoła łam	bole sne	wspomnie nia	–	za gadnę ła	na gle.
Romeo	za mknął	laptop	z	wystudiowa ną	pre cyzją,	choć	najchętniej	wyrzuciłby	go

za	okno.
‒	Ma isie!	–	warknął	ostrze gawczo.
‒	Wiem,	że	nie	chcesz	te raz	wra cać	do	prze szłości	i	sza nuję	twoją	wolę,	ale	je że li

kie dykolwiek	odczujesz	potrze bę	zwie rzeń,	chętnie	cię	wysłucham.
Przez	 krótką,	 szokują cą	 chwilę	 Romeo	 pozwolił	 sobie	 na	 ma rze nie,	 że	 kie dyś

zrzuci	z	sie bie	nie znośny	cię żar	i	poczuje	się	wolny	i	czysty.	Za raz	jednak	uświa do-
mił	sobie,	że	to	nie moż liwe.
Był	 synem	 prostytutki	 i	 krymina listy.	 Roz wa żał	 skrzywdze nie	 człowie ka,	 żeby

wstą pić	do	gangu,	zdobyć	sza cunek	dzię ki	prze mocy.	Trzy	dni	prze mie rzał	ulice	Pa -
ler mo	w	poszukiwa niu	ofia ry.	Nigdy	nie	bę dzie	czysty.
‒	Dzię kuję,	ale	ten	dzień	nigdy	nie	na stą pi	–	odpowie dział.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Ma isie	prze wróciła	ocza mi,	gdy	prze czyta ła,	że	kurort	na	wyspie	Maui[1]	 za pro-
jektowa no	jako	raj	na	zie mi.	Na	miejscu	stwier dziła	jednak,	że	autorzy	folde ru	nie
prze sa dzili.	Bia ła,	pra wie	kilome trowa	pla ża	dochodziła	łukiem	do	ska ły,	ide alnej	do
nur kowa nia.	 Da lej	 te ren	 wznosił	 się	 ła godnie.	Wiatr	 poruszał	 liśćmi	 palm	 na	 tle
gęstszej	 zie le ni,	 którą	 wypa trzyła	 już	 z	 sa molotu.	 Sześć	 wytwor nych	 pa wilonów
z	ka mie nia	 i	drze wa	koa[2]	 było	w	sta nie	 za spokoić	najwybredniejsze	gusta.	Naj-
większy,	z	dwuna stoma	sypialnia mi,	piękny	jak	ma rze nie,	stał	na	szczycie	wzgórza
w	centrum	wyspy.	Goście	 re zer wowa li	w	nim	miejsca	na	 trzy	 lata	na przód	mimo
nie botycz nych	cen.
Podziwia ła	 za chwyca ją cą	 ar chitekturę,	 póki	 powie ki	 nie	 za czę ły	 jej	 cią żyć.	Gdy

się	prze budziła,	spostrze gła,	że	ktoś	zdjął	jej	buty,	odchylił	sie dze nie,	włożył	podusz -
kę	pod	głowę	i	przykrył	miękkim,	kasz mirowym	kocem.
Lucca	z	Rome em	sie dzie li	przy	stole.	Mały	pa ła szował	coś	ze	sma kiem	i	szcze bio-

tał	ra dośnie,	podczas	gdy	ojciec	ob ser wował	go	tak	za chłannie,	że	wzruszył	Ma isie
do	głę bi.
Romeo	 pochwycił	 jej	 spojrze nie,	 ale	 nie	 wyczyta ła	 z	 nie go	 żadnych	 uczuć,	 jak

wcze śniej	w	sa mochodzie.	Wyglą dał	na	spokojne go	i	opa nowa ne go,	jakby	przysiągł
sobie	wię cej	nie	ujawniać	emocji.
Ma isie	poża łowa ła,	że	cier pia ła	ra zem	z	nim.	Za mknął	przed	nią	duszę.	Ob chodził

go	tylko	Lucca.
Rodzice	usiłowa li	jej	wmówić,	że	wa lory	umysłu	sta nowią	jej	najmocniejszy	atut,

lecz	od	momentu	na rodzin	syna	najbar dziej	ce niła	sobie	miłość,	dar,	który	pra gnę ła
da wać	i	brać.	Zda wa ła	sobie	jednak	spra wę,	że	Romeo	jej	nie	potrze buje	tak	jak	jej
rodzice.	Uznał	za	swój	obowią zek	chronić	syna,	tak	jak	oni	z	obowiąz ku	za pewnili
jej	dach	nad	głową	i	ubra nie,	ale	nie	miał	nic	wię cej	do	za ofia rowa nia.
Nie	powinna	pozwolić,	żeby	współczucie	za śle piło	ją	tak	jak	tamtej	nocy,	kie dy	go

pozna ła.	Za pra gnę ła	go	pocie szyć,	uśmie rzyć	ból,	który	zoba czyła	w	 jego	oczach.
W	efekcie	zosta ła	sa motną	matką.	Nie	wolno	jej	o	tym	za pomnieć.
‒	Idziesz?
Dopie ro	woła nie	Romea	uprzytomniło	jej,	że	stoi	bez	ruchu	u	stóp	schodów	wiodą -

cych	z	pla ży	na	wzgórze.
‒	Tak,	oczywiście	–	odkrzyknę ła.
Uśmiechnę ła	się	do	sze ścioosobowej	ekipy,	gotowej	roz ła dować	ba ga że	i	wsia dła

do	te re nowe go	sa mochodu	stoją ce go	przy	chodniku.	Romeo	za piął	pasy	Lucce	i	za -
pa lił	silnik.	Kie dy	mały	za czął	się	wier cić,	zwolnił	i	dotknął	jego	ra mie nia.
‒	 Je że li	 nie	bę dziesz	 sie dział	 spokojnie,	 pójdziesz	pie chotą	do	domu,	 o	 tam,	na

samą	górę	–	za groził,	wska zując	olbrzymią	willę	na	szczycie.
‒	To	już	będę	grzecz ny.
‒	Bene.	To	zna czy	po	włosku	dobrze.



‒	Be-ne	–	powtórzył	Lucca,	nie mal	ide alnie	na śla dując	akcent	ojca.
Ma isie	za uwa żyła	ze	zdziwie niem,	że	tylko	w	dwóch	willach	ktoś	miesz ka.
‒	Czyta łam,	że	goście	za re zer wowa li	miejsca	w	ca łym	kuror cie	na	kilka	 lat	na -

przód	–	doda ła.
‒	Owszem,	ale	wczoraj	odwoła łem	połowę	re zer wa cji,	 żeby	za pewnić	nam	pry-

watność.	 Dwie	 rodziny,	 którym	 pozwoliłem	 zostać,	 zosta ły	 dokładnie	 sprawdzone
i	 podpisa ły	 zobowią za nie	 za chowa nia	 ta jemnicy.	 Pozosta łym,	 mniej	 spole gliwym,
zre kompensowa łem	nie dogodności	i	wysła łem	do	inne go	kuror tu,	oczywiście	gra tis.
Po	dotar ciu	na	szczyt	Ma isie	doszła	do	wniosku,	że	prospekt	re kla mowy	nie	oddał

ca łe go	 piękna	 wyspy.	 Na prawdę	 przypomina ła	 raj.	 Lecz	 w	 każ dym	 raju	 miesz ka
wąż…
‒	Chyba	nie	podejrze wasz…	–	za czę ła,	ale	uciszył	ją	ostrze gawczym	spojrze niem.

Dopie ro	gdy	za trzymał	pojazd	przed	podwójnymi	drzwia mi	z	pole rowa ne go	drewna
koa	i	wypuścił	ma łe go	z	sa mochodu,	odpowie dział:
‒	Tu	nam	nic	nie	grozi,	ale	ostroż ność	nigdy	nie	za wa dzi.
‒	Nie	może my	tu	zostać	na	za wsze.
‒	Zosta nie my,	póki	nie	roz wią żę	proble mu.	Zresz tą	wszyscy	myślą,	że	wyje cha li-

śmy	w	podróż	poślub ną,	więc	cze mu	nie	skorzystać	z	oka zji?	–	Zer knął	na	Luccę,
który	oglą dał	 z	 za cie ka wie niem	ogromne	poma rańczowe	kwia ty.	 –	Przypusz czam,
że	od	chwili	jego	na rodzin	nie	wygospoda rowa łaś	chwili	na	odpoczynek.
‒	Ra czej	nie	odpocz nę,	póki	nie	skończy	co	najmniej	osiemna stu	lat.
‒	Więc	chyba	dobrze,	że	nie	bę dziesz	ob cią żona	opie ką	nad	nim	przez	dwa dzie -

ścia	czte ry	godziny	na	dobę.
‒	Nie	traktuję	go	jak	cię ża ru.
‒	Czy	dla	nie go	porzuciłaś	ka rie rę	prawniczą?
‒	Tak,	ale…
‒	Skoro	podoła łaś	tak	trudne mu	wyzwa niu,	jak	ra dykalna	zmia na	za wodu,	to	zna -

czy,	 że	 dostosowa nie	 do	nowych	okolicz ności	 przychodzi	 ci	 bez	większe go	 trudu.
Te raz	też	sobie	pora dzisz.
‒	Nie	umiem	sie dzieć	bez czynnie.	Potrze buję	wyzwań.
‒	Znajdzie my	ci	ja kieś	za ję cie.
‒	Dzię kuję.	Skoro	już	sprawdziłeś	moje	kwa lifika cje	jako	matki	i	zdolności	przy-

stosowawcze,	to	czy	mogła bym	zmie nić	ubra nie?
Romeo	jesz cze	długo	ob ser wował	jej	twarz,	jakby	usiłował	odgadnąć	ukryte	tre -

ści	za war te	w	jej	słowach,	w	końcu	wysiadł	z	sa mochodu.	Gdy	ruszyli	ku	drzwiom,
wyszły	 im	na prze ciw	dwie	pa nie:	star sza,	 rodowita	Tongijka,	 i	młoda	dziewczyna,
która	lekko	utyka ła.
‒	To	Emily	–	przedsta wił	ją	Romeo.	–	Pomoże	ci	w	opie ce	nad	Luccą.	A	Ma hina

prowa dzi	dom.
Ma isie	zdoła ła	za chować	pogodną	twarz	podczas	powita nia.	Wyda ła	na wet	odpo-

wiednie	 okrzyki	 za chwytu	 na	 widok	 ba se nu	 o	 roz mia rach	 olimpijskich,	 sauny,
sztucz nej	ja skini	z	wodospa dem	i	je zior kiem	na	krańcach	posia dłości.	Z	uśmie chem
wyką pa ła	synka,	podczas	gdy	Emily	roz pa kowywa ła	jego	rze czy.	Dopie ro	gdy	dziew-
czyna	za proponowa ła,	że	za bie rze	go,	żeby	dać	mu	sok,	skorzysta ła	z	oka zji,	żeby
odszukać	Romea	i	wyra zić	swoje	zda nie.	Po	da remnym	prze szukiwa niu	pię tra	i	pu-



ka niu	do	nie zliczonych	drzwi	zna la zła	go	w	końcu	w	olbrzymim	pokoju	za adaptowa -
nym	na	ga binet.
‒	Jak	śmia łeś	za trudnić	nia nię	bez	konsulta cji	ze	mną?	–	wybuchła,	kie dy	uniósł

głowę	znad	dokumentu,	który	prze glą dał.
‒	Każ da	matka	od	cza su	do	cza su	potrze buje	chwili	prze rwy.
‒	Skąd	to	wiesz?	Nie	są dzę,	żeby	od	wła snej!	–	prychnę ła	z	wście kłością.
Chmur ne	spojrze nie	Romea	uświa domiło	jej,	że	posunę ła	się	za	da le ko.
‒	Le piej	porzućmy	ten	te mat.	Spa łaś	nie ca łą	godzinę	w	sa molocie,	a	pewnie	jesz -

cze	mniej	minionej	nocy.	Wkrótce	odczujesz	róż nicę	cza su.	Pomyśla łem,	że	chętnie
skorzystasz	z	pomocy.
‒	Szkoda,	że	nie	za pyta łeś	mnie	o	zda nie.
‒	Wszyscy	musimy	się	dostosować	do	nowej	sytuacji.	Cza sa mi	okolicz ności	będą

ode	mnie	wyma ga ły	jednoosobowych	de cyzji.
‒	Ale	nie	tych	dotyczą cych	moje go	syna!
‒	Dobrze,	korzystaj	z	usług	Emily,	kie dy	ze chcesz,	nie	możesz	 jednak	kontrolo-

wać	każ de go	jego	kroku.
Doprowa dził	ją	do	pa sji.
‒	 Jak	 śmiesz	 mi	 dyktować,	 jak	 mam	 go	 wychowywać?	 Znasz	 go	 za le dwie	 od

dwóch	dni.
‒	Czy	to	moja	wina?
‒	Na	pewno	nie	moja.	Gdybyś	został	trochę	dłużej…
‒	Po	co?	–	wpadł	jej	w	słowo.	–	Żeby	skła dać	fałszywe	obietnice	czy	ob sypać	cię

komple menta mi	za	cudowną	noc?
‒	Nie	mam	poję cia.	Nie	znam	obowią zują cej	etykie ty.	Nigdy	wcze śniej	ani	nigdy

póź niej	 nie	 spę dziłam	 nocy	 z	 męż czyzną,	 ale	 nie	 prze widywa łam,	 że	 obudzę	 się
sama,	a	mój	kocha nek	poinstruuje	per sonel	hote lu,	żeby	nie	udzie lał	żadnych	infor -
ma cji.	Możesz	winić	tylko	sie bie,	ponie waż	mimo	twoje go	ha nieb ne go	za chowa nia
spróbowa łam	cię	odna leźć,	kie dy	odkryłam,	że	je stem	w	cią ży.
‒	Na prawdę?	–	spytał	z	bez gra nicz nym	zdumie niem.
‒	 Poszukiwa nia	 „Romea	 z	 Pa ler mo”	w	 inter ne cie	 nic	 by	 nie	 dały,	 ponie waż	 nie

zna łam	ani	twoje go	na zwiska,	ani	ję zyka.	Posta nowiłam	więc	wrócić.	Wyda łam	dużą
część	oszczędności	na	hotel,	chociaż	le piej	bym	zrobiła,	gdybym	za inwe stowa ła	je
w	moje	nie na rodzone	dziecko.	W	cią gu	dwóch	tygodni	prze mie rzyłam	każ dą	ulicz -
kę,	wypiłam	całe	morze	bez kofe inowej	kawy	z	mle kiem	we	wszystkich	moż liwych
ka wiar niach,	wypytywa łam	każ de go	na potka ne go	prze chodnia,	ale	albo	mnie	nie	ro-
zumie li,	albo	uwa ża li	za	wa riatkę.	Po	dwóch	tygodniach	doszłam	do	wniosku,	że	le -
piej	zrobię,	je że li	za pla nuję	bez piecz ną	przyszłość	dla	dziecka.	Sama,	choć	powoła -
liśmy	je	do	życia	we	dwoje.	Więc	nigdy	wię cej	nie	próbuj	podejmować	żadnej	de cy-
zji	w	jego	spra wie	za	moimi	ple ca mi.
Romeo	poczer wie niał.	Gwałtownie	za czerpnął	powie trza.	Długo	milczał,	w	końcu

przyznał:
‒	Nie ła two	mnie	za skoczyć,	ale	twoje	wyzna nie	mnie	za szokowa ło.	Nikt	inny	na

twoim	miejscu	nie	za dałby	sobie	tyle	trudu.	Przyzna ję,	że	mia łaś	pra wo	wykre ślić
mnie	ze	swoje go	życia.	Sta rannie	za tar łem	za	sobą	śla dy.
‒	Wszystkie	kochanki	opusz czasz	po	kryjomu?



‒	Nie.	Zwykle	zna ją	moją	nie sta łość.
‒	No	ja sne…
‒	Ta	noc	dla	mnie	też	była	wyjątkowa	pod	wie loma	wzglę da mi.
Ma isie	chcia ła	za pytać	pod	ja kimi,	ale	nie	śmia ła.	Ku	jej	za skocze niu	po	chwili	do-

kończył:
‒	Mia łem	za	sobą	okropny	dzień.
‒	Każ dy	ta kie	mie wa.
Popa trzył	na	nią	prze lotnie,	za nim	ponownie	zwrócił	wzrok	ku	oknu.
‒	A	jednak	wróciłaś	mimo	brutalne go	odrzuce nia	i	nie wątpliwie	poczucia	krzyw-

dy?
‒	 Uzna łam,	 że	 powinnam	 dać	 dziecku	 szansę	 pozna nia	 ojca.	 Poza	 tym	 pewnie

podświa domie	szuka łam	wspar cia,	ponie waż	nie	wie dzia łam,	czy	sobie	sama	pora -
dzę.	Po	powrocie	do	Dublina	przyję łam	do	wia domości,	że	nikt	mi	nie	pomoże.	Ale
po	na rodzinach	Lucki	strach	stopniowo	mijał.	Już	nie	byłam	sama.	Mia łam	syna.
‒	Te raz	już	możesz	na	mnie	liczyć.
‒	Ale	nie	jako	równoprawna	partner ka?
‒	Gwa rantuję,	że	najważ niejsze	kwe stie	prze dyskutuję	z	tobą.
‒	A	o	drobia zgi	bę dzie my	się	kłócić?	Ostrze gam,	że	nie ła two	daję	za	wygra ną.
‒	 Cza sa mi	 pozwolę	 ci	 wygrać	 –	 odparł	 schrypnię tym	 głosem,	 wpa trzony	 w	 jej

usta.
Gdy	prze niósł	wzrok	na	biust,	gorą ce	spojrze nie	obudziło	w	Ma isie	tłumione	pra -

gnie nia.	Uzna ła,	że	le piej	odejść,	za nim	zrobi	ja kieś	głupstwo,	na	przykład	sta nie	na
palcach	i	go	poca łuje.
W	tym	momencie	usłysze li	puka nie	do	drzwi.	Emily	przyprowa dziła	Luccę,	żeby

spytać,	czy	może	go	za brać	na	ba sen.
‒	Ja	z	nim	pójdę	–	za proponowa ła	Ma isie.	‒	Albo	pójdzie my	ra zem	–	sprostowa ła

pospiesz nie,	pochwyciwszy	zna czą ce	spojrze nie	Romea.
Wkła da jąc	kostium,	odtwa rza ła	w	pa mię ci	roz mowę	z	Rome em.	Za szokowa ła	go

wia domość,	że	go	szuka ła,	żeby	jej	dziecko	zna ło	ojca,	co	da wa ło	wie le	do	myśle nia
o	jego	stosunkach	z	matką.	W	sa mochodzie	na zwał	ją	obe lżywym	słowem.	Czyż by
dosłownie?	Nie wątpliwie	skrywał	wie le	mrocz nych	se kre tów.	Wkra cza ła	na	grzą ski
grunt,	 próbując	 je	 poznać.	 Jego	 zniknię cie	 po	 wspólnej	 nocy	 powinno	 sta nowić
ostrze że nie,	że	nie	życzy	sobie	bliż szej	wię zi.	W	tym	ukła dzie	intymny	zwią zek	nie
wchodził	w	grę,	na wet	je śli	jego	gorą ce	spojrze nia	roz pa la ły	krew	w	żyłach.	Przyj-
dzie	bowiem	czas,	kie dy	bę dzie	musia ła	odejść,	kie dy	Romeo	za pewni	synowi	bez -
piecz ną	przyszłość.	Uzna ła,	 że	 le piej	dla	niej,	 je śli	nie	odejdzie	ze	zła ma nym	ser -
cem.

Romeo	wyczuł	re zer wę	Ma isie	już	wte dy,	gdy	ze szła	po	schodach	z	ta ra su	na	ob -
sa dzoną	drze wa mi	ścież kę	prowa dzą cą	na	plac	piknikowy.	Świadczył	o	niej	nie	tylko
za budowa ny,	 jednoczę ściowy	 kostium	 ką pie lowy	 i	 cia sny	 koczek	 na	 głowie,	 ale
i	 czujne	 spojrze nie.	 Czyż by	 odga dła	 jego	 za mia ry	 wzglę dem	 syna,	 gdy	 upora	 się
z	Lorenzem?	Nie,	nie moż liwe,	na wet	przy	jej	nie wia rygodnej	wprost	intuicji.
Pięć	lat	temu	odnosił	wra że nie,	że	odga duje	jego	najskrytsze	pra gnie nia.	Dała	mu

na miętność	i	współczucie,	których	mu	za wsze	bra kowa ło,	a	także	wia rę	i	na dzie ję,



póki	świt	nie	przywrócił	mu	zdolności	logicz ne go	myśle nia.	W	pierwszej	chwili	miał
jej	za	złe,	że	obudziła	w	nim	tak	silne	uczucia,	lecz	po	na myśle	doszedł	do	wniosku,
że	tylko	on	sam	ponosi	winę	za	to,	że	uwie rzył	w	mira że	i	cuda.
Gdy	pode szła	do	brze gu,	po	raz	pierwszy	w	życiu	za pra gnął	dowie dzieć	się,	co

czuje.	Zwykle	konfliktowość	partner ki	ozna cza ła,	że	pra gnie	wię cej,	niż	otrzymuje:
jego	cza su,	uwa gi,	 jednym	słowem	bliż szej	wię zi.	Dla te go	ogra niczył	czas	trwa nia
romansów	z	kilku	tygodni	do	kilku	dni.	Nie	miał	nic	do	za ofe rowa nia	prócz	przyjem-
ności	w	łóż ku	i	hojne go	poda runku	na	poże gna nie.
Ale	tym	ra zem	nur towa ło	go,	co	ozna cza	na gła	zmia na	w	za chowa niu	Ma isie.	No-

siła	 na	palcu	 jego	ob rącz kę,	wprawdzie	 tylko	 tymcza sowo,	 ale	prze bywa li	 ra zem
w	jednym	z	najpiękniejszych,	luksusowych	za kątków	na	zie mi.	Nie	miałby	nic	prze -
ciwko	temu,	gdyby	za życzyła	sobie	zmie nić	usta lone	re guły	i	dzie lić	z	nim	łoże.	O	co
jej	więc	chodziło?
Gdy	Lucca	za wołał	Ma isie,	podpłynę ła	do	nich,	ale	na dal	unika ła	jego	wzroku.	Gdy

płynę li	na	drugi	brzeg,	też	utrzymywa ła	podejrza nie	dużą	odle głość,	tak	samo	jak
po	wyjściu	z	wody.	W	końcu	nie	wytrzymał	na pię cia.
‒	Czy	coś	cię	tra pi?	–	za gadnął.	–	Kie dy	opusz cza łaś	ga binet,	wyglą da łaś	na	usa -

tysfakcjonowa ną.	Czy	coś	się	wyda rzyło	od	tamtej	pory?
‒	Nic	szcze gólne go.	Zyska łam	tylko	trochę	cza su	na	prze myśle nia.
‒	I	do	ja kich	wniosków	doszłaś?	–	spytał	z	drże niem	ser ca.
‒	Że	mia łeś	ra cję	–	odrze kła	ze	sztucz nym	uśmie chem.	–	Nigdy	z	Luccą	nie	byli-

śmy	na	wa ka cjach.	Re laks	dobrze	mu	zrobi…	nam	też.	Je że li	tylko	znajdę	ja kieś	za -
ję cie,	które	pozwoli	mi	za jąć	umysł,	nie	będę	się	z	tobą	spie ra ła	o	drobia zgi.
Romeo	podejrze wał,	że	wyja wiła	tylko	część	prawdy.	Za czął	kombinować,	jak	wy-

cią gnąć	z	niej	całą.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

‒	Idzie my	poszukać	miejsca	na	staw	dla	ka czek.	Obie ca łaś,	że	do	nas	dołą czysz	–
przypomniał	Romeo.	Wyraź nie	dał	do	zrozumie nia,	że	nie	przyjmie	do	wia domości
odmowy.
W	cią gu	minionych	dni	na ra stał	w	nim	gniew,	przede	wszystkim	na	sie bie,	za	nad-

mier ne	za anga żowa nie	uczuciowe.
Ale	irytowa ła	go	też	obojętność	Ma isie.	Ile kroć	wszedł	do	pokoju,	wita ła	go	chłod-

nym	spojrze niem.	Le dwie	podszedł	bliżej,	znajdowa ła	pre tekst,	żeby	odejść.	Myślał,
że	spra wi	jej	ra dość,	za ła twia jąc	praktykę	u	sze fa	kuchni	kuror tu,	żeby	doskona liła
swoje	umie jętności.	Uczestniczyła	w	za ję ciach	z	entuzja zmem,	szef	kuchni	wychwa -
lał	ją	pod	nie biosa,	ale	wobec	nie go	za chowywa ła	dystans.	W	końcu	uznał,	że	naj-
wyż sza	pora	go	zmniejszyć.	Roz są dek	podpowia dał	mu,	że	gorz ko	tego	poża łuje,	ale
zlekce wa żył	jego	głos.
Podszedł	do	Ma isie,	która	roz ma wia ła	przez	komputer	z	przyja ciółką	w	Londynie.

Na potkawszy	kolejne	obojętne	spojrze nie,	przypomniał:
‒	Nasz	syn	cze ka.
Z	sa tysfakcją	odnotował,	że	błę kitne	oczy	za płonę ły	gnie wem.
‒	 Wybacz,	 Bronagh,	 muszę	 iść.	 Za dzwonię	 pod	 koniec	 tygodnia.	 –	 Za kończyła

roz mowę	z	uśmie chem,	ale	za raz	popa trzyła	na	Romea	spode	łba.	–	Czy	istniał	ja kiś
powód,	żeby	mnie	tak	nie uprzejmie	potraktować?	–	spyta ła	ze	złością.
‒	Dzwonisz	do	kole żanki	już	trze ci	raz	od	przyjaz du.	Nie	są dzisz,	że	ją	ob ra żasz,

udzie la jąc	jej	instrukcji	na	odle głość?
‒	 Oczywiście,	 że	 nie.	 Usta liłyśmy	 przed	 wyjaz dem,	 że	 będę	 utrzymywać	 sta ły

kontakt.
‒	Co	drugi	dzień?
‒	No,	może	nie,	ale	to	nie	uspra wie dliwia	twojej	nie grzecz nej	inter wencji.
‒	Sama	prosiłaś,	że byśmy	cię	za bra li	na	zwie dza nie	okolicy.	Je że li	zmie niłaś	zda -

nie,	wystar czy	powie dzieć.	Lucca	bę dzie	za wie dziony,	ale…
‒	Nie	zmie niłam	zda nia,	tylko	za pomnia łam	sprawdzić	godzinę.	Już	idę.
Ale	nie	wsta ła.	Po	dość	długim	ocze kiwa niu	Romeo	stra cił	cier pliwość.
‒	Pomóc	ci	wstać?	–	za pytał	ła godnie.
Ma isie	wresz cie	odsunę ła	krze sło.
‒	Dołą czę	do	was,	jak	tylko	się	prze biorę.
‒	Nie	widzę	nic	nie stosowne go	w	twoim	stroju.
‒	Nie	wyjdę	w	ta kich	krótkich	spodenkach	na	dwór.
‒	Wstań.
Gdy	z	ocią ga niem	spełniła	pole ce nie,	poża łował,	że	nie	trzymał	ję zyka	za	zę ba mi.

Króciutkie	różowe	szor ty	opina ły	jej	biodra	jak	druga	skóra.	Widok	gładkich,	całko-
wicie	odsłonię tych	ud	obudził	w	nim	pożą da nie.
‒	Che	dia volo!	–	za klął	pod	nosem.



‒	Nie	moja	wina,	że	twoi	osobiści	doradcy	wzię li	złą	mia rę.	Gdyby	posłucha li	mo-
ich	suge stii,	nie	chodziła bym	w	za	cia snych	ubra niach.
Romeo	za mówił	dla	niej	i	Lucki	cały	ze staw,	gdy	spostrzegł,	że	spa kowa ła	stroje

odpowiednie	na	ir landz kie	lato,	ale	nie	na	tropikalne	upa ły	na	Ha wa jach.	I	gdy	po
raz	drugi	zoba czył	ją	w	pa skudnym	kostiumie	ką pie lowym.	Najroz sądniej	by	zrobił,
gdyby	odszedł,	żeby	nie	pa trzeć	na	te	kuszą ce	kształty,	które	roz pa la ły	mu	zmysły,
ale	nogi	odmówiły	mu	posłuszeństwa.
‒	Dla cze go	nie	zgłosiłaś	re kla ma cji?
‒	Nie	wypa da ło	wybrzydzać.
Romeo	nie	powstrzymał	uśmie chu	roz ba wie nia.	Każ da	z	jego	dawnych	partne rek

na tychmiast	za żą da ła by	wymia ny	ca łej	gar de roby	na	nową.
‒	Jako	moja	żona	możesz	wyma gać	wszystkie go,	cze go	chcesz.
Wyglą da ło	na	to,	że	zbił	ją	z	tropu.	Chwyciła	za	blat	biur ka,	jakby	potrze bowa ła

wspar cia,	ale	nie	odwróciła	wzroku,	co	go	skrycie	ucie szyło.	Dawno	nie	spojrza ła
mu	w	oczy.	Bra kowa ło	mu	tych	głę bokich	spojrzeń.
‒	Nic	strasz ne go	się	nie	sta ło	–	za pewniła.	–	Większość	sukie nek	i	bluzek	pa suje,

a	spodenki	prze zna czyłam	do	chodze nia	po	domu.	Zresz tą	nie	za szkodzi,	jak	schud-
nę	parę	kilo	–	doda ła	z	wymuszonym	śmie chem.
‒	 Twoja	 figura	 nie	 wyma ga	 korekty	 –	 odburknął,	 skrycie	 podziwia jąc	 zgrab ne

nogi.	–	Dobrze.	Idź	się	prze brać,	je śli	musisz.	Za cze ka my	na	dworze.
Gdy	ruszyła	ku	drzwiom,	odprowa dził	 ją	wzrokiem.	Przypusz czał,	że	przez	całe

życie	bę dzie	pa mię tał	kształt	jej	pośladków.	Nie	odzyskał	spokoju,	gdy	wróciła	w	li-
liowej	sukience	na	ra miącz kach.	Na	szczę ście	syn	skutecz nie	odwra cał	jego	uwa gę
od	za ka za nych	pra gnień.
Dzie sięć	minut	póź niej	za uwa żył,	że	na dal	nie	zwra ca	na	nie go	uwa gi.	Cią gle	wy-

najdywa ła	 sobie	 ja kieś	 za ję cia	 przy	 Lucce	 i	 znów	 unika ła	 jego	 wzroku.	 Za cisnął
zęby	i	za prowa dził	ich	w	pierwsze	z	miejsc	proponowa nych	na	staw.
Obejrze li	w	 sumie	 trzy,	 za nim	 zna leź li	 najodpowiedniejsze,	widocz ne	 z	willi,	 na

pła skim,	nie za rośnię tym	te re nie,	z	widokiem	na	pla żę.	Lucca	wprawdzie	nigdy	nie
pozosta wał	bez	opie ki,	ale	Romea	ucie szyło,	że	ochronia rze,	roz miesz cze ni	w	róż -
nych	punktach	wyspy,	będą	go	za wsze	widzieć.
Trzyosobowa	 ekipa	 roz cią gnę ła	 wydruk	 na	 prze nośnym	 stole.	 Dyskutowa li	 nad

projektem,	a	Lucca	tylko	wska zywał,	gdzie	chciałby,	żeby	umie ścili	ska ły	i	fontannę.
Zosta wił	go	 z	projektanta mi	 i	 podszedł	do	Ma isie,	 która	 sta ła	 kilka	kroków	da lej
i	pa trzyła	na	pla żę	le żą cą	pół	kilome tra	niżej.
Gdy	sta nął	przy	niej,	uniosła	raptownie	głowę,	na bra ła	powie trza	w	płuca,	zrobiła

wielkie	oczy	i	spróbowa ła	odwrócić	głowę,	ale	ujął	ją	pod	brodę	i	spytał:
‒	Dla cze go	traktujesz	mnie	jak	ob ce go?	Obie ca łaś,	że	spróbuje my	zna leźć	wspól-

ny	ję zyk.
‒	Prze cież	żyje my	w	zgodzie.	Wzię liśmy	ślub	dla	dobra	Lucki	i	oboje	o	nie go	dba -

my.	Cze go	jesz cze	chcesz?
Że byś	prze sta ła	mnie	 ignorować,	pomyślał,	 ale	nie	powie dział	 tego	głośno.	Gdy

podszedł	o	krok	bliżej,	de likatny	aromat	jabłkowe go	szamponu	roz pa lił	mu	zmysły.
‒	Dziecko	potrze buje	cie pła.	Nie	wystar czy	mu	wymia na	zwycza jowych	grzecz -

ności	mię dzy	rodzica mi.	Szyb ko	wyczuje	na pię cie,	je że li	nie	oczyścimy	atmosfe ry.



‒	Wca le	nie	jest	za truta	–	za prote stowa ła.
Romeo	z	trudem	opa nował	wzburzone	ner wy.	Zajrzał	jej	głę boko	w	oczy	w	poszu-

kiwa niu	odpowie dzi.	W	końcu	sam	ją	zna lazł.
‒	Jak	mogłem	prze oczyć	coś	ta kie go?	–	wymamrotał	jakby	do	sie bie.
Na	widok	spłoszone go	spojrze nia	Ma isie	pozwolił	sobie	na	uśmiech.
‒	Wrócimy	do	te ma tu	wie czorem,	jak	Lucca	pójdzie	spać	–	za powie dział.
Za dowolony,	że	ją	za intrygował,	podszedł	do	ar chitektów.	Osta tecz ny	plan	sta wu

został	usta lony.	Roz promie niony	Lucca	wskoczył	do	sa mochodu.
Po	powrocie	do	willi	Ma isie	wyszła	do	kuchni	pod	pre tekstem	przyrzą dze nia	prze -

ką ski	dla	synka.	Romeo	ode tchnął	z	ulgą,	że	zna lazł	sposób	na	roz ła dowa nie	na pię -
cia,	za dowa la ją cy	dla	obydwu	stron.	Podniósł	Luccę,	podrzucił	do	góry	i	z	przyjem-
nością	słuchał	jego	ra dosnych	okrzyków:
‒	Jesz cze	raz!
Romeo	liczył	na	to,	że	przy	odrobinie	szczę ścia	wkrótce	usłyszy	to	samo	od	jego

matki.

Ma isie	z	drże niem	ser ca	ocze kiwa ła	kola cji,	którą	Romeo	ka zał	przygotować	Ma -
hinie	na	wpół	do	ósmej.	Za dowolona	mina	Romea	świadczyła	o	tym,	że	posta nowił
jej	złożyć	ja kąś	propozycję	nie	do	odrzuce nia.	Po	przejrze niu	nowej	gar de roby	wy-
bra ła	brą zową	sukienkę	ze	skrzyżowa nymi	ra miącz ka mi	wią za nymi	na	szyi,	w	sam
raz	 odpowiednią	 na	 tutejsze	 gorą ce	 wie czory.	 Gdyby	 potrze bowa ła	 dodatkowej
ochłody,	pozostał	jej	jesz cze	ba sen.	Zajrza ła	do	dzie cinne go	pokoju,	po	czym	wyszła
na	ta ras.
Ogród	i	ba sen	oświe tla ły	la tar nie	na	ener gię	słonecz ną	i	grube	za pa chowe	świe -

ce.	Przy	stole,	za sta wionym	dla	dwóch	osób,	stał	wysoki	srebr ny	kube łek	z	szampa -
nem	w	lodzie.	Ani	śla du	Romea.	Nie	zdą żyła	wydać	westchnie nie	ulgi,	gdy	już	wy-
czuła	jego	obecność	za	sobą.	Odwróciła	się.
Włożył	czar ne	spodnie	i	czar ną	dopa sowa ną	koszulę.	Podwinię te	rę ka wy	odsła nia -

ły	opa lone	ra miona,	a	kilka	roz pię tych	guzików	uka zywa ło	de likatne	włoski	na	szyi.
Znów	wyglą dał	 jak	mrocz ny	lord,	pan	na	swoich	włościach.	Poję ła,	że	nie ła two	jej
przyjdzie	stłumić	pra gnie nia,	które	budził.
‒	Wresz cie	przyszłaś	–	wymamrotał	stłumionym,	zmysłowym	głosem.	–	Już	za czą -

łem	tra cić	na dzie ję.
Za chodzą ce	słońce,	cicha	ha wajska	muzyka	z	ukrytych	głośników	i	sposób,	w	jaki

na	nią	pa trzył,	tworzyły	intymny	na strój.	Błysk	w	oczach	Romea	powie dział	jej,	że
wie,	że	walczy	ze	sobą,	i	zrobi	wszystko,	żeby	prze gra ła.
‒	Nie	przypusz cza łam,	że	idę	na	randkę	–	wyszepta ła	drżą cym	głosem.
‒	Usiądź.
Gdy	podszedł,	żeby	odsunąć	dla	niej	krze sło,	wyczuła	za pach	drewna	sanda łowe -

go	zmie sza ny	z	jego	wła snym,	przypomina ją cym	piż mo.	Dzia łał	na	nią	jak	nar kotyk.
Za ję ła	miejsce	z	prze czuciem,	że	zmie rza	ku	swe mu	prze zna cze niu.	Gdy	musnął	jej
szyję	palca mi,	gwałtownie	na bra ła	powie trza.
‒	Uwa żaj	na	słońce,	gattina	-	ostrzegł.	–	Za	mocno	się	opa liłaś.
Ma isie	za drża ła,	roz cza rowa na,	że	nie	dotknął	jej	z	bar dziej	osobistych	powodów.
‒	 Za nim	 przyje cha łam	 na	Ha wa je,	 nie	 prze żyłam	 gorętsze go	 lata	 niż	wrze sień



w	Pa ler mo	–	wyzna ła.	‒	Chyba	potrze buję	mocniejsze go	kre mu	ochronne go.
Romeo	usiadł	na prze ciwko	niej	ze	wzrokiem	wbitym	w	jej	twarz.	Gdy	Ma hina	po-

da ła	pierwsze	da nie,	Ma isie	wstrzyma ła	oddech,	pewna,	że	za raz	padnie	ja kieś	py-
ta nie.
‒	Nigdy	wcze śniej	 nie	wyjeż dża łaś	 na	 za gra nicz ne	wa ka cje?	 –	 za pytał	 zgodnie

z	jej	prze widywa nia mi.
‒	Nie.	Od	przedszkola	aż	do	ukończe nia	studiów	cały	czas	poświę ca łam	na	na ukę.
‒	Na	żą da nie	rodziców?
‒	Tak.
‒	Opowiedz	mi	o	nich.
‒	O	ile	pa mię tam,	obie ca liśmy	sobie	nie	wra cać	do	prze szłości	–	przypomnia ła.
‒	Ra cja,	ale	mimo	woli	ujawniłem	sporo	faktów	ze	swojej,	a	o	twojej	na dal	nie wie -

le	wiem.
Ma isie	odwróciła	wzrok.	Nie	mia ła	ochoty	mówić	o	rodzicach,	o	 ich	wygórowa -

nych	ambicjach	i	nie zliczonych	nie uda nych	próbach	zyska nia	ich	akcepta cji.	Przez
chwilę	podziwia ła	ostatnie	promie nie	za chodzą ce go	słońca	i	pierwsze	wschodzą ce
gwiaz dy,	w	końcu	skinę ła	głową.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ma isie	spróbowa ła	sa łatki	z	kre we tek	i	egzotycz nych	owoców.	Prze żuwa ła	ją	po-
woli,	szuka jąc	odpowiednich	słów,	za nim	roz poczę ła	opowieść:
‒	Rodzice	wcze śnie	poję li,	że	nie	spłodzili	ge niusza.	Oboje	dosta li	stypendia	na -

ukowe	i	robili	błyska wicz ną	ka rie rę	aka de micką,	którą	ce nili	sobie	ponad	wszystko.
‒	Na wet	bar dziej	niż	cie bie?
‒	 Przyszłam	na	 świat	przypadkiem.	Kie dy	 stwier dzili,	 że	nie	 odzie dziczyłam	po

nich	błyskotliwej	inte ligencji,	postrze ga li	mnie	jako	jesz cze	większy	cię żar.	Pierw-
szy	test	psychologicz ny	zrobili	mi	w	pią tym	roku	życia,	na stępne	co	roku,	aż	do	pięt-
na ste go.	Dopie ro	wte dy	przyję li	do	wia domości,	że	nigdy	nie	osią gnę	lepsze go	wyni-
ku	niż	nie co	wyż szy	od	prze ciętne go.
‒	Czy	wte dy	zosta wili	cię	w	spokoju?
‒	Wręcz	 prze ciwnie.	Wyma ga li	 jesz cze	wię cej	w	 prze kona niu,	 że	 cięż ką	 pra cą

nadrobię	nie dostatki.
‒	Nie	zga dzam	się	z	ich	oce ną.	Nie	uwa żam	cię	za	prze ciętną	osobę	–	wtrą cił	po

pierwszym	da niu.	–	Ale	mów	da lej.
‒	 Nie wie le	 mam	 do	 doda nia.	 Nie	 inte re sowa ło	 ich	 nic	 oprócz	 moich	 wyników

w	na uce.	Gdy	oświadczyłam,	że	chcę	zostać	prawnicz ką,	za akceptowa li	moją	de cy-
zję	 bez	 entuzja zmu.	 Za raz	 jednak	 za czę li	 na ciskać,	 że bym	 się	 sta ra ła	 o	 posa dę
w	jednej	z	najbar dziej	re nomowa nych	kance la rii	w	kra ju.	Nie	mogli	mi	da rować,	że
posta nowiłam	 wyje chać	 na	 trzymie sięcz ne	 wa ka cje,	 a	 po	 powrocie	 podjąć	 pra cę
w	Dublinie.
‒	Ale	nie	ustą piłaś?
‒	Życie	prze ciętne go	dziecka	nie prze ciętnych	rodziców,	którzy	nie	pla nowa li	po-

tomstwa,	nie	jest	ła twe.	Chyba	mia łam	go	już	dość.
Nie	doda ła,	że	najbar dziej	widocz nym	i	brze miennym	w	skutki	prze ja wem	buntu

prze ciwko	 ich	obojętności	była	 sza lona	noc	 z	nie zna jomym	w	Pa ler mo.	Ani	przez
chwilę	nie	ża łowa ła	urodze nia	Lucki.	Podejrze wa ła	na tomiast,	że	to	pierwsze	i	je dy-
ne	erotycz ne	doświadcze nie	wycisnę ło	na	niej	tak	nie za tar te	piętno,	że	już	nigdy	nie
ze chce	inne go.
Wypiła	jesz cze	trochę	pie niste go	trunku,	który	roz wią zał	jej	ję zyk.	Podzię kowa ła

uśmie chem	Ma hinie	za	przynie sie nie	drugie go	da nia.	Chętnie	spróbowa ła	pie czonej
koryfe ny	–	tropikalnej	ryby,	zwa nej	na	Ha wa jach	mahi	mahi,	jakby	zrzuce nie	cię ża -
ru	prze szłości	za ostrzyło	jej	ape tyt.
‒	Przypusz czam,	że	wła śnie	w	cza sie	tych	trzymie sięcz nych	wa ka cji	odwie dziłaś

Pa ler mo?	–	za suge rował	Romeo,	gdy	znów	zosta li	sami.
‒	Tak.	Za wsze	fa scynowa ło	mnie	wszystko,	co	włoskie.	Podczas	studiów	pra cowa -

łam	 na	 część	 eta tu	 i	 za osz czę dziłam	 trochę	 pie nię dzy.	 Ob je cha łam	 całe	 Włochy
z	trze cim	przystankiem	w	Pa ler mo.
‒	Czy	powrót	do	pra cy	popra wił	wa sze	wza jemne	re la cje?



Ponie waż	wyglą da ło	na	to,	że	na prawdę	inte re suje	go	jej	życie,	opowie dzia ła	naj-
bar dziej	bole sne	wyda rze nie,	do	które go	przyrze kła	sobie	nigdy	nie	wra cać:
‒	Tylko	do	chwili,	kie dy	wyja wiłam,	że	je stem	w	cią ży	z	człowie kiem,	które go	na -

zwiska	nie	znam.	Oboje	pochodzili	z	roz bitych	rodzin.	Rodzice	ze rwa li	z	nimi	kon-
takty,	za nim	dorosłam.	Wiem,	że	nie	pla nowa li	małżeństwa.	Wzię li	ślub,	kie dy	moja
matka	za szła	w	cią żę.	Kie dy	wyszło	na	jaw,	że	ocze kuję	dziecka,	nie	mogli	mi	da ro-
wać	lekkomyślności.	Wykrzycze li	mi	w	twarz,	że	nie da le ko	pada	jabłko	od	ja błoni.
Żą da li,	 że bym	 odda ła	 ma leństwo	 pod	 opie kę	 nia niek,	 a	 w	 wie ku	 czte rech	 lat	 do
szkoły	z	inter na tem.
‒	Żeby	ci	nie	prze szka dza ło	w	robie niu	ka rie ry?
Tak.
Romeo	za klął	pod	nosem.	Poruszył	noz drza mi,	jakby	usiłował	za pa nować	nad	zbyt

silnymi	emocja mi.
–	Czy	roz wa ża łaś	przyję cie	ich	propozycji?
‒	Ani	przez	se kundę.	Zre zygnowa łam	z	pra cy,	poszłam	na	kurs	wykwintne go	go-

towa nia	dla	sma koszy	i	prze niosłam	się	do	Ra ne lagh,	żeby	otworzyć	re staura cję.
Po	ostatnim	zda niu	za pa dła	cisza.	Za kłóca ły	ją	tylko	cyka dy.	Nie doje dzona	potra -

wa	wystygła	na	ta ler zach.	Kilka	minut	póź niej	Romeo	na pełnił	jej	kie liszek	i	stwier -
dził:
‒	Nie	tak	pla nowa łem	za kończyć	ten	wie czór.
‒	A	jak?	–	spyta ła	bez	za sta nowie nia.
Romeo	długo	nie	odpowia dał.	Póź niej	wstał,	wysoki,	przystojny,	imponują cy.	Wziął

w	jedną	rękę	kie liszek	i	butelkę	z	resz tą	trunku,	a	drugą	wycią gnął	do	niej.
‒	Chodź my	pospa ce rować	po	pla ży	–	za proponował.	–	Niech	wiatr	roz wie je	złe

wspomnie nia.
Ma isie	wie dzia ła,	że	powinna	odmówić,	ale	krą żą cy	w	żyłach	alkohol	ode brał	jej

zdolność	 do	 podejmowa nia	 ra cjonalnych	 de cyzji.	 Poda ła	 mu	 rękę,	 zdję ła	 sanda ły
i	wyruszyła	na	powolną	prze chadz kę.
Dźwię ki	ukule le[3]	z	ukrytych	głośników	nada wa ły	 ich	krokom	le niwe,	zmysłowe

tempo.	Po	dotar ciu	na	pla żę	Romeo	roz lał	resz tę	szampa na	i	poszedł	wyrzucić	pu-
stą	butelkę.
Ma isie	prze szła	po	cie płym	pia sku	do	morza.	Roze śmia ła	się,	kie dy	chłodna	woda

ochla pa ła	 jej	 stopy.	 Spróbowa ła	 sobie	 wyobra zić,	 że	 wyje cha ła	 na	 rajską	 wyspę
w	 prawdziwą	 podróż	 poślub ną	 z	 męż czyzną	 swe go	 życia,	 a	 nie	 dla te go,	 żeby
umknąć	przed	groź ba mi	sta re go,	lecz	na dal	nie bez piecz ne go	krymina listy.
W	okre sie	dora sta nia	na rzucona	przez	rodziców	dyscyplina	nie	pozosta wia ła	cza -

su	na	ma rze nia.	Dokła da ła	wszelkich	sta rań,	żeby	pozyskać	ich	akcepta cję	i	miłość.
Ale	 te raz,	 kie dy	 dorosła,	 mogła	 popuścić	 wodze	 fanta zji.	 Wypiła	 drugi	 kie liszek
szampa na.	Nie	za prote stowa ła,	kie dy	Romeo	go	odsta wił,	sta nął	za	nią	i	za czął	ma -
sować	jej	kark.
‒	Dla cze go	je steś	taka	spię ta?	–	za pytał	po	kilku	minutach.
‒	Pewnie	dla te go,	że	mnie	dotykasz.
‒	Nie prawda.	Wyczuwa łem	w	tobie	na pię cie,	za nim	cię	dotkną łem.	Nudzisz	się?

Potrze bujesz	cie kawszych	wyznań?	–	dopytywał	się,	odwra ca jąc	ją	twa rzą	ku	sobie.
‒	Nie.	Z	przyjemnością	biorę	lekcje	u	sze fa	Sylvia na.	Ma hina	uczy	mnie	kilku	ton-



gijskich	prze pisów,	które	będę	mogła	za stosować	po	powrocie	do	Ra ne lagh.
‒	Ale	nie	je steś	szczę śliwa.
‒	Jesz cze	dziś	po	południu	są dziłeś,	że	wiesz,	cze go	mi	bra kuje.
‒	Chyba	myśla łem	bar dziej	o	wła snych	potrze bach	–	przyznał	z	nie śmia łym	uśmie -

chem,	za nim	roz puścił	jej	włosy	i	za czął	ca łować	po	szyi,	a	potem	w	usta.
W	tym	momencie	pozwoliła by	mu	na	wszystko.	Doskona le	pa mię ta ła,	że	nie	jest

sa molub nym	kochankiem.	Przed	pię ciu	laty	bar dziej	dbał	o	jej	potrze by	niż	o	wła -
sne.	Te raz	też	dałby	jej	wszystko,	cze go	pra gnę ła	 i	 jesz cze	o	wie le,	wie le	wię cej.
Ale	co	potem?
To	pyta nie	przywróciło	ją	do	rze czywistości.	Ode pchnę ła	go	i	krzyknę ła:
‒	Prze stań!
Romeo	odchylił	głowę,	ale	jej	nie	puścił.
‒	Dla cze go?	Nie	za prze czysz,	że	mnie	pra gniesz.
‒	To	prawda	–	przyzna ła.	–	Ale	gar dziła bym	sobą,	gdybym	ci	ule gła.
‒	Nie	masz	powodu.	Przysię ga	małżeńska	za le ga lizowa ła	nasz	zwią zek.
‒	Tylko	na	pa pie rze.	Poślubiłeś	mnie	wyłącz nie	ze	wzglę du	na	Luccę.	Nie	próbuj

mnie	wię cej	uwodzić.	Nie	inte re suje	mnie	seks	bez	uczuć.
Piwne	oczy	roz błysły	złotym	bla skiem,	jakby	roz draż niła	lwa.	Stał	przez	kilka	se -

kund	 nie ruchomo,	 z	 rę ka mi	 wspar tymi	 na	 biodrach	 i	 ze	 wzrokiem	 wbitym	 w	 jej
twarz,	jakby	usiłował	zajrzeć	do	sa mej	głę bi	duszy.	W	końcu	westchnął	i	kiwnął	gło-
wą	z	poważ ną	miną.
‒	Dobrze.	Nie	dotknę	cię,	póki	sobie	tego	nie	za życzysz,	choć	to	nie	ta kie	proste.

Je że li	zmie nisz	zda nie,	przyjdź	do	mnie.	Wiesz,	gdzie	mnie	zna leźć.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ma isie	wytrwa ła	pełnych	sie dem	dni,	choć	odpar cie	pokusy	drogo	ją	kosz towa ło.
Nie	 odwra ca ła	 wzroku,	 gdy	 Romeo	 do	 niej	 mówił,	 nie	 szuka ła	 pre tekstu,	 żeby
zwiększyć	dystans,	nie	odpływa ła	na	drugi	koniec	ba se nu,	kie dy	uczył	Luccę	pływać,
na wet	je śli	podejrze wa ła,	że	roz myślnie	wysta wia	na	próbę	jej	silną	wolę.
Sta wał	zbyt	blisko,	żeby	podziwiać	wraz	z	nią	za chód	słońca.	Dotykał	 jej	dłoni,

kie dy	poda wał	pa te rę	z	owoca mi	przy	śnia da niu.	Powta rza ła	sobie	wte dy,	że	wkrót-
ce	na dejdzie	koniec.	Uświa domiła	to	sobie	dwa	dni	po	wypra wie	na	pla żę.
Lorenzo	w	końcu	za dzwonił	z	żą da niem	finansowe go	wspar cia	podupa da ją cej	„fa -

milii”.	Romeo	odmówił,	a	sta rzec	wię cej	nie	na le gał.	Ma isie	podejrze wa ła,	że	dzia -
łał	na	zwłokę.	Śledz two	Romea	na	ra zie	nic	nie	wyka za ło,	ale	je że li	nie ba wem	coś
wykryje,	Lucca	bę dzie	bez piecz ny	przed	swoimi	czwar tymi	urodzina mi,	czyli	za	ty-
dzień.
Nie	 prze dyskutowa li,	 co	 zrobią	 póź niej.	 Ma isie	 nie	 wątpiła,	 że	 Romeo	 za żą da

kontaktów	z	synem,	ale	zna jąc	 jego	nie sta łość,	nie	przypusz cza ła,	by	chciał	na dal
pozostać	zwią za ny	przysię gą	małżeńską.
Z	cięż kim	ser cem	odwróciła	się	tyłem	do	Lucki	ćwiczą ce go	z	Rome em	na	drugim

końcu	ba se nu.	Z	nie chę cią	pomyśla ła	o	powrocie	do	miesz kanka	w	Ra ne lagh,	ubo-
gie go	i	cia sne go	w	porówna niu	do	tego	skrawka	raju,	w	którym	żyła	pod	jednym	da -
chem	z	Rome em.	Ale	to	tam	był	jej	dom,	jej	miejsce	na	zie mi,	które	sama	stworzyła
i	z	które go	była	dumna.	Prze bola ła	odejście	Romea	przed	pię ciu	laty,	roz sta nie	z	ro-
dzica mi,	więc	i	to	też	prze żyje,	kie dy	na dejdzie	czas.
‒	Znów	odwra casz	się	do	mnie	ple ca mi,	uda jąc,	że	pa trzysz	na	morze?	–	wyrwał

ją	z	za dumy	głos	Romea.
Ma isie	odwróciła	głowę	i	zoba czyła,	że	Emily	odprowa dza	zmę czone go	Luccę	do

domu.	Dziewczyna	świetnie	sobie	z	nim	ra dziła.	Dla te go	Ma isie	bez	oporów	odda -
wa ła	go	pod	jej	opie kę	i	bez	poczucia	winy	korzysta ła	z	doświadcze nia	tutejsze go
kucha rza,	żeby	doskona lić	swe	umie jętności.
Ze bra ła	 się	 na	 odwa gę,	 żeby	 spojrzeć	Rome owi	w	oczy.	Wie dzia ła,	 że	 zoba czy

w	nich	pożą da nie.	Nie	próbował	go	ukrywać.	Nie	wia domo	kie dy	podpłynął	do	niej,
wsparł	ręce	o	brzeg	ba se nu	po	obydwu	jej	stronach,	odcina jąc	jej	drogę	odwrotu.
‒	Myślisz,	że	moje	myśli	krą żą	wyłącz nie	wokół	cie bie?	–	odpar ła	lodowa tym	to-

nem,	żeby	nie	odgadł,	jak	silnie	na	nią	dzia ła.
‒	Ja	nie	potra fię	myśleć	o	niczym	innym,	kie dy	je steś	tak	blisko.
‒	Nie	licz	na	to,	że	wpełznę	ci	do	łóż ka	jak	ża łosna	seksualna	nie wolnica.
‒	Pięć	lat	temu	z	wła snej	woli	odda łaś	mi	całą	sie bie	i	dosta łaś	to,	cze go	pra gnę -

łaś,	a	te raz,	kie dy	je ste śmy	mę żem	i	żoną,	odma wiasz	mnie	i	sobie	spełnie nia	wspól-
nych	pra gnień	tylko	z	powodu	przejściowej	na tury	na sze go	związ ku.	Prze myśl,	pro-
szę,	czy	słusz nie	postę pujesz.	–	Se kundę	póź niej	odpłynął	i	wyszedł	z	wody	jak	dum-
ny,	arogancki	bóg.	Nie	spojrzał	na	nią	ponownie.	Wytarł	się	ręcz nikiem	i	wrócił	do



willi.
Ma isie	zosta ła	w	ba se nie.	Walczyła	ze	sobą,	żeby	się	nie	poddać,	świa doma,	że

najtrudniejsza	we wnętrz na	walka	dopie ro	się	roz poczę ła	i	że	tym	ra zem	ma	znacz -
nie	wię cej	do	stra ce nia	niż	tylko	godność.

Zgodnie	z	życze niem	Romea	przez	cały	tydzień	je dli	kola cje	na	ta ra sie	pomię dzy
za chodem	słońca	a	wschodem	gwiazd.	Wybie ra ła	neutralne	 te ma ty	 roz mów,	żeby
nie	przypominać	sobie	nie bez piecz nych	tę sknot,	które	obudziły	jego	słowa.
‒	Ekipa	budowla na	obie ca ła	 skończyć	budowę	ba se nu	do	końca	 tygodnia.	Całe

szczę ście,	bo	ina czej	nasz	synek	gotów	dokończyć	pra cę	gołymi	rę ka mi	–	za żar to-
wa ła	pewne go	dnia	przy	stole.	‒	Emily	pewnie	by	mu	pomogła,	żeby	prze stał	ją	za -
mę czać	pyta nia mi,	czy	bę dzie	gotowy	na	jego	urodziny.
Romeo	ob da rzył	ją	uśmie chem,	od	które go	mię kło	jej	ser ce.
‒	Chyba	 to	dobrze,	 że	owinął	 ją	 sobie	wokół	palca.	Pewnie	nie długo	bę dzie	go

uwielbiać	tak	jak	my.
Le dwie	dokończył	zda nie,	za marł	w	bez ruchu	z	prze ra żoną	miną.	Gdy	się gnął	po

kie liszek	czer wone go	wina,	Ma isie	spostrze gła,	że	ręka	mu	drży.	Na kryła	jego	dłoń
swoją,	mocno	poruszona	jego	re akcją.
‒	To	nic	zdroż ne go	przyznać,	że	pokocha łeś	wła sne go	syna	–	powie dzia ła	ła god-

nie.	–	Myślę,	że	nadszedł	czas,	że byś	mu	powie dział,	że	je steś	jego	ojcem.
‒	Czyż byś	uzna ła,	że	pozytywnie	prze sze dłem	okres	prób ny?
Jego	za rzut	mocno	za bolał	Ma isie.
‒	Prze cież	cię	nie	sprawdza łam!	–	za prote stowa ła	gwałtownie.	 –	Za	kogo	mnie

uwa żasz?	Czyż byś	miał	o	mnie	tak	fa talne	zda nie?	Albo	o	sobie?
Romeo	posmutniał.	Rysy	mu	stę ża ły.
‒	Znasz	moją	prze szłość	na	tyle	dobrze,	żeby	wie dzieć,	że	nie	za zna łem	życia	ro-

dzinne go.	Dzie ciństwo	wywar ło	na	mnie	strasz liwe	piętno,	które	nie	wia domo	jak
i	kie dy	się	ujawni.	Mówiłem	ci,	że	żyłem	na	ulicy,	ale	nie	wspomnia łem,	że	kilka	lat
póź niej	wstą piłem	do	gangu,	z	którym	na wet	wła dze	bały	się	walczyć.
‒	Dla cze go?
‒	Ponie waż	ponad	wszystko	pra gną łem	gdzieś	na le żeć,	gdzie kolwiek.
‒	I	na le ża łeś?
‒	Nie.	Odsze dłem,	kie dy	odmówiłem	wykona nia	za da nia	prób ne go.
‒	Na	czym	pole ga ło?
Struchla ła	z	prze ra że nia,	gdy	wyja wił,	co	mu	ka za no	zrobić.	Za pa dła	cisza,	póki

nie	uniósł	głowy,	żeby	oświadczyć	zbola łym	głosem:
‒	Jak	widzisz,	nie	do	końca	moż na	mi	za ufać.
‒	 Nie prawda.	 Za sługujesz	 na	 za ufa nie	 i	 sza cunek.	 Wola łeś	 zostać	 sam	 niż

skrzywdzić	drugie go	człowie ka.	Walczysz	z	Lorenzem,	za miast	ulec	jego	groź bom.
Przysią głeś,	że	ochronisz	Luccę,	le dwie	go	zoba czyłeś.	Dbasz	o	nie go	i	opie kujesz
się	nim,	odkąd	tu	przyje cha liśmy.	Czy	nic	ci	to	nie	mówi?	Miłość	cza sa mi	czyni	czło-
wie ka	wraż liwym,	ale	go	nie	osła bia.
‒	Nigdy	nic	nie	wia domo	–	westchnął	cięż ko.	–	Na	ra zie	Lucca	jest	mały,	uroczy

i	nie	 spra wia	kłopotów	wychowawczych.	Kto	wie,	 co	wyniknie	póź niej	 i	 jak	 sobie
z	tym	pora dzimy?



‒	Jak	do	tej	pory	doskona le	sobie	ra dzisz	–	za pewniła,	ujmując	jego	dłoń.	‒	Zresz -
tą	masz	większe	doświadcze nie,	niż	przypusz cza łam.	Widzia łam	twoje	zdję cie	na	ło-
dzi	z	dwoma	ma łymi	chłopca mi.
‒	Rafa	 i	Car lo	 są	 syna mi	Zacchea,	bliź nia ka mi	 i	moimi	 chrze śnia ka mi,	przynaj-

mniej	na	pa pie rze,	bo	nie	mam	z	nimi	zbyt	czę stych	kontaktów.
‒	Zaccheo	to	twój	były	partner	w	inte re sach?
‒	Nie	tylko	–	odrzekł	po	chwili	wa ha nia.	–	Również	przyja ciel.	Za nim	wylą dowa -

łem	na	ulicy,	jego	rodzice	za bra li	mnie	do	sie bie,	ale	na	krótko,	nie	z	wła snej	woli,
ale	to	wystar czyło,	żeby	połą czyła	nas	szcze gólna	więź.
‒	Opowiesz	mi	kie dyś	o	matce?
Romeo,	który	przez	cały	czas	gła dził	de likatnie	opusz ką	kciuka	jej	dłoń,	na tych-

miast	ze sztywniał.
‒	To	nie odpowiedni	te mat	na	poga wędkę	przy	kola cji.
‒	W	ta kim	ra zie	jak	ją	zje my,	pójdę	spać.
‒	Do	zimne go,	puste go	łóż ka,	żeby	pogra tulować	sobie,	że	ska zujesz	nas	na	nie -

potrzeb ne	 tor tury.	 Trudno,	 spróbuję	wziąć	 z	 cie bie	 przykład.	Na	pewno	 sytuacja
w	którejś	ze	spółek	wyma ga	mojej	na tychmia stowej	inter wencji.	Śpij	dobrze,	gatti-
na	–	za drwił,	po	czym	wstał	i	ruszył	w	kie runku	ga bine tu.

Ma isie	prze widzia ła,	że	nie	za śnie	już	na	dwie	godziny	przed	położe niem	się	do
łóż ka.	W	końcu	prze sta ła	uda wać	przed	sobą,	że	czyta.	Koszula	nocna	z	różowe go
je dwa biu	przylgnę ła	do	cia ła,	a	cie płe	wie czor ne	powie trze	za chę ca ło	do	wyjścia.
Potrze bowa ła	 ochłody,	 zwłasz cza	 że	 jej	 opór	 słabł	 z	 każ dą	 chwilą.	 Prze szukując
gar de robę,	tra fiła	na	ską py	kostium	bikini,	złożony	pra wie	wyłącz nie	ze	sznur ków,
który	na tychmiast	odrzuciła,	gdy	przywie ziono	jej	ubra nia.
Ale	 te raz	 mia ła	 już	 dość	 słucha nia	 na ka zów	 roz sądku,	 zwłasz cza	 o	 pierwszej

w	nocy.	Włożyła	go,	na rzuciła	na	wierzch	bia łą	tunikę	i	wyszła	na	ścież kę	oświe tlo-
ną	przyćmionym	bla skiem	ogrodowych	lamp	i	da lej	przez	krótki	tunel	i	ja skinię	do
je zior ka	ukryte go	wśród	skał.	Za nur kowa ła	w	na dziei,	że	chłodna	woda	oczyści	jej
umysł	 z	 ryzykownych	 tę sknot,	 ale	 nic	 nie	 zyska ła.	 Prze moż ne	 pra gnie nie,	 żeby
wziąć	to,	co	może	otrzymać	tu	i	te raz,	za nim	zosta nie	jej	za bra ne,	na ra sta ło	z	każ -
dą	chwilą.
W	końcu,	wyczer pa na	fizycz nie	i	psychicz nie,	usia dła	na	ska le	pod	wodospa dem

i	odchyliła	głowę	do	tyłu.	Westchnę ła	błogo,	gdy	cie pła	woda	omyła	jej	twarz.
‒	Wyglą dasz	jak	syre na.
Usłyszawszy	 nie spodzie wa nie	 głos	 Romea,	 Ma isie	 drgnę ła	 tak	 gwałtownie,	 że

omal	nie	spa dła.	W	końcu	odwa żyła	się	na	nie go	spojrzeć.	Na	widok	wspa nia łej	syl-
wetki	 za par ło	 jej	 dech.	 Poję ła,	 że	 jest	 zgubiona,	 jesz cze	 za nim	 dopłynął	 i	wsparł
ręce	o	ska łę	po	obu	stronach	jej	ud.	Krople	wody	na	gładkiej	skórze	lśniły	w	bla sku
księ życa	 jak	 nie zliczone	 dia menty.	 Długo	 poże rał	 ją	 wzrokiem,	 w	 końcu	 za pytał
schrypnię tym	z	pożą da nia	głosem:
‒	Nie	możesz	spać	tak	jak	ja,	gattina?
Ma isie	 nie	 zdoła ła	 ode przeć	 pokusy.	 Jej	 ręce	 za czę ły	 żyć	wła snym	 życiem.	 Za -

miast	odpowie dzi	prze sunę ła	palca mi	wzdłuż	brwi,	kości	policz kowej	i	żuchwy.
‒	Znużyło	cię	unika nie	tego	co	nie uniknione?	–	na ciskał	da lej.



‒	Zmę czyła	mnie	walka	z	tobą.
‒	Nie	ze	mną	walczyłaś,	lecz	ze	sobą	–	sprostował.	–	Przyznaj	to,	za nim	posunie -

my	się	da lej.
Miał	 ra cję.	Dokła da ła	wszelkich	 sta rań,	 żeby	 uniknąć	 cier pie nia,	 znacz nie	 bar -

dziej	dotkliwe go	niż	po	pierwszym	roz sta niu,	ponie waż	wbrew	woli	i	roz sądkowi	co-
raz	wię cej	do	nie go	czuła,	coraz	głę biej	za pa dał	jej	w	ser ce.
‒	Je stem	zmę czona	–	przyzna ła	z	ocią ga niem.
‒	Więc	się	poddaj.	Idź	za	głosem	na tury	–	kusił,	prze suwa jąc	dłońmi	wzdłuż	ud	aż

do	kolan.	–	Nie	wytrzymam	kolejnej	nocy	bez	cie bie	wypełnionej	tylko	nie spełniony-
mi	pra gnie nia mi.
Gorą ce	spojrze nie	towa rzyszą ce	słowom	skruszyło	resztki	oporu.	Wplotła	mu	pal-

ce	we	włosy,	pochyliła	głowę	i	wycisnę ła	na	 jego	ustach	tak	za chłanny	poca łunek,
jakby	chcia ła	nadrobić	wszystkie	stra cone	chwile.
Wie dzia ła,	że	ska zuje	się	na	męki,	lecz	na	roz pacz	przyjdzie	czas,	gdy	wróci	do

Ra ne lagh,	do	roli	sa motnej	matki.	Te raz	chcia ła	wresz cie	poczuć,	że	żyje	pełnią	ży-
cia	jak	tamtej	nocy	w	Pa ler mo,	dać	z	sie bie	wszystko	i	wziąć	wszystko,	co	za ofe ruje
ten	wspa nia ły	kocha nek	o	wyglą dzie	kla sycz ne go	bóstwa.
Jęknę ła,	gdy	przycią gnął	ją	bliżej	i	pogłę bił	poca łunek.	Ca łował	tak	za chłannie,	jak

ktoś,	kto	po	nie skończe nie	długiej	głodówce	dotarł	do	źródła	pożywie nia.	Świa do-
mość,	że	jest	tak	bar dzo	upra gniona,	dzia ła ła	jak	nar kotyk	po	la tach	życia	w	uczu-
ciowym	chłodzie.	Z	każ dą	se kundą	pra gnę ła	wię cej.	Nie	słysza ła	na wet	szumu	wo-
dospa du	za	ple ca mi.	Za prote stowa ła	głośno,	kie dy	odchylił	głowę,	ale	za raz	ułożył
ją	na	ple cach	na	ska le	i	dołą czył	do	niej.
‒	Wie lokrotnie	wyobra ża łem	sobie,	że	le żysz	tu	dla	mnie	jak	pogańska	ofia ra,	zło-

żona	na	ołta rzu	roz koszy.	I	oto	je steś,	tak	ponętna,	że	skusiła byś	najświętsze go	ze
świę tych.
‒	Więc	chyba	dobrze,	że	nie	je steś	świę tym	–	za śmia ła	się.
‒	Oczywiście,	bo	żadne mu	z	nich	nie	wolno	oglą dać	ta kich	wspa nia łości	ani	robić

ta kich	 rze czy	 –	odrzekł	 z	uśmie chem,	po	czym	zę ba mi	zdarł	 jej	biustonosz,	 zlizał
kroplę	wody	z	biustu,	a	potem	na stępną	i	kolejne.	Uca łował	każ dy	skra wek	odsło-
nię tej	skóry,	aż	doprowa dził	ją	do	krzyku	roz koszy.
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Gdy	 otworzyła	 oczy,	 zoba czyła,	 że	 Romeo	 leży	 przy	 niej	 na	 ska le	 z	 nie pewną
miną,	jakby	coś	go	nie pokoiło.	Gdy	spyta ła,	co	go	tra pi,	poca łował	ją	w	usta,	położył
rękę	na	jej	brzuchu	i	odpowie dział:
‒	Z	Pa ler mo	wróciłaś	w	cią ży.
‒	Te raz	biorę	ta bletki	hor monalne	na	re gula cję	cyklu,	je że li	o	to	pytasz.
‒	Nie.	Tym	ra zem	pa mię tam	o	za bez pie cze niu.	Ale	dobrze	wie dzieć.	Inte re suje

mnie,	czy	kie dykolwiek	szuka łaś	inne go	partne ra,	żeby	skończyć	z	sa motnością.
Ma isie	 zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 jak	 ża łośnie	 za brzmi	 prawda,	 ale	 nie	 śmia ła	 go

okła mać,	zwłasz cza	po	tak	cudownych	dozna niach.
‒	Nie,	Romeo.	Nikogo	po	tobie	nie	mia łam	–	wyzna ła	szcze rze.	–	Byłam	sama,	ale

nie	sa motna.
Romeo	ode tchnął	głę boko	 i	znów	popa trzył	na	nią	 tak,	że	roz pa lił	w	niej	ogień.

Prze sunął	rękę	z	brzucha	w	stronę	biodra,	poca łował	w	usta,	szyję	i	pier si.
‒	Powiedz,	że	na le żysz	do	mnie	‒	poprosił.
Ma isie	prze czuwa ła,	że	je śli	to	przyzna,	ra zem	z	cia łem	odda	mu	duszę.	Lecz	Ro-

meo	prze dłużał	 słodką	mękę	ocze kiwa nia,	póki	nie	wydysza ła	wśród	przyspie szo-
nych	odde chów:
‒	Tak.	Je stem	twoja…	weź	mnie.
Romeo	omal	nie	osza lał	ze	szczę ścia,	ale	 to	mu	nie	wystar czyło.	Chciał	wię cej.

Zajrzał	jej	głę boko	w	oczy,	żeby	sprawdzić,	czy	to	prawda.	Nie	zoba czył	w	nich	opo-
ru,	tylko	słodkie	podda nie.	Blask	biją cy	z	ich	błę kitnej	głę bi	po	raz	pierwszy	w	jego
życiu	roz proszył	mroki	duszy,	roz świe tlił	ją,	uwolnił	od	cię ża ru,	który	przygnia tał	go
przez	całe	życie.
Czuł,	że	znajdzie	w	jej	ra mionach	ukoje nie,	jesz cze	pełniejsze	niż	przed	laty.	Po-

płynął	więc	na	fali	unie sie nia.	Gdyby	wie rzył	w	nie bo,	myślałby,	że	tam	dotarł.
Le dwie	ochłonął,	ob sypa ła	 jego	szyję	drob nymi,	czułymi	poca łunka mi,	 jak	przed

laty	w	Pa ler mo,	kie dy	pojął,	że	nie ła two	mu	przyjdzie	wyrzucić	ją	z	pa mię ci.
Pewnie	 dla te go	 odszedł	 na stępne go	 ranka,	 za cie ra jąc	 za	 sobą	 wszelkie	 śla dy.

Prze czuwał	bowiem,	że	Ma isie	potra fi	zajrzeć	w	głąb	jego	duszy	i	odkryć	ta jemnice,
których	nikt	nie	powinien	poznać.	Słuchał	z	roz tar gnie niem	o	jej	ma rze niach	i	na -
dzie jach.	Nie wie le	bra kowa ło,	by	wyznał,	że	przyje chał	przed	tygodniem	do	Pa ler -
mo	w	na dziei,	że	kobie ta,	która	wyda ła	go	na	świat,	choć	je den	raz	spojrzy	na	nie go
z	innym	uczuciem	niż	nie na wiść.	Spę dził	tydzień	przy	jej	łożu	śmier ci,	da remnie	cze -
ka jąc	na	ja ką kolwiek	ozna kę	czułości	czy	skruchy,	że	tak	okrutnie	go	porzuciła.
Ja koś	 zdołał	 za trzymać	 to	wszystko	 dla	 sie bie,	 lecz	widział,	 że	Ma isie	wyczuła

w	nim	smutek.	Dla te go	pocie sza ła	go	ta kimi	sa mymi	piesz czota mi	i	poca łunka mi	jak
te raz,	a	potem	odda ła	całą	sie bie,	choć	zna ła	tylko	jego	imię.
I	tak	jak	wówczas,	znów	stłumił	prze moż ną	potrze bę	wyrzuce nia	z	sie bie	tego,	co

mu	le ża ło	na	ser cu.	Wystar czyło,	że	wyja wił	jej	prawdę	o	ojcu,	po	czę ści	dla te go,	że



musiał	poinfor mować	ją	o	pla nach	Lorenza,	a	po	czę ści	dla te go,	że	stra cił	czujność.
Ale	matki	na dal	się	wstydził,	mimo	upływu	lat.	Pogrze bał	wraz	z	nią	ból	odrzuce -

nia	dzię ki	 świa domości,	 że	 już	nigdy	go	nie	 skrzywdzi,	 ale	przy	Ma isie	 złe	wspo-
mnie nia	powra ca ły	wraz	z	pokusą,	żeby	zrzucić	z	sie bie	brze mię	wstydliwe go	se -
kre tu.	Nie	uległ	jej,	ponie waż	uwa żał	ją	za	wielce	nie pokoją cy	ob jaw	sła bości.	Na -
groda	była	 jednak	war ta	odrobiny	nie pokoju.	Le dwie	odpoczął,	za pra gnął	się gnąć
po	nią	ponownie.
‒	Co	ozna cza	ten	szelmowski	uśmie szek?	–	spyta ła	Ma isie.
‒	Na dzie ję	na	spełnie nie	kolejnej	erotycz nej	fanta zji	–	odparł,	za nim	położył	się

na	ple cach	i	posa dził	ją	na	sobie.
Dawno	porzucił	ma rze nia,	ponie waż	le dwie	ja kieś	sfor mułował,	los	za wsze	okrut-

nie	z	nie go	drwił.	Ale	Ma isie,	kuszą ca	jak	syre na,	z	mokrymi	włosa mi	odrzuconymi
do	tyłu,	sta nowiła	bliski,	osią galny	cel.	Za mie rzał	za trzymać	ją	przy	sobie	tak	długo,
jak	to	moż liwe.
Szyb ko	zła pa ła	rytm	i	porwa ła	go	to	tańca	na miętności.

Ma isie	obudziła	się	w	łóż ku	Romea,	sple ciona	z	nim,	syta	i	spełniona.	Słońce	już
ja sno	świe ciło	przez	okno.	Dopie ro	gdy	otworzyła	oczy,	uświa domiła	sobie,	że	odda -
ła	mu	nie	tylko	cia ło,	ale	i	ser ce.	Prawdopodob nie	pokocha ła	go	już	wte dy,	gdy	usia -
dła	na prze ciwko	nie go	w	ka wiar ni	w	Pa ler mo,	lecz	dopie ro	wczorajsza	de kla ra cja,
że	do	nie go	na le ży,	uświa domiła	jej,	dla cze go	nigdy	nie	spojrza ła	na	inne go,	dla cze -
go	 nie	 szuka ła	 ojczyma	 dla	 synka.	 Ża den	 męż czyzna	 nie	 dorównywał	 mu	 w	 jej
oczach.
Kocha jąc	Romea,	wie le	ryzykowa ła	 i	musia ła	się	 liczyć	z	konse kwencja mi.	Choć

nosiła	jego	pier ścionek	i	ob rącz kę,	nie wątpliwie	cze ka ło	ją	rychłe	roz sta nie.
‒	Buon	gior no,	gattina	–	wyrwa ło	ją	z	nie we sołej	za dumy	jego	powita nie.	‒	Co	cię

tra pi,	że	obudziła	mnie	siła	twoich	myśli?	–	za pytał,	ba dawczo	ob ser wując	jej	twarz.
‒	Nic	szcze gólne go	–	wymamrota ła,	żeby	zyskać	na	cza sie.
‒	Chyba	po	tak	enigma tycz nej	odpowie dzi	powinie nem	odwie dzić	najbliż szy	sklep

jubiler ski	–	za żar tował.
‒	Czy	w	ten	sposób	za wsze	ła godzisz	złe	na stroje	kocha nek?	–	spyta ła	z	nutą	za -

zdrości	w	głosie.
‒	Nie	przypusz cza łem,	że	potrze bujesz	pocie sze nia.	Chyba	cię	nie	ura ziłem,	pyta -

jąc	o	kontakty	z	innymi	męż czyzna mi?
‒	Oczywiście,	że	nie.	Ale	ja	nie	potrze buję	szcze gółów	twojej	biogra fii	–	odrze kła,

nie zupełnie	zgodnie	z	prawdą	‒	Wystar czy,	że	znam	twój	tempe ra ment.
‒	Więc	co	cię	nie pokoi?
Ponie waż	nie	mogła	wyznać	mu	miłości,	wie dząc,	że	jej	nie	odwza jemnia,	gorącz -

kowo	szuka ła	bez piecz nej	odpowie dzi.	W	końcu	ją	zna la zła:
‒	Dla cze go	przyniosłeś	mnie	do	swojej	sypialni?	Myśla łam,	że	swoim	zwycza jem

poprze sta niesz	na	jednej	nocy.
‒	Wczorajsza	 tylko	za ostrzyła	mój	ape tyt.	Dam	głowę,	 że	 twój	 też.	Oczywiście

możesz	uda wać,	że	to	nie prawda,	albo	spojrzeć	prawdzie	w	oczy	i	brać	to,	cze go
pra gniesz.
Ma isie	otworzyła	usta,	żeby	za ne gować	jego	stwier dze nie,	ale	po	na myśle	zre zy-



gnowa ła.	Nie	pocią ga ła	jej	per spektywa	powrotu	do	zimne go,	puste go	łóż ka.	Skoro
i	tak	cze ka ła	ją	sa motność,	nie	widzia ła	powodu,	żeby	już	te raz	ska zywać	się	na	tor -
tury.
‒	Zosta niesz?	–	na ciskał	Romeo.
‒	Tak.
Romeo	nie	potrze bował	lepszej	za chę ty.	Poka zał	jej,	jak	wyglą da	dobry	począ tek

dnia.
Czte ry	dni	póź niej	też	powita ła	wsta ją cy	dzień	błogim	uśmie chem,	choć	roz są dek

jej	podpowia dał,	że	popełnia	głupstwo.
Wsta li	 ra zem,	wzię li	 prysz nic,	 odprę że ni,	wolni	 od	wszelkich	 na pięć,	 nie	 licząc

erotycz ne go,	które	nigdy	ich	nie	opusz cza ło.	Umie li	je	jednak	ła godzić.	Póź niej	od-
prowa dził	ją	do	jej	pokoju.	Sta nął	w	drzwiach,	żeby	popa trzeć,	jak	za kła da	bie liznę,
bia łą	sukienkę	i	sanda ły	na	wysokim	ob ca sie.	Gdy	skończyła,	uję ła	wycią gnię tą	dłoń
i	ruszyła	wraz	z	nim	do	kuchni,	lecz	gdy	zer knę ła	na	nie go	na	schodach,	dostrze gła
w	jego	twa rzy	nie zwykłe	na pię cie.
‒	Je steś	gotów?	–	spyta ła.
‒	Tak	–	odpowie dział	nie co	schrypnię tym	głosem.
‒	Wyglą dasz	na	zde ner wowa ne go.
‒	Nic	dziwne go	–	roze śmiał	się	nie co	sztucz nie.	‒	Nie codziennie	mówię	ma łe mu

chłopcu,	że	je stem	jego	ojcem.
Ma isie	ścisnę ła	jego	dłoń	i	poca łowa ła	w	usta,	by	dodać	mu	otuchy.	Romeo	przy-

parł	ją	do	ścia ny	i	za czął	ca łować	tak	za chłannie,	jakby	wie rzył,	że	poca łunek	doda
mu	sił.	Gdy	skończyli,	oboje	cięż ko	dysze li.	Pochwyciwszy	za gubione	spojrze nie	Ro-
mea,	Ma isie	pogła dziła	go	po	policz ku	i	za pewniła	z	całą	mocą:
‒	Wszystko	bę dzie	dobrze.	Lucca	za	tobą	prze pa da,	tak	jak	ty	za	nim.
Romeo	spuścił	głowę,	jakby	nie	wie dział,	jak	za re agować.	W	końcu	wymamrotał:
‒	Gra zie.	 –	Po	chwili	 jednak	spojrzał	 jej	w	oczy	 i	powie dział	zde cydowa nym	to-

nem:	‒	Chodź my.
Dzie sięć	minut	póź niej	Lucca,	sie dząc	na	kola nach	matki,	pa trzył	wielkimi,	zdzi-

wionymi	ocza mi	na	ojca	i	dopytywał	się	z	nie dowie rza niem:
‒	Na prawdę	je steś	moim	tatą?
Gdy	 Romeo	 kolejny	 raz	 potwier dził,	mały	 skoczył	 na	 równe	 nogi	 i	 za rzucił	mu

rącz ki	na	szyję.	Romeo	ob jął	go	tak	czule,	że	do	oczu	Ma isie	na płynę ły	łzy	wzrusze -
nia.
‒	Mogę	powie dzieć	Emily?	–	za pytał,	gdy	wypuścił	go	z	ob jęć.
‒	Możesz	powie dzieć,	komu	chcesz.
Lucca	ruszył	ku	drzwiom,	ale	na gle	przysta nął:
‒	Za wsze	ma rzyłem	o	ta cie	i	wresz cie	go	mam	–	wyznał	z	poważ ną	miną.
‒	Ja	też	ogromnie	się	cie szę.
Gdy	Lucca	wybiegł	z	pokoju,	Romeo	podał	ręce	Ma isie	i	pomógł	jej	wstać	z	krze -

sła.	De likatnie	otarł	jej	łzy,	czule	poca łował	w	usta	i	podzię kował	za	wspar cie.	Poru-
szona	do	głę bi,	uśmiechnę ła	się	do	nie go.
‒	Mówiłam	ci,	że	to	nic	trudne go.
‒	Chyba	czę ściej	powinie nem	cię	słuchać	–	przyznał.
‒	Najle piej,	że byś	za gwa rantował	mi	to	na	piśmie	–	za żar towa ła.



Romeo	na dal	 się	 śmiał	 podczas	 za improwizowa nej	 uczty,	 złożonej	 z	 na le śników
i	 soku.	 Po	 jej	 za kończe niu	 przystą pili	 do	 pla nowa nia	 przyję cia	 urodzinowe go	 dla
Lucki.	Na	wieść,	że	rodzina	Gior da no	przyje dzie	do	nich	na	wyspę	za	dwa	dni	i	że
Romeo	życzy	sobie,	by	pełniła	honory	pani	domu,	Ma isie	wpa dła	w	popłoch.	Do	tej
pory	zor ga nizowa ła	tylko	jedną	impre zę	dla	dzie cia ków	z	przedszkola.	Przygotowa -
ła	na	nią	ciastka	i	ka napki.	Bra kowa ło	jej	obycia	w	kontaktach	z	milione ra mi.	Usiło-
wa ła	przywołać	uśmiech	na	twarz,	ale	jej	nie pewna	mina	nie	umknę ła	uwa dze	Ro-
mea.
‒	Czy	coś	cię	tra pi?	–	za pytał,	gdy	zosta li	sami.
‒	Nic	ta kie go	tylko…	nigdy	wcze śniej	nie	urzą dza łam	przyję cia,	zwłasz cza	z	oka -

zji	urodzin	syna	miliar de ra.
‒	I	twoje go.	Wychowywa łaś	go	od	urodze nia.	Zresz tą	już	wszystko	zor ga nizowa -

łem.	Za mówiłem	ekipę	z	Honolulu	do	pomocy	kucha rzom,	którzy	gotują	dla	gości	na
wyspie	–	próbował	ją	uspokoić,	ale	jego	wysiłki	poszły	na	mar ne.
Ma isie	z	prze ra że niem	uświa domiła	sobie,	że	Romeo	poza	łóż kiem	wła ściwie	jej

nie	potrze buje.	Na gle	 świa domość	 tymcza sowości	 ich	małżeństwa	 za czę ła	 jej	 do-
skwie rać	bar dziej	niż	kie dykolwiek.	Gdyby	posta nowił	ją	wykluczyć	ze	swe go	życia,
na wet	przy	opie ce	nad	Luccą	mogłyby	ją	za stą pić	Emily	z	Ma hiną.
‒	Czy	to	zna czy,	że	nie	je stem	ci	potrzeb na?	‒	za pyta ła	z	nie pokojem.	‒	Na wet

dla	Lucki	robię	coraz	mniej	poza	wspólnym	zje dze niem	śnia da nia	i	cza sa mi	lunchu.
Woli	ba wić	się	z	tobą	lub	Emily.
Romeo	ujął	ją	za	ra miona.
‒	Byłaś	przy	nim	nie mal	przez	cały	czas	przez	czte ry	 lata.	Przywykłaś	do	 jego

sta łej	 obecności.	 Nic	 dziwne go,	 że	 każ de	 roz sta nie	 cię	 nie pokoi	 –	 tłuma czył.	 –
A	ostatnio	widywa łaś	go	rza dziej	mię dzy	innymi	dla te go,	że	unika łaś	mnie.	Ale	je że li
chcesz,	że bym	udowodnił,	jak	bar dzo	cię	potrze buję,	powiedz	tylko	słowo.
Nie	musiał	jej	prze konywać.	Widzia ła	pożą da nie	w	jego	oczach,	ale	nic	wię cej.	Na

myśl	o	tym,	że	nie	może	liczyć	na	wza jemność	w	miłości,	łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.
Wątpiła,	czy	zdoła	je	powstrzymać,	ale	za nim	wypłynę ły,	za dzwonił	te le fon.	Le dwie
powstrzyma ła	westchnie nie	ulgi.
Romeo	zer knął	na	ekran	i	oznajmił:
‒	Prze pra szam,	ale	dzwoni	Zaccheo.	Muszę	ode brać.
Ma isie	skorzysta ła	z	oka zji,	by	poszukać	Lucki.	Zna la zła	go	w	ba wialni	i	na tych-

miast	 za mknę ła	w	ob ję ciach.	Mały	poprosił,	 żeby	prze czyta ła	mu	ulubioną	bajkę.
Dotar ła	do	pią tej	strony,	gdy	do	pokoju	wkroczył	Romeo,	wyraź nie	zde ner wowa ny.
‒	Za chceo	z	Evą	przyjeż dża ją	jutro	–	poinfor mował	od	progu.
Czyli	dzień	wcze śniej,	niż	pla nowa li.
‒	Dla cze go?
‒	Ponie waż	zosta li	wma newrowa ni	w	kłopotliwą	sytuację	w	Pa ler mo.	Najwyż sza

pora	za kończyć	tę	spra wę,	za nim	bę dzie	za	póź no.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Zaccheo	Gior da no	 ema nował	 taką	 samą	nie spożytą	 ener gią	 jak	Romeo.	Ma isie
dostrze gła	ją	już	wte dy,	gdy	z	poważ ną	miną	pochwycił	jego	dłoń	i	ser decz nie	uści-
snął.	 Chwilę	 póź niej	 z	 za ska kują cą	 de likatnością	 pomógł	 wysiąść	 żonie,	 drob nej,
równie	 ener gicz nej	 jak	 on	 blondynce	w	 za awansowa nej	 cią ży.	Gę ste	 ja sne	włosy,
kontra stują ce	z	ciemnymi	brwia mi	i	mocno	podma lowa nymi	zie lonymi	ocza mi	z	da -
le ka	przycią ga ły	wzrok.
Mimo	nie wątpliwej	miłości	mię dzy	małżonka mi	Ma isie	wyczuwa ła	pomię dzy	nimi

na pię cie.	Zrozumia ła	jego	przyczynę	za raz	po	powitalnych	for malnościach,	gdy	Ro-
meo	za mknął	Evę	w	uścisku.
‒	 Prze pra sza my	 za	 przedwcze sne	 najście,	 ale	 nie	mie liśmy	 inne go	wyjścia,	 jak

przyje chać	wszyscy	ra zem	albo	tu,	albo	do	Pa ler mo.	Wybra liśmy	przyjazd	na	wy-
spę,	ponie waż	odmówiłam	pozosta nia	w	domu,	gdyby	ten	oto	ja skiniowiec	posta no-
wił	podjąć	sa motną	walkę	z	Car me lem	i	Lorenzem	–	doda ła,	zer ka jąc	zna czą co	na
męża.
Zaccheo	 z	 kwa śną	miną	wymamrotał	 coś	 pod	 nosem,	 ale	 za raz	 pomógł	 zła pać

bliź nia ków,	którzy	ucie kli	nia ni	i	toczyli	spór	o	to,	który	le piej	potra fi	poprowa dzić
sa mochód.	Eva	prze niosła	wzrok	z	Romea	na	Luccę.
‒	Cześć,	ślicz ny	chłopczyku.
Jej	promienny	uśmiech	na tychmiast	uła godził	jej	męża,	który	podszedł	i	de likatnie

pogła skał	ją	po	wypukłym	brzusz ku.
Ma isie	pozaz drościła	im	wza jemnej	miłości,	ale	przywoła ła	uśmiech	na	twarz	i	za -

chę ciła	Luccę,	 by	wyszedł	 zza	 jej	 ple ców.	Kilka	minut	póź niej	 poka zał	ma łym	go-
ściom	ba wialnię,	którą	urzą dził	dla	nie go	Romeo.
‒	Cze go	Car me lo	od	cie bie	chciał?	–	za pytał	Romeo,	gdy	Zaccheo	przedsta wił	mu

groź by	inne go	ba rona	ma fii.
‒	Tego	sa me go,	cze go	Lorenzo	od	cie bie.	Każ dy	z	nich	oba wia	się	prze wa gi	dru-

gie go.	Miał	czelność	grozić	mojej	rodzinie.	Nie	mogę	na	to	pozwolić.
Eva	prze wróciła	ocza mi.
‒	Czy	zda jesz	sobie	spra wę,	że	prze ma wiasz	jak	kiepski	aktor	z	filmu	gangster -

skie go?	Chroni	nas	ar mia	ludzi,	a	twier dze nie	Car me la,	że	je steś	mu	winien	wspar -
cie,	ponie waż	twój	ojciec	był	jego	za stępcą,	za nim	prze szedł	na	stronę	ojca	Romea,
nie	brzmi	wia rygodnie.	Kto	wie,	czy	to	prawda?	Zresz tą	ze bra liście	dość	ma te ria łu,
żeby	wysłać	go	do	wię zie nia.
‒	Prawnicy	twier dzą,	że	to	poszla ki	bez	nie zbite go	dowodu.	Widzia łem	tylko,	jak

pobił	ojca	Zacchea	–	tłuma czył	Romeo.	‒	Na dal	żył,	gdy	Fattore	ka zał	mnie	wyrzu-
cić	z	re zydencji.	Musimy	udowodnić,	że	Lorenzo	ma	krew	na	rę kach.
‒	Więc	jaką	alter na tywę	widzisz?!	–	wykrzyknę ła	Eva.	–	Poje dynek	o	świcie	u	stóp

Etny?
Romeo	za cisnął	zęby,	ale	nie	za prze czył.	Ma isie	struchla ła	z	prze ra że nia.



‒	Chyba	nie	poje dziesz	do	Pa ler mo?	–	spyta ła	nie mal	bez głośnie.
Gdy	spojrza ła	mu	w	oczy,	na potka ła	nie prze jedna ne	spojrze nie,	bez	cie nia	wczo-

rajszej	czułości.
‒	To	je dyne	roz wią za nie.	Nie	mogę	pozwolić,	żeby	mój	syn	żył	w	stra chu	–	odparł

sta nowczo.
Zaccheo	z	poważ ną	miną	pokiwał	głową	i	wziął	żonę	za	rękę,	kie dy	za czę ła	prote -

stować.	Ma isie	poczuła	się	wykluczona,	gdy	prze szli	na	włoski.	Tylko	Eva	od	cza su
do	cza su	za da wa ła	 jej	 ja kieś	pyta nie	po	angielsku	na	te mat	willi	czy	wyspy.	Kie dy
ziewnę ła,	Zaccheo	wstał	i	wprowa dził	ją	do	środka.	Ma isie	również	wsta ła	z	miej-
sca.
‒	Pójdę	sprawdzić,	co	pora bia ją	chłopcy	–	wyja śniła.
Romeo	chwycił	ją	za	rękę	i	za trzymał.
‒	Mar twi	cię,	że	pla nuję	konfronta cję	z	Lorenzem?
‒	Czy	moje	zda nie	może	cię	skłonić	do	zmia ny	pla nów?	Myśla łam,	że	znajdziesz

lepszy	sposób.
‒	Podejrze wa łem,	że	jego	ugodowa	posta wa	to	blef.	Zwa żywszy	na	dziwną	zbież -

ność	w	cza sie,	faktycz nie	wyglą da	na	to,	że	ra zem	z	Car me lem	wymyślili	nową	stra -
te gię	wymusza nia.	Nie za leż nie	od	tego,	co	knują,	najwyż sza	pora	z	tym	skończyć.
‒	Wyszłam	za	cie bie,	ponie waż	suge rowa łeś,	że	w	ten	sposób	nas	ochronisz,	do-

póki	nie	znajdziesz	ja kie goś	bez piecz ne go	roz wią za nia.	Tymcza sem	pla nujesz	wen-
dettę.	Za czynam	sobie	za da wać	pyta nie,	czy	nie	le piej	było	zostać	w	Ra ne lagh,	sko-
ro	tak	bez trosko	igrasz	ze	śmier cią.
Romeo	wyglą dał	na	za szokowa ne go.
‒	Czyż byś	ża łowa ła	tego	małżeństwa?	–	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby.
‒	Powiedz	mi	prawdę,	Romeo,	czy	na prawdę	było	ono	koniecz ne?
‒	Tak.
‒	Żeby	ochronić	Luccę	przed	Lorenzem,	czy	że byś	mógł	dać	mu	swoje	na zwisko?
‒	W	tamtym	cza sie	jedno	i	drugie	go	chroniło.
‒	A	więc	nie	wyolbrzymia łeś	za groże nia,	żeby	nadać	mu	sta tus	le galne go	syna?
Cze ka ła	na	odpowiedź	z	za par tym	tchem	jak	na	wyrok.	Romeo	za miast	odpowie -

dzieć,	wstał	 i	 szyb ko	prze szedł	 na	 koniec	 ta ra su.	Milczał	 przez	 kilka	minut.	 Stał
z	za ciśnię tymi	pię ścia mi	tyłem	do	niej,	w	końcu	się	odwrócił.
‒	Masz	ra cję	–	oświadczył.	–	Powinie nem	był	wymyślić	ja kiś	lepszy	sposób.
Ma isie	omal	nie	jęknę ła	z	bólu.	Prze klina ła	w	duchu	wła sną	na iwność.	Skrycie	li-

czyła	na	to,	że	Romeo	za pewni,	że	nie	oże nił	się	z	nią	wyłącz nie	dla	dobra	Lucki
albo	że	mimo	nie typowych	początków	pra gnie	zostać	z	nią	w	związ ku.	Próż ne	na -
dzie je!	Tak	jak	przed	pię ciu	laty	doszedł	do	wniosku,	że	popełnił	błąd.	Tyle	że	tym
ra zem	nie	umknął	po	kryjomu,	lecz	powie dział	jej	to	wprost.
Na dejście	 Zacchea	 prze rwa ło	 roz mowę.	 Pochwyciwszy	 jego	 ba dawcze	 spojrze -

nie,	z	trudem	przywoła ła	uśmiech	na	twarz.
‒	Pójdę	zajrzeć	do	chłopców	–	oznajmiła.
Nie mal	na	oślep	dotar ła	do	ba wialni.	Ponie waż	Emily	wraz	 z	nia nią	bliź nia ków

przygotowywa ły	dzie ci	do	snu,	pode szła	do	synka,	przytuliła	go	i	wróciła	do	swojej
sypialni.
Jak	to	moż liwe,	że	wyda ła	jej	się	tak	zimna	i	pusta	po	za le dwie	kilku	nocach,	spę -



dzonych	u	Romea?	Usia dła	na	brze gu	łóż ka	i	gorz ko	za pła ka ła,	gdy	sobie	uświa do-
miła,	że	jej	ostatnia	tyra da	przyspie szyła	roz sta nie.	Gdyby	istnia ła	na dzie ja,	że	Ro-
meo	choć	w	czę ści	odwza jemni	jej	uczucie,	bła ga ła by	go	o	miłość,	ale	pozba wił	ją
złudzeń.	Szlocha ła	w	podusz kę,	póki	nie	na de szła	pora	przygotowa nia	do	kola cji.
Pod	prysz nicem	wciąż	widzia ła	 jego	ka mienne,	milczą ce	ob licze.	Nie	wie dzia ła,

jak	znie sie	wspólny	posiłek.	Nie	pozosta ło	jej	nic	inne go,	jak	prze trwać	jesz cze	kil-
ka	dni	i	opuścić	wyspę	wraz	z	Romeo.	Je że li	posta nowi	przydzie lić	synowi	ochronę,
może	ją	przysłać	do	Ra ne lagh.	Nie	wyobra ża ła	sobie	dalsze go	życia	w	tym	sztucz -
nym	raju.	Bę dzie	musia ła	spojrzeć	prawdzie	w	oczy,	wrócić	do	dawne go	świa ta	i	na -
uczyć	się	żyć	z	bólem.
Na łożyła	mocny	ma kijaż,	żeby	za ma skować	podpuchnię te	oczy,	i	wyszła	z	pokoju.

Na	koryta rzu	spotka ła	Evę,	która	za proponowa ła,	żeby	ra zem	poczyta ły	chłopcom.
Ruszyły	do	największe go	z	pokoi	gościnnych,	do	które go	prze nie siono	wszystkich,
kie dy	Lucca	za prote stował	prze ciwko	roz dzie le niu	z	nowymi	kole ga mi.	Czyta ły	im
bajki,	aż	cała	trójka	za snę ła.
W	sa lonie	za sta ły	mę żów	popija ją cych	whisky.	Romeo	wyjął	z	bar ku	wodę	mine -

ralną	dla	Evy	i	szampa na	dla	Ma isie.	Podał	go	jej	z	nie prze niknionym	wyra zem	twa -
rzy.	Ma isie	z	bólem	ser ca	zwróciła	wzrok	ku	Evie,	która	wyzna ła,	że	znów	ocze kuje
bliź nia ków.
‒	To	u	nas	rodzinne	–	wyja śniła	na	widok	zdziwionej	miny	Ma isie.	–	Za równo	moja

pra bab cia,	jak	i	dzia dek	Zacchea	pochodzili	z	bliź niąt.	Tym	le piej	dla	mnie,	bo	mąż
grozi,	że	nie	da	mi	spokoju,	póki	nie	urodzę	mu	ca łej	drużyny	piłkar skiej.	Przynaj-
mniej	cze ka	mnie	o	połowę	mniej	ciąż	i	porodów	–	doda ła	ze	śmie chem.
Za czę li	 roz ma wiać	 o	 dzie ciach,	 ale	 roz mowa	 się	 nie	 kle iła.	Romeo	pra wie	 cały

czas	milczał.	Ma isie	tylko	z	grzecz ności	odpowia da ła	na	pyta nia	Evy,	która	na	próż -
no	usiłowa ła	roz ła dować	na pię tą	atmosfe rę.	Na wet	nie	pa mię ta ła,	co	mówiła.	 Ile -
kroć	pochwyciła	chmur ne	spojrze nie	Romea,	dokła da ła	wszelkich	sta rań,	żeby	po-
wstrzymać	łzy.	W	końcu	Eva	nie	wytrzyma ła	na pię cia.
‒	Znajdź cie	wresz cie	ja kieś	sensowne	roz wią za nie!	–	prychnę ła.	‒	Nie	widzicie,

że	umie ra my	ze	stra chu?	Za biorę	Ma isie	na	spa cer,	a	wy	rusz cie	głowa mi	i	spróbuj-
cie	wymyślić	coś	mą dre go.
Ma isie	skwa pliwie	skorzysta ła	z	oka zji	do	wyjścia.	Za	przykła dem	Evy	zdję ła	buty

i	wyszła	na	dwór.
‒	Słysza łam,	że	ma cie	tu	fanta stycz ny	wodospad.	Chętnie	bym	go	zoba czyła	–	za -

suge rowa ła	Eva.
‒	Je że li	pozwolisz…	za biorę	cię	gdzie	indziej	–	poprosiła	Ma isie	drżą cym	głosem.

Nie	zniosła by	powrotu	do	miejsca,	w	którym	kocha ła	się	z	Romeo.
Eva	zdziwiła	się,	ale	nie	za pyta ła	dla cze go,	tylko	za proponowa ła	prze chadz kę	po

pla ży.	Dość	długo	szły	w	milcze niu,	podziwia jąc	bujną	zie leń	w	świe tle	lamp	i	świa tła
Maui.	Eva	za gadnę ła:
‒	Cza sa mi	trze ba	wziąć	byka	za	rogi.	Męż czyź ni	bywa ją	śle pi,	na wet	władcy	wie -

lomiliar dowych	impe riów.	Prze żyłam	taki	ból	jak	ty.	Minę ły	tygodnie,	za nim	doszłam
do	sie bie,	choć	nie	cią żyła	na	mnie	jesz cze	odpowie dzialność	za	dziecko.
‒	Na sza	historia	wyglą da	zupełnie	ina czej.
‒	No	wła śnie,	 jak?	Urodziłaś	mu	dziecko	przed	czte re ma	laty	 i	na gle	oże nił	się



z	tobą	dwa	dni	po	ponownym	spotka niu.
‒	Tylko	ze	wzglę du	na	Luccę.
‒	 Ja	wyszłam	za	Zacchea,	ponie waż	nie	widzia łam	inne go	wyjścia,	ale	wiem,	że

gdybym	poszuka ła,	to	bym	je	zna la zła.	Nic	nie	dzie je	się	bez	przyczyny,	ale	liczy	się
tylko	osta tecz ny	re zultat.	Trze ba	walczyć	o	to,	cze go	pra gnie my,	na wet	je że li	myśli-
my,	że	to	z	góry	prze gra na	ba ta lia.
‒	Ja	nie	myślę.	Ja	wiem.
‒	Dobrze,	nie	będę	wnikać	w	szcze góły,	ale	uwierz	mi,	nigdy	nie	widzia łam	Ro-

mea	tak	stra pione go	jak	dzisiaj.	Owszem,	czę sto	widywa łam	to	ta jemnicze,	posępne
spojrze nie,	ale	na wet	pięć	lat	temu,	gdy	jego	ma…	–	Urwa ła	raptownie	w	pół	słowa
i	za cisnę ła	usta,	jakby	na gle	sobie	uświa domiła,	że	gdyby	dokończyła	zda nie,	popeł-
niła by	nie dyskre cję.
‒	Czyż by	ja kieś	dra ma tycz ne	wyda rze nie	sprowa dziło	go	do	Pa ler mo?	–	docie ka ła

Ma isie.
‒	Mogę	tylko	powie dzieć,	że	dobiegł	końca	kosz mar ny	roz dział	jego	życia.	Ale	na -

wet	wte dy	nie	robił	wra że nia	tak	spię te go	jak	te raz.
‒	Chodzi	mu	tylko	o	Luccę	–	powtórzyła	Ma isie,	gdy	dotar ły	na	pla żę.
Eva	 nie	 skomentowa ła	 ostatnie go	 zda nia.	 Z	 szelmowskim	 uśmiesz kiem	 uniosła

brzeg	swej	ele ganckiej,	szma ragdowej	kre acji.
‒	Pewnie	znisz czę	sukienkę,	ale	ponie waż	mąż	za bra nia	mi	pływać	w	oce anie	aż

do	porodu,	a	ostatnio	wyjątkowo	mnie	de ner wuje,	wejdę	na	chwilę	do	wody.
‒	Zoba czy	cię	z	okien	willi	–	ostrze gła	Ma isie.
‒	Nie	szkodzi.	Wyjdę,	za nim	tu	dotrze.
Ma isie	nie	widzia ła	powodu,	żeby	 ją	powstrzymywać.	Woda	była	płytka	 jesz cze

w	odle głości	pra wie	kilome tra	od	brze gu.	Posta nowiła	 jej	pilnować,	żeby	nie	 roz -
trzą sać	jej	wypowie dzi.	Uzna ła,	że	nie	war to.	Romeo	ja sno	okre ślił	swoje	sta nowi-
sko.	Je że li	robił	wra że nie	za szokowa ne go,	to	prawdopodob nie	tylko	nie spodzie wa -
ną	bez pośrednią	konfronta cją.	Kilka	minut	póź niej,	wyczer pa na	i	zbola ła,	z	ulgą	we -
szła	do	przyjemnie	cie płej	wody.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

‒	Czy	żona	też	doprowa dza	cię	cza sa mi	do	obłę du	tak	jak	mnie,	bra cisz ku?	–	za -
gadnął	Zaccheo.
Romeo	nie	odwrócił	głowy,	gdy	przyja ciel	do	nie go	dołą czył,	ale	przyjął	od	nie go

kie liszek	whisky	i	od	razu	wypił	połowę	za war tości.
Okre śle nie,	które go	użył,	głę boko	go	poruszyło.	Choć	prze żyli	 ra zem	tylko	mie -

siąc	w	dzie ciństwie,	nigdy	nie	za pomniał	chłopca,	z	którym	na	krótko	połą czył	go
los.	 Kie dy	 po	 la tach	 jako	 dorośli	 odnowili	 przyjaźń,	 uwie rzył,	 że	 nie	 jest	 sam	 na
świe cie.	 Przyja cielska,	 nie mal	 bra ter ska	 więź	 ostatnio	 prze sta ła	 mu	wystar czać.
Znów	czuł	pustkę	w	ser cu.	Poczucie	osa motnie nia	okrutnie	doskwie ra ło	po	za wie -
dzionych	na dzie jach	z	ostatnich	kilku	tygodni.
‒	Ma isie	nie	chce	być	moją	żoną	–	wyznał	ze	smutkiem,	po	czym	osuszył	kie liszek

do	dna.
Się ga jąc	po	dolewkę,	zer knął	na	ob rącz kę.	Złoto	i	pla tyna	za migota ły	w	świe tle,

jakby	na	ironię.	O	mało	nie	rzucił	kie lisz kiem	o	ścia nę.
‒	Za nim	zde molujesz	dom,	wysłuchaj	uważ nie	drugiej	strony	–	dora dził	Zaccheo.
‒	Już	okre śliła	swoje	sta nowisko	‒	westchnął	cięż ko	Romeo.
Gorz ko	ża łował,	że	za trzymał	ją	na	ta ra sie.	Ale	zwłoka	nic	by	nie	dała.	Najwyżej

jesz cze	chwilę	żyłby	złudze nia mi	przed	osta tecz nym	odtrą ce niem.
‒	Doświadcze nie	na uczyło	mnie,	że	słuchać	to	nie	 to	samo	co	słyszeć.	Wkrótce

i	 ty	poznasz	 róż nicę.	Te raz	najwyż sza	pora	 roz wią zać	problem	z	Pa ler mo,	 za nim
Eva	też	za żą da	roz wodu.
‒	Ja	powinie nem	tam	poje chać,	ponie waż	to	Fattore	roz pę tał	burzę	swymi	ab sur -

dalnymi	żą da nia mi.	Zostań	z	żoną	i	chłopca mi	w	Nowym	Jor ku.	Sam	sobie	pora dzę
z	Lorenzem	i	Car me lem.	Szkoda,	że	nie	posłucha łem	podszeptu	intuicji	i	wcze śniej
nie	rzuciłem	Lorenza	na	kola na.
Mimo	że	był	ponie kąd	wdzięcz ny	byłe mu	adiutantowi	ojca	 za	 infor ma cje,	 które

pomogły	mu	odna leźć	syna,	uznał,	że	najwyż szy	czas	udzie lić	aroganckie mu	star co-
wi	lekcji	pokory.	W	tym	momencie	za dzwonił	te le fon.	Na	widok	nume ru	Lorenza	na
ekra nie	za wrzał	gnie wem.
‒	Dobrze,	że	oszczę dził	mi	pan	trudu	dzwonie nia	–	oznajmił	za miast	powita nia.
‒	Mam	na dzie ję,	że	masz	dla	mnie	dobre	wia domości,	młodzieńcze.
‒	Ma rze nie	ścię tej	głowy!	–	warknął	Romeo.
‒	Czy	tego	chcesz,	czy	nie,	w	twoich	żyłach	płynie	krew	tej	rodziny.	Ojciec	wyzna -

czył	cię	na	spadkobier cę.	Nie	możesz	odrzucić	sche dy.
Romeo	le dwie	opa nował	wzburzone	ner wy.	Są dząc	po	minie	Zacchea,	jego	rów-

nież	roz sa dza ła	złość.	Romeo	wie dział,	że	przyja ciel	zdobył	ja kieś	infor ma cje,	uży-
tecz ne	przy	szuka niu	za dośćuczynie nia	za	nie słusz ne	aresz towa nie	sprzed	kilku	lat.
Musiał	też	za re agować	na	groź by	pod	adre sem	synków.	Ale	ża den	z	nich	nie	chciał
być	wplą ta ny	w	ma fijne	wojny.	Potrze bowa li	proste go,	skutecz ne go	sposobu,	który



de finitywnie	roz wią załby	problem.	Przybrał	ostry	ton,	by	nie	pozosta wić	wątpliwo-
ści	co	do	swoich	intencji:
‒	 Wypomina	 mi	 pan	 powią za nia	 rodzinne,	 kie dy	 jest	 panu	 wygodnie.	 Dobrze,

zgodnie	z	pańskim	życze niem	przyja dę	do	Pa ler mo	za	trzy	dni.	Ale	ostrze gam,	nie
bę dzie	pan	za chwycony	wia domościa mi,	które	przywiozę.	–	Wyłą czył	apa rat	i	cisnął
go	na	sofę.	Za mie rzał	ponownie	się gnąć	po	kie liszek,	gdy	jego	uwa gę	przykuły	na -
pię te	rysy	Zacchea.
‒	O	rany!	–	jęknął	jego	przyja ciel.	‒	Tylko	moja	żona	mogła	wpaść	na	pomysł	ką -

pie li	w	Pa cyfiku	w	pią tym	mie sią cu	bliź nia czej	cią ży,	w	dodatku	kompletnie	ubra na!
Romeo	podą żył	za	 jego	spojrze niem	i	struchlał	z	prze ra że nia.	Ma isie	wypłynę ła

jesz cze	da lej,	nie mal	na	głę binę.	Co	sił	w	nogach	pomknę li	na	pla żę.	Gdy	tam	dotar -
li,	 Eva	 wła śnie	 wychodziła	 z	 wody,	 wyczer pa na,	 ale	 szczę śliwa.	 Na	 widok	 męża
uśmiech	zgasł	na	jej	ustach.
‒	Zaccheo…	–	za czę ła.
‒	Ani	słowa,	kocha nie	–	ostrzegł	Zaccheo,	porwał	ją	na	ręce	i	ruszył	w	stronę	wil-

li.
Romeo	 zrzucił	 skar petki	 i	 buty.	Ma rynar kę	 i	 koszulę	 zdjął	wcze śniej,	 w	 bie gu.

Wskoczył	do	wody	i	w	cią gu	kilku	minut	pokonał	kilka set	me trów	dzie lą cych	go	od
Ma isie.
‒	Co	z	Evą?	–	spyta ła	z	prze stra chem,	gdy	go	spostrze gła.
‒	Wszystko	w	porządku.	Już	dotar ła	na	brzeg.	Co	wam	strze liło	do	głowy?
‒	 Bez	 oba wy.	 Eva	 świetnie	 pływa,	 a	 ja	 jej	 pilnowa łam,	 dopóki	 nie	 posta nowiła

wrócić.	Potem	też	nie	spusz cza łam	jej	z	oka.
‒	Nie	dopłynę ła byś	do	niej,	gdyby	porwał	cię	prąd.	Na moknię ta	sukienka	waży

kilka	kilogra mów!
‒	Nie	wspomina łam	ci,	że	zdobyłam	w	szkole	mistrzostwo	re gionu?	Nie ste ty	po

raz	 kolejny	 roz cza rowa łam	 rodziców,	 kie dy	 nie	 za kwa lifikowa łam	 się	 na	mistrzo-
stwa	kra ju	–	doda ła	z	goryczą.
Romeo	zła pał	ją	za	ra miona.
‒	Wra caj	na tychmiast	–	roz ka zał.
‒	A	je że li	nie	posłucham?
‒	Za cią gnę	cię	do	brze gu.	Na wet	je że li	chcesz	jak	najszyb ciej	za kończyć	na sze

małżeństwo,	to	nie	przez	utopie nie	się	w	oce anie.
Ma isie	otworzyła	usta,	wyraź nie	za szokowa na.	Romeo	przysiągłby,	że	łzy	na pły-

nę ły	jej	do	oczu,	ale	za nim	zdą żył	się	jej	przyjrzeć,	za wróciła	gwałtownie	i	za dziwia -
ją co	zwinnymi	rucha mi	popłynę ła	z	powrotem.	Romeo	odcze kał,	aż	odpłynie	kilka
me trów,	po	czym	podą żył	w	ślad	za	nią.	W	ka binie	wziął	dwa	ręcz niki,	żeby	jej	po-
dać,	ale	za marł	w	bez ruchu,	gdy	zoba czył	ją	w	sa mej	górze	sukienki	przyle ga ją cej
do	cia ła.	Mimo	że	dopie ro	co	prze żył	chwile	grozy,	ten	widok	obudził	w	nim	pożą da -
nie.
‒	Gdzie	spódnica?	–	za pytał	z	bez gra nicz nym	zdumie niem.
‒	Nie waż ne.	Nie	mia łeś	pra wa	na zywać	mnie	sa mobójczynią!
‒	Nie	twier dziłem,	że	chcia łaś	się	utopić.	Za rzuciłem	ci	tylko	kompletny	brak	roz -

sądku.	Wytłuma czysz	wresz cie,	gdzie	podzia łaś	spódnicę?
‒	Odpię łam	i	zosta wiłam	na	pla ży.	Jest	połą czona	z	gór ną	czę ścią	zamkiem	bły-



ska wicz nym.	Jak	widzisz,	nie	je stem	taka	lekkomyślna,	jak	są dzisz.	Nie	ryzykowa -
łam,	że	utonę,	roz myślnie	czy	nie świa domie,	mię dzy	 innymi	dla te go,	że	za	bar dzo
kocham	syna,	żeby	go	zosta wić.
Romeo	po	raz	pierwszy	w	życiu	odparł	pokusę	za spokoje nia	cie ka wości.	Nie	za -

pytał,	co	jesz cze	ją	powstrzymuje,	ponie waż	stra cił	na dzie ję,	że	ceni	życie	ze	wzglę -
du	na	nie go.	Gdy	przypomniał	sobie,	że	nie	za prze czyła,	kie dy	posą dził	ją	o	chęć	jak
najszyb sze go	roz wią za nia	małżeństwa,	dopa dło	go	znuże nie.
‒	Podasz	mi	wresz cie	ten	ręcz nik?	–	wyrwał	go	z	posępnej	za dumy	jej	głos.
Gdy	podszedł	bliżej,	zoba czył	ból	w	jej	oczach.
‒	Nie	wolno	ci	myśleć,	że	kogokolwiek	za wiodłaś	–	za pewnił,	poruszony	do	głę bi

jej	roz pa czą.
‒	Nie ste ty	to	prawda.	Wie lokrotnie	roz cza rowa łam	rodziców.	Nie	potra fiłam	po-

zyskać	ich	miłości.
‒	To	ich	wina,	nie	twoja.	Doświadcze nie	na uczyło	mnie,	że	na wet	przy	najlepszej

woli	nie	zdobę dziesz	miłości	człowie ka,	który	nie	jest	do	niej	zdolny.	Odniosłaś	wie le
sukce sów	w	dzie dzinach,	które	cię	pa sjonują.
Nie	pocie szył	jej.	Wyczytał	pyta nie	w	jej	oczach,	ale	na	ra zie	nie	był	w	sta nie	na

nie	odpowie dzieć.
‒	Bar dzo	bym	chcia ła	przyznać	ci	ra cję,	ale	to	nie moż liwe	–	westchnę ła	cięż ko.	‒

Na zywasz	nasz	układ	małżeństwem,	ale	ile	na prawdę	dla	cie bie	zna czę?	Nie	za ufa -
łeś	mi	na	tyle,	żeby	wyznać	szcze rze,	jak	bar dzo	za le ży	ci	na	odzyska niu	Lucki.	Czy
widzia łeś	we	mnie	życiową	partner kę,	czy	tylko	za bawkę	do	łóż ka?	Poślubiłeś	mnie,
ponie waż	sta nę łam	ci	na	drodze	do	celu.	Uzna łeś,	że	to	najprostszy	sposób	ominię -
cia	prze szkody.
Romeo	sta nął	za	nią	i	poże rał	wzrokiem	kuszą ce	kształty.
‒	Na prawdę	myślisz,	że	posze dłem	na	ła twiznę?	To	wca le	nie	ta kie	proste,	jak	są -

dzisz.	Codziennie	truchle ję	ze	stra chu,	że	wprowa dzę	za męt	w	życie	ma łe go	chłop-
czyka.	Podczas	gdy	ja	błą dzę	po	omacku,	ty	znasz	odpowiedź	na	każ de	jego	pyta nie,
odga dujesz	jego	życze nia,	za nim	je	wypowie.	Dla te go	na wet	je że li	mnie	za	to	potę -
pisz,	muszę	szcze rze	przyznać,	że	wykorzysta łem	twoje	odda nie,	żeby	poznać	syna.
Ma isie	 spuściła	 głowę	 i	 westchnę ła	 z	 re zygna cją.	 Romeo	 powta rzał	 sobie,	 że

wkrótce	go	opuści,	że	za bie rze	ze	sobą	je dyną	na miastkę	rodziny,	jaką	w	życiu	po-
sia dał.	Na uczyła	go	ma rzyć,	dała	na dzie ję,	a	potem	ode bra ła	 ją	kilkoma	słowa mi.
Mimo	to	nie	powstrzymał	pokusy,	żeby	poca łować	skra wek	ja snej	skóry	mię dzy	pa -
semka mi	włosów	opa da ją cych	na	ple cy.
Ma isie	wyda ła	stłumiony	jęk,	nie	wie dział,	czy	pożą da nia,	czy	żalu,	ale	wolał	tego

nie	docie kać.	Świa domość,	że	ją	tra ci,	doprowa dza ła	go	do	roz pa czy.	Pra gnął	jej	bli-
skości,	chociaż	ten	je den,	ostatni	raz.	Odrzucił	ręcz nik	i	prze sunął	usta mi	wzdłuż	jej
ple ców.	Ma isie	za drża ła	pod	jego	dotykiem.
‒	Romeo,	proszę…
Zroz pa czony,	ukląkł	i	odwrócił	ją	twa rzą	ku	sobie.
‒	Te soro	mio.	Nie	odma wiaj	mi	sie bie…	nie	odma wiaj	nam	–	bła gał.
Chciał	powie dzieć	wię cej,	ob na żyć	przed	nią	duszę,	ale	nie	zna lazł	odpowiednich

słów,	jakby	nie	znał	ję zyka,	potrzeb ne go	do	wyra ża nia	uczuć.	Ale	mógł	je	oka zać.
Poca łował	miękki	brzuszek,	w	którym	kie dyś	rósł	ich	synek.	Ca łował	najwraż liw-



sze	miejsca	w	na dziei,	że	powstrzyma	proces	roz pa du,	który	ob róci	w	gruzy	cały
jego	świat.	Ma rzył,	 żeby	z	 tych	chwil	 roz koszy	wynikło	coś	wię cej,	coś	 trwa łe go.
Gdy	wbiła	pa znokcie	w	jego	skórę,	nie mal	uwie rzył,	że	to	moż liwe.	Lecz	kie dy	wziął
ją	na	ręce,	pochwycił	jej	zre zygnowa ne	spojrze nie.
‒	Sama	pójdę	–	za prote stowa ła.	‒	Nie	musisz	mi	nicze go	udowadniać.	Myślę,	że

doskona le	się	rozumie my.
Romeo	omal	nie	za prze czył,	że	wca le	 jej	nie	rozumie,	że	był	prze kona ny,	że	ro-

mantycz na	chwila	pod	wodospa dem	roz poczę ła	nowy	etap	w	ich	życiu,	położyła	fun-
da ment	pod	budowę	wspólnej	przyszłości.	Zre zygnował	jednak	na	widok	jej	chmur -
nej	miny.	Wniósł	ją	po	schodach	na	górę	i	podą żył	wprost	do	swojej	sypialni.
Le dwie	posta wił	ją	na	zie mi,	spyta ła	nie mal	oskar życielskim	tonem:
‒	Po	co	mnie	tu	przyniosłeś?
Za miast	odpowie dzi	przycią gnął	ją	bliżej	do	sie bie,	ale	nic	nie	zyskał.
‒	Odpowiedz	–	na le ga ła.
‒	Ciii.	Nic	nie	mów.	Pozwól	tej	chwili	trwać	–	poprosił	bła galnym	tonem.
Równie	uniże nie	bła gał	nie gdyś	matkę,	żeby	nie	odsyła ła	go	do	ojca,	kie dy	pa ko-

wa ła	jego	nędz ny	dobytek	w	sta rą	tor bę.	Za wstydzony	wspomnie nia mi,	które	wciąż
go	prze śla dowa ły,	poca łował	Ma isie	w	usta	w	poszukiwa niu	ukoje nia.
Nie	odtrą ciła	go,	ale	też	nie	odda ła	poca łunku.	Zde spe rowa ny,	wplótł	palce	w	jej

włosy,	choć	prze czuwał,	że	toczy	prze gra ną	ba ta lię.	Rze czywiście	wkrótce	odchyli-
ła	głowę.
‒	Prze stań,	proszę.	Nie	chcę	–	za prote stowa ła,	pa trząc	gdzieś	w	prze strzeń	po-

nad	jego	ra mie niem.
‒	Nie	kłam.	Udowodniłem,	że	to	nie prawda,	i	mogę	udowodnić	tyle	razy,	ile	bę -

dzie	trze ba,	że byś	spojrza ła	prawdzie	w	oczy.
‒	Ale	tylko	w	sypialni.
‒	Czy	to	zna czy,	że	nie	chcesz	mnie	jako	partne ra?
Ma isie	dopie ro	po	minucie	spojrza ła	mu	w	oczy.
‒	Je steś	wspa nia łym	ojcem	i	nie	wątpię,	że	dasz	Lucce	wspar cie	i	stworzysz	mu

moż liwości,	o	 ja kich	 ja	mogła bym	tylko	poma rzyć,	ale	nie	mogę	z	tobą	zostać.	Po
wyjeź dzie	gości	wra cam	z	Luccą	do	Ir landii.	Przykro	mi,	ale	popełniłam	błąd,	wy-
chodząc	za	cie bie.
Pozba wiła	go	resz tek	na dziei.	Zbola łe	spojrze nie	świadczyło	o	tym,	jak	drogo	ją

kosz towa ło	miesz ka nie	z	nim	pod	jednym	da chem.	Jak	mógł	tego	wcze śniej	nie	wi-
dzieć?	 Jak	mógł	 liczyć,	 że	 stworzą	prawdziwy	zwią zek?	Za czę ła	 zdejmować	pier -
ścionki,	ale	zła pał	ją	za	ręce.
‒	Nie	rób	tego!	–	wykrzyknął	w	roz pa czy.	‒	Wiem,	że	moje	zda nie	nie wie le	dla

cie bie	zna czy,	ale	pomyśl	o	na szym	synu.	Jutro	jego	urodziny.	Chcesz	mu	ze psuć	ten
dzień?
‒	Oczywiście,	że	nie.
‒	Więc	za cze kaj	ze	wzglę du	na	nie go.
Ma isie	spuściła	głowę	i	powoli	włożyła	z	powrotem	ob rącz kę	i	pier ścionek.
‒	Do	zoba cze nia	jutro	–	wymamrota ła	na	odchodnym.
Romeo	nie	odpowie dział.	Usiłował	zrozumieć,	dla cze go	odtrą ce nie	za bola ło	bar -

dziej	 niż	w	dzie ciństwie.	Wszedł	pod	prysz nic,	 ale	 szum	wody	nie	 za głuszył	 słów,



które	wciąż	brzmia ły	mu	w	uszach:	„Nie	mogę	z	tobą	zostać”.
Kie dy	matka	zosta wiła	go	na	progu	Agostina	Fattore go,	usłyszał	gor sze	 rze czy.

Choć	te raz	nie	groził	mu	ani	głód,	ani	bez domność,	cier piał	męki.	Nie	star czyło	mu
siły	woli,	żeby	położyć	się	do	łóż ka,	z	które go	ra zem	wsta li.	Minął	je	i	opadł	na	sofę
w	sa lonie.
Nie	za snął	do	świtu.	Kie dy	pierwsze	promie nie	brza sku	za bar wiły	nie bo,	nie mal

zdołał	prze konać	sam	sie bie,	że	odtrą ce nie	przez	Ma isie	mniej	boli	niż	tamto	przez
matkę	w	dzie ciństwie.

Na stępne go	wie czora	Ma isie	pogra tulowa ła	sobie	zdolności	aktor skich.	Nie wie le
bra kowa ło,	by	za dzwoniła	do	rodziców,	żeby	im	powie dzieć,	że	szkoda,	że	nie	posła -
li	jej	do	szkoły	te atralnej.
Z	promiennym	uśmie chem	robiła	zdję cia	synkowi,	gdy	prze cinał	wstę gę	i	wypuścił

w	 powie trze	 pięćdzie siąt	 ba loników	 przywią za nych	 do	 mostka	 prowa dzą ce go	 do
nowo	wybudowa ne go	sta wu.	Uśmie cha ła	się	na dal,	gdy	na zwał	dwa	długoszyje	ła -
bę dzie	Romeo	i	Ma isie.	Zdoła ła	na wet	poca łować	męża	na	życze nie	ma łe go	jubila -
ta.	Ga wę dziła	swobodnie	z	dorosłymi,	gdy	dzie ci	pobie gły	kar mić	pta ki.	Po	zdmuch-
nię ciu	świec,	roz dzie le niu	tor tu	i	za pa kowa niu	chłopców	do	łóżek	wróciła	do	sie bie,
żeby	wziąć	prysz nic	i	przygotować	się	na	wie czor ne	przyję cie.
Wie czorem	ra zem	z	Romeo	wita ła	dwie	pary,	którym	za ufał	na	tyle,	że	pozwolił

im	zostać	na	wyspie.	Potem	nadzorowa ła	dostawców	i	kelne rów,	by	uniknąć	prze by-
wa nia	w	pobliżu	Romea	dłużej	niż	kilka	minut.
Na	szczę ście	Eva	zdą żyła	za wrzeć	pokój	z	mę żem.	 Jej	sympa tycz na	osobowość

i	fe nomen	drugiej	pod	rząd	cią ży	bliź nia czej	skutecz nie	odwróciły	uwa gę	od	Ma isie.
Za raz	po	wyjściu	ostatnich	gości	ruszyła	ku	drzwiom,	ale	Romeo	za grodził	jej	dro-
gę.
‒	Wspa nia le	wszystko	zor ga nizowa łaś	–	pochwa lił.
Ma isie	usiłowa ła	odwrócić	wzrok,	ale	oczy	wbrew	woli	same	za	nim	podą żyły.
‒	Dzię kuję	–	wymamrota ła.
Romeo	długo	pa trzył	na	nią	w	milcze niu,	po	czym	odstą pił	na	bok,	żeby	zrobić	jej

przejście.
‒	Dobra noc.
Nie	 zdoła ła	 odpowie dzieć,	 ponie waż	 ser ce	 pode szło	 jej	 do	 gar dła.	 Spie sząc	 ku

wyjściu,	nie	powstrzyma ła	jednak	pokusy,	by	zer knąć	przez	ra mię.	Romeo	odprowa -
dzał	ją	wzrokiem.	Usiłowa ła	sobie	wmówić,	że	nie	pra gnie,	żeby	za	nią	podą żył,	ale
wie dzia ła,	że	okła muje	samą	sie bie.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Dwa	dni	póź niej	opuścili	wyspę	mimo	roz pa czy	Lucki,	że	zosta wia	ukocha ne	kacz -
ki.	Ma isie	 pocie sza ła	 go,	 że	 po	 powrocie	 do	Ra ne lagh	 pójdą	 do	 par ku	 odwie dzić
tamtejsze.	 Prze widywa ła	 jednak,	 że	 wyle je	 kolejne	 morze	 łez	 na	 wieść,	 że	 tata
z	nimi	nie	zosta nie.	Ta	myśl	drę czyła	ją	nie mal	przez	cały	czas,	kie dy	za ba wia ła	syn-
ka	podczas	długie go	lotu.
Kilka krotnie	usiłowa ła	usta lić	z	Romeo	plan	wizyt	u	syna,	ale	za	każ dym	ra zem

odkła dał	dyskusję	na	póź niej,	wycią gał	 te le fon	 i	nie ustannie	do	kogoś	dzwonił.	Po
kolejnej,	wyjątkowo	ożywionej	roz mowie	Ma isie	poję ła,	że	wra ca	do	Pa ler mo.	Żal
ścisnął	jej	ser ce	na	myśl	o	jego	powrocie	w	miejsce	fa talne go	star tu	w	życie.
Na potkawszy	jego	spojrze nie,	odniosła	wra że nie,	że	widzi	w	jego	oczach	mie sza -

ninę	bólu	i	na dziei.	Ale	za raz	rysy	mu	stę ża ły	i	odwrócił	wzrok.	Choć	ser ce	jej	pę ka -
ło,	 zdoła ła	 za chować	pozor ny	 spokój,	 gdy	 zrobił	 sobie	 prze rwę,	 żeby	 zjeść	 lunch
i	poba wić	się	z	Luccą.
W	drodze	powrotnej	przysta nął	przy	jej	fote lu	i	oświadczył:
‒	Za trudniłem	ekipę	do	ochrony	dziecka	w	moim	londyńskim	miesz ka niu	i	drugą

w	Dublinie.	Emily	bę dzie	przyla tywać,	żeby	poma gać	mi	w	opie ce	nad	Luccą,	gdy
bę dzie	prze bywał	u	mnie.	Czy	akceptujesz	ta kie	roz wią za nie?
‒	Nie	będę	mu	bronić	kontaktów	z	tobą.	Potrze buję	tylko	wcze śniejszej	infor ma -

cji,	kie dy	przyje dziesz,	żeby	uprze dzić	opie kunki	w	przedszkolu.
Zgodnie	 z	 prze widywa nia mi	 Ma isie	 Lucca	 dostał	 histe rii	 na	 wieść	 o	 roz sta niu

z	 tatą.	Ma isie	 ze	 smutkiem	ob ser wowa ła,	 jak	Romeo	 tuli	 go	 na	 pa sie	 star towym
i	za pewnia,	że	nie	wyjeż dża	na	długo.	Po	kilku	minutach	zdołał	go	uspokoić	i	przy-
prowa dzić	do	niej.
‒	Za	kilka	dni,	najpóź niej	za	tydzień,	wygospoda ruję	trochę	cza su,	żeby	go	odwie -

dzić	–	obie cał.	–	I	za dzwonię	do	nie go	dziś	wie czorem.	–	Popa trzył	jesz cze	raz	na
synka,	po	czym	wrócił	na	pokład	swoje go	sa molotu.
Ma isie	z	przygnę bie niem	odprowa dziła	go	wzrokiem.	Przytuliła	pła czą ce go	mal-

ca,	za prowa dziła	do	cze ka ją cej	limuzyny	i	sia dła	obok	nie go.	Mimo	wie czor nej	pory
w	ten	letni	dzień	słońce	na dal	świe ciło,	gdy	wysia da ła	przed	swoją	re staura cją.	Nie -
zdolna	wejść	do	środka,	poma cha ła	tylko	do	La cey	ob ser wują cej	jej	przyjazd	przez
okno.	Poszła	od	razu	do	swoje go	miesz ka nia.
Chwilę	póź niej	usłysza ła	puka nie	do	drzwi.	Z	ocią ga niem	otworzyła	Bronagh,	któ-

ra	dokła da ła	wszelkich	sta rań,	żeby	nie	oka zać,	że	za szokował	ją	powrót	sze fowej.
‒	Wła śnie	położyłam	Luccę	spać	–	za gadnę ła	Ma isie	za miast	powita nia.	–	Wstą -

pisz	na	her ba tę?
‒	 Chętnie,	 ale	 wyglą dasz,	 jakbyś	 potrze bowa ła	 cze goś	mocniejsze go	 –	 orze kła

Bronagh	z	troską,	wrę cza jąc	jej	butelkę	wina.
Po	trze cim	kie lisz ku	Ma isie	wyrzuciła	z	sie bie	to,	co	jej	le ża ło	na	ser cu.
‒	I	co	te raz	zrobisz?	–	spyta ła	Bronagh.



‒	Nie	bój	się.	Nie	przejmę	za rzą dza nia	re staura cją.	Szcze rze	mówiąc,	potrze bu-
ję	dłuż szej	prze rwy.
‒	Nie	o	to	pyta łam.	Co	zrobisz	z	Rome em?
‒	Nic.	Mię dzy	nami	wszystko	skończone.
‒	Na prawdę	tak	są dzisz?	Z	twojej	opowie ści	wynika,	że	nie	musiał	się	z	tobą	że -

nić.	Stać	go	na	opła ce nie	ca łej	ar mii	ochronia rzy,	żeby	was	pilnowa li.	Poza	tym	na -
dal	nosisz	ob rącz kę	i	pier ścionek.	Czy	on	też?
‒	Dla cze go	pytasz?
‒	Bo	moim	zda niem	zbyt	pochopnie	podję łaś	de cyzję	o	roz sta niu.
‒	Nic	dla	nie go	nie	zna czę.	Inte re sował	go	tylko	seks.
‒	Oczywiście,	bo	to	najprostszy	sposób	wyra ża nia	silnych	emocji.	Żadne	z	was	nie

za zna ło	miłości.	Któreś	musi	się	odwa żyć	zajrzeć	głę biej	pod	powierzchnię.	Ale	na
ra zie	idź	spać.	Schodząc	na	dół,	we zmę	ze	sobą	monitor	na	wypa dek,	gdyby	Lucca
się	obudził.
Ma isie	uścisnę ła	przyja ciółkę.
Trzy	godziny	póź niej	na dal	nie	spa ła.	Roz wa ża ła	suge stie	Bronagh,	która	dała	jej

wie le	do	myśle nia.	Czy	to	moż liwe,	że	nie	wzię ła	pod	uwa gę	wszystkich	moż liwości?
Romeo	za witał	do	niej	wprawdzie	 trzy	 tygodnie	 temu,	nie	zna jąc	miłości,	ale	bez
wątpie nia	pokochał	syna.	Skoro	nie	odrzucił	jego	miłości,	może	nie	wykluczył	jej	de -
finitywnie	ze	swe go	życia?	Nie	śmia ła	robić	sobie	zbyt	wielkich	na dziei,	ale	posta -
nowiła	go	dyskretnie	wysondować,	gdy	przyje dzie	w	sobotę.
Ale	nie	przyje chał.	Prze prosił	przez	te le fon	i	przysłał	Emily	z	ekipą	ochronia rzy.

Roz ma wiał	codziennie	z	Luccą	przez	pół	godziny	rano	i	pół	godziny	wie czorem.	Je -
że li	ode bra ła	Ma isie,	pozdra wiał	ją	uprzejmie,	ale	chłodno.	Każ dą	próbę	roz mowy
ucinał	prośbą	o	kontakt	z	synem.
Po	odwoła niu	 sobotniej	wizyty	Ma isie	poję ła,	 że	nie potrzeb nie	 robiła	 sobie	 złu-

dze nia.	Mimo	to	nie	zna la zła	w	sobie	siły,	żeby	zdjąć	ob rącz kę	ani	żeby	uświa domić
Lucce,	że	tata	z	nimi	nie	za miesz ka.	Świa doma,	że	chowa	głowę	w	pia sek,	poma ga -
ła	w	re staura cji,	ale	bez	dawne go	entuzja zmu,	toteż	ogra niczyła	swoją	obecność	do
minimum.
A	potem	Romeo	prze stał	dzwonić.	Przez	pierwsze	dwa	dni	nie	mar twiła	się	tym,

za ab sor bowa na	 ła godze niem	 złych	 na strojów	 Lucki.	 Trze cie go	 dnia	 do	 południa
roz wa ża ła,	czy	do	nie go	nie	za dzwonić.	Gdy	w	końcu	wykrę ciła	numer,	uzyska ła	po-
łą cze nie	z	automa tycz ną	se kre tar ką.	Drżą cym	głosem	na gra ła	wia domość,	ale	nie
oddzwonił.	 Wie czorem	 prze szła	 na	 drugą	 stronę	 ulicy,	 gdzie	 umie ścił	 jedne go
z	ochronia rzy,	i	spyta ła,	czy	miał	kontakt	z	sze fem.
‒	Ależ	oczywiście.	Stoi	tam,	na prze ciwko	–	odparł,	wska zując	inne go	umię śnione -

go	męż czyznę.
‒	Mia łam	na	myśli	pana	Brunettie go	–	wyja śniła	Ma isie.
‒	O,	prze pra szam.	Nie	znam	jego	nume ru	te le fonu.
Podszedł	do	prze łożone go	i	po	krótkiej,	przyciszonej	wymia nie	zdań	wrócił	ra zem

z	nim.
‒	Bar dzo	mi	przykro,	ale	pan	Brunetti	za bronił	nam	udzie lać	wszelkich	infor ma cji

–	prze prosił	uprzejmie	wyż szy	rangą	ochroniarz.
Ma isie	wpa dła	w	popłoch.



‒	Dla cze go?
‒	Nie ste ty	tego	nie	wyja śnił.
Ma isie	popę dziła	z	powrotem	na	pię tro.	Ser ce	wa liło	jej	o	że bra.	Za dzwoniła	do

Emily	tylko	po	to,	żeby	odsłuchać	na gra ną	wia domość,	że	wyje cha ła	na	urlop	na	Ha -
wa je.
Przez	całą	noc	ner wowo	prze mie rza ła	pokój,	żeby	sprawdzić	wia domości	w	te le -

fonie	i	na	kompute rze.	Nie	dosta ła	żadnej	odpowie dzi.	Do	rana	omal	nie	osza la ła	ze
stra chu,	 roz gorycze nia,	a	przede	wszystkim	złości,	głównie	na	Romea.	Otworzyła
drzwi	i	oznajmiła	ochronia rzowi:
‒	Za mie rzam	kupić	bilet	 lotniczy	dookoła	świa ta	 i	wyruszyć	z	czte roletnim	syn-

kiem	na	poszukiwa nie	za ginione go	męża.	Czy	do	wa szych	obowiąz ków	na le ży	towa -
rzysze nie	mi	w	podróżach?
Gdy	potwier dził,	oświadczyła	sta nowczo:
‒	 W	 ta kim	 ra zie	 wyla tuje my	 za	 godzinę,	 powiedz my…	 do	 Mongolii,	 chyba	 że

oszczę dzi	nam	pan	trudu	i	wska że,	od	ja kie go	kra ju	powinniśmy	za cząć.
Ochroniarz	zrobił	wielkie	oczy,	prze stą pił	z	nogi	na	nogę,	w	końcu	mruknął:
‒	Od	Włoch.
‒	Przypusz czam,	że	najle piej	od	Pa ler mo?
Odpowie dział	je dynie	nie znacz nym	skinie niem	głowy.
Po	na myśle	zde cydowa ła,	że	nie	za ryzykuje	za bra nia	syna	do	Pa ler mo.	Ponie waż

re staura cja	była	tego	dnia	za mknię ta,	za dzwoniła	do	Bronagh	i	poprosiła,	żeby	ode -
bra ła	go	z	przedszkola,	potem	za re zer wowa ła	poje dynczy	bilet.
Po	locie	prywatnym	odrzutowcem	Romea	źle	zniosła	podróż	w	cia snym	fote lu	kla -

sy	ekonomicz nej.	Wysia dła	z	sa molotu	roz grza na,	spocona	i	jesz cze	bar dziej	prze -
ra żona,	ponie waż	dopie ro	wte dy	uświa domiła	sobie,	że	nie	ma	poję cia,	gdzie	szukać
Romea.
Poprzednim	ra zem	zna ła	tylko	jego	imię.	Gdyby	obecnie	wymie niła	jego	pre stiżo-

we	na zwisko,	roz czochra na,	zmor dowa na	i	w	spra nych	dżinsach,	osią gnę ła by	taki
sam	re zultat	jak	przed	pię ciu	laty.	Też	zosta ła by	wyśmia na	albo	uzna na	za	obłą ka -
ną.
Po	dotar ciu	taksówką	do	trzygwiazdkowe go	hote lu	zmie niła	ubra nie,	spię ła	włosy

na	kar ku	 i	pocią gnę ła	usta	błysz czykiem.	Na gle	uświa domiła	 sobie,	 że	włożyła	 tę
samą	nie bie ską	sukienkę	co	tego	wie czora,	kie dy	pozna ła	Romea.
W	lipcu	pa nował	większy	upał	niż	wte dy,	więc	dotar ła	do	Giuseppe	zgrza na	i	spo-

cona.	 Popija jąc	 le monia dę,	 usiłowa ła	 wymyślić,	 co	 powie	 je dyne mu	 człowie kowi,
który	mógł	znać	miejsce	pobytu	Romea	–	Lorenzowi	Car mine mu.	Nie	potra fiła	prze -
widzieć	jego	re akcji,	ale	nie	widzia ła	inne go	wyjścia.
We dług	 ar tykułu,	 który	 zna la zła	 w	 inter ne cie,	 miesz kał	 w	 re zydencji	 na le żą cej

nie gdyś	do	Agostina	Fattore go.	Na	zdję ciu	dostrze gła	ogromne	podobieństwo	Ro-
mea	do	ojca,	 nie	 licząc	 okrutne go	 spojrze nia	 star sze go.	Za drża ła	 na	myśl	 o	 tym,
przez	co	prze szedł	 jej	ukocha ny,	przez	co	najprawdopodob niej	na dal	prze chodził.
Wola ła	o	tym	nie	myśleć.	Przyje cha ła	po	to,	żeby	mu	powie dzieć,	co	czuje,	otwar cie,
bez	nie domówień.
Ukryła	twarz	w	dłoniach	i	cięż ko	westchnę ła.	Gdy	uniosła	głowę,	za mar ła	w	bez -

ruchu	ze	zdziwie nia.	Romeo	sie dział	na prze ciwko,	 twa rzą	do	niej,	przy	są siednim



stoliku.	Za słonił	 oczy	okula ra mi	 słonecz nymi,	 ale	musiał	 ją	 spostrzec.	Ode tchnę ła
z	ulgą,	że	widzi	go	ca łe go	i	zdrowe go,	choć	bar dziej	posępne go	i	szczuplejsze go,	ale
równie	atrakcyjne go	i	ele ganckie go	jak	za wsze.	Wziął	przynie sioną	przez	kelne ra
ma leńką	filiżankę	kawy	espresso,	wypił	całą	za war tość	jednym	haustem,	wycią gnął
banknot	war tości	dzie się ciu	euro	i	położył	na	stole.
Sie dzia ła	 jak	ska mie nia ła,	nie zdolna	wykonać	żadne go	ruchu,	gdy	zwrócił	głowę

w	 jej	 stronę.	Za cisnął	pię ści,	po	czym	roz luź nił	palce,	wstał	 i	wyszedł	na	chodnik
prowa dzą cy	od	na brze ża	do	mia sta.
Chwyciła	 toreb kę	 i	 wybie gła	 za	 nim.	 Ener gicz ny	 krok	 i	 wyprostowa ne	 ple cy

świadczyły	o	tym,	że	Romeo	nie	życzy	sobie,	żeby	mu	prze szka dza no.	Skrę cił	w	uli-
cę,	którą	przypomnia ła	sobie	jak	przez	mgłę.	Ser ce	przyspie szyło	rytm,	gdy	prze -
czyta ła	na zwę	hote lu,	do	które go	wkroczył.
Mimo	że	przyspie szyła	kroku,	zdą żył	zniknąć,	za nim	we szła	do	imponują ce go,	wy-

łożone go	mar mura mi	atrium.	Przygryzła	war gę,	nie mal	pewna,	że	cze ka	ją	równie
upoka rza ją ce	przyję cie	 jak	poprzednim	ra zem.	Le dwo	zdą żyła	ochłonąć,	gdy	pod-
szedł	do	niej	ele gancki	męż czyzna.
‒	Pani	Brunetti?	–	za pytał.
‒	Tak.
‒	Poproszono	mnie	dziś	rano,	że bym	skie rował	pa nią	do	apar ta mentu	numer	je -

den.
‒	Dzię kuję.
‒	Odprowa dzę	pa nią	do	wydzie lonej	windy.
Ma isie	na	próż no	usiłowa ła	opa nować	zde ner wowa nie.	Wciąż	drę czył	ją	nie pokój,

czy	zdoła	osią gnąć	za mie rzony	cel.	Po	wyjściu	z	ka biny	na	ostatnim	pię trze	pode -
szła	na	miękkich	nogach	do	ogromnych	bia łych	drzwi	z	pozła ca ną	klamką	i	za puka -
ła.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Otworzył	dopie ro	po	trze cim	puka niu.	Nie	wypowie dział	ani	słowa	tylko	bacz nie
ob ser wował	jej	twarz.	Ma isie	z	trudem	wydobyła	głos	ze	ściśnię te go	gar dła:
‒	Nie	dzwoniłeś	od	czte rech	dni.	Nasz	synek	bar dzo	za	tobą	tę skni	–	zdoła ła	wy-

krztusić.
Romeo	wyglą dał	na	roz goryczone go,	ale	szyb ko	zdołał	przybrać	ka mienną	ma skę.
‒	Wyna grodzę	mu	to.	Za ła twie nie	spra wy	w	Pa ler mo	wyma ga ło	wię cej	cza su,	niż

prze widywa łem,	ale	przez	najbliż szy	mie siąc	będę	prowa dził	inte re sy	w	Londynie.
Jak	przyja dę,	Emily	usta li	 z	 tobą	har monogram	wizyt.	Moi	 ludzie	poda dzą	ci	uży-
tecz ne	nume ry,	mię dzy	innymi	do	moje go	pilota,	że byś	nie	musia ła	korzystać	z	pu-
blicz nych	środków	transpor tu.	Sa mochód	już	cze ka	przed	hote lem.	Mój	sa molot	od-
wie zie	cię	do	domu.	Szczę śliwej	podróży.	Ar rive der ci.	–	Po	tych	słowach	za trza snął
jej	drzwi	przed	nosem.
Ma isie	 osłupia ła.	Gdy	 ochłonę ła	 po	 szoku,	 ude rzyła	 kilka krotnie	 otwar tą	 dłonią

w	drzwi.	Gdy	ponownie	je	otworzył,	jego	twarz	przypomina ła	ma skę	kryją cą	nie zli-
czone	emocje,	które	posta nowił	za	wszelką	cenę	przed	nią	ukryć.
‒	Prze byłam	tak	długą	drogę,	a	ty	już	mnie	wyrzucasz?	–	wyrzuciła	z	sie bie	jed-

nym	tchem.
‒	A	co	jesz cze	jest	do	powie dze nia?	Nie	pozosta wiłaś	wątpliwości,	że	odna la złaś

mnie	tylko	ze	wzglę du	na	syna.
‒	To	nie prawda.
‒	Więc	cze go	jesz cze	chcesz?
‒	Przede	wszystkim	chcę	wie dzieć,	dla cze go	ka za łeś	re cepcjoniście	za prowa dzić

mnie	do	sie bie?
‒	Twoja	ochrona	za wia domiła	mnie,	że	kupiłaś	bilet	na	Sycylię,	więc	posta nowi-

łem	oszczę dzić	ci	wypytywa nia	na	re cepcji.
‒	Nie	wpuścisz	mnie	do	środka?
‒	Czy	na	pewno	chcesz	tu	wejść?	Z	pewnością	ten	pokój	przywoła	złe	wspomnie -

nia.
Ma isie	zer knę ła	przez	jego	ra mię	na	stylową	mie sza ninę	za bytkowych	i	współcze -

snych	me bli,	których	funkcjonalność	osobiście	wypróbowa li	przed	pię cioma	laty.
‒	Nie	wszystkie	były	złe.	Noc,	którą	tu	spę dziłam,	uwa żam	za	jedną	z	najpiękniej-

szych	w	życiu.
Romeo	za marł	w	bez ruchu.	Oczy	mu	roz błysły,	lecz	za raz	znów	pociemnia ły.
‒	Szkoda,	że	dzień	na sze go	ślubu	wspominasz	jako	najgor szy	‒	westchnął	cięż ko.
‒	 Nie prawda.	 Nie	 wkła daj	 mi	 w	 usta	 słów,	 których	 nie	 wypowie dzia łam.	 Nie

chcia łam	być	twoją	żoną,	co	nie	zna czy,	że	nie	odpowia da	mi	małżeństwo	z	tobą.
‒	W	ta kim	ra zie	dla cze go?
‒	Wyja śnię	ci,	je że li	mnie	wpuścisz.
Romeo	odstą pił	do	tyłu,	ale	ręka	pozosta ła	za ciśnię ta	na	klamce.	Gdy	prze chodzi-



ła	obok,	jego	za pach	podraż nił	wyostrzone	przez	tę sknotę	zmysły.	Le dwie	powstrzy-
ma ła	pokusę	przylgnię cia	do	nie go.
Apar ta ment	 wyglą dał	 tak,	 jak	 go	 pa mię ta ła.	 Wytwor na	 sofa	 w	 złoto-kre mowe

pasy,	na	której	po	raz	pierwszy	się	kocha li,	sta ła	w	tym	sa mym	miejscu.	Rzuciła	na
nią	toreb kę	i	pogła dziła	obicie.	Potem	pode szła	do	konsoli	pomię dzy	okna mi,	na	któ-
rej	Romeo	odtwa rzał	wte dy	smutną	me lodię	z	ope ry	Pa ja ce.
‒	Chcesz,	że bym	zosta wił	cię	samą,	że byś	mogła	powspominać?	–	przywołał	ją	do

te raź niejszości	jego	szorstki	ton.
Odwróciwszy	 głowę,	 spostrze gła,	 że	 na dal	 stoi	 jak	wmurowa ny	 przy	 drzwiach.

Mimo	pozor ne go	spokoju	drga ją cy	mię sień	żuchwy	świadczył	o	wielkim	na pię ciu.
‒	Cze mu	nie	podejdziesz?	–	pona gliła.	–	Boisz	się	mnie?
Romeo	roze śmiał	się	nie we soło.	Ner wowo	prze cze sał	palca mi	włosy.
‒	Boję	się	wła snych	uczuć,	kie dy	je steś	przy	mnie	i	kie dy	cię	nie	ma	‒	wyznał.
W	ser cu	Ma isie	roz błysła	nikła	iskier ka	na dziei,	ale	nie	śmia ła	jej	roz nie cać,	póki

nie	zyska	pewności.	Spyta ła,	co	czuje,	i	cze ka ła	na	odpowiedź	z	za par tym	tchem.
‒	Nie	wiem,	czy	 to	miłość,	bo	 jej	nie	za zna łem,	ale	bez	cie bie	czuję	strasz liwą

pustkę.	Myśla łem,	 że	wiem,	 co	 to	 zna czy	 żyć	bez	na dziei	na	przyszłość,	póki	nie
oświadczyłaś,	że	ża łujesz,	że	za	mnie	wyszłaś.	Od	tamtej	pory	nie	funkcjonuję	nor -
malnie.	Moje	myśli	cały	czas	krą żą	wokół	cie bie.	Czy	miłość	musi	tak	boleć?
‒	Nie	wiem,	Romeo.	Czy	czujesz	się	le piej,	kie dy	próbujesz	sobie	nas	wyobra zić

ra zem	za miast	osob no?
‒	Cze mu	pytasz,	gattina?	Dla cze go	przyje cha łaś?
‒	Musia łam	sprawdzić,	czy	nic	ci	nie	grozi.
‒	 Lorenzo	 już	 nic	 mi	 nie	 zrobi.	 „Fa milia”	 opusz cza	 toną cy	 okręt.	 Zna leź liśmy

świadka,	 który	 widział,	 co	 zrobił	 z	 ojcem	 Zacchea,	 gdy	 Fattore	 wyrzucił	 mnie
z	domu.	Jest	oskar żony	o	mor der stwo.	Na sze	wspólne	ze zna nia	wyeliminują	go	na
dobre.
‒	Dla cze go	go	za ata kował?
‒	Pa olo	Gior da no	otrzymał	od	Agostina	Fattore go	za da nie	pozbycia	się	mnie,	gdy

matka	zosta wiła	mnie	na	jego	progu.	Gior da no	za brał	mnie	do	sie bie.	Nie ste ty	jego
żona	nie	życzyła	sobie	w	domu	kolejnej	gęby	do	wyżywie nia.	Po	mie sią cu	odwiózł
mnie	więc	z	powrotem.	Mój	ojciec	na puścił	na	nie go	Lorenza.	Dwa	dni	temu	złoży-
łem	ze zna nie	u	sze fa	policji.	Wydał	na kaz	aresz towa nia	Lorenza.	Na wet	 je śli	nie
uzyskam	wyroku	ska zują ce go,	spę dzi	ja kiś	czas	w	wię zie niu	przed	spra wą	są dową.
Na	przyszłość	pomyśli	dwa	razy,	za nim	spróbuje	mnie	za ata kować.
‒	A	więc	to	dla te go	wylą dowa łeś	na	ulicy?	Ponie waż	matka	cię	wyrzuciła?
‒	Była	luksusową	prostytutką.	Dziecko	prze szka dza ło	jej	w	upra wia niu	za wodu.

Dla te go	wywiozła	mnie	do	domu,	które go	nigdy	wcze śniej	nie	widzia łem,	poinfor mo-
wa ła,	że	tu	miesz ka	mój	ojciec,	zosta wiła	i	odje cha ła.
‒	Czy	jesz cze	kie dykolwiek	ją	zoba czyłeś?
‒	Dopie ro	kie dy	spę dziłem	z	nią	tydzień	w	Pa ler mo	przed	pię ciu	laty.
‒	Wte dy,	kie dy	mnie	pozna łeś?
‒	 Tak.	 W	 końcu	 za dzwoniła	 po	 la tach	 milcze nia.	 Śle dziłem	 jej	 losy	 przez	 lata

i	anonimowo	wspoma ga łem	finansowo	w	trudnych	chwilach,	tak	żeby	nie	wie dzia ła,
od	 kogo	 pochodzą	 pie nią dze.	 Nie	 chcia łem,	 żeby	 szuka ła	 ze	mną	 kontaktu	 tylko



z	powodu	moje go	bogactwa.	Liczyłem	na	to,	że	w	końcu	zoba czy	we	mnie	człowie ka
i	syna.	Gdy	za dzwoniła	tydzień	przed	śmier cią,	omal	nie	osza la łem	z	ra dości,	póki
nie	 zrozumia łem,	 że	 inte re suje	 ją	wyłącz nie	moja	kar ta	kre dytowa.	Mia ła	 szyb ko
rosną ce go	guza	mózgu	 i	 nie wie le	 życia	przed	 sobą.	Pra gnę ła	umrzeć	w	 luksusie.
Nie	 ob chodziło	 jej,	 czy	 mnie	 na	 to	 stać.	 Opła ciłem	 jej	 pre zydencki	 apar ta ment
w	Czte rech	Porach	Roku.	Zosta łem	z	nią	w	na dziei,	że	w	ostatnich	dniach	oka że	żal,
że	mnie	porzuciła.	Trzyma łem	ją	za	rękę	do	sa me go	końca.	Nie	usłysza łem	słowa
skruchy.	Wręcz	prze ciwnie.	Prze klę ła	mnie	za	podobieństwo	do	ojca.	Te raz	wiesz,
dla cze go	 nie	 potra fię	 oce nić,	 czy	 to,	 co	 czuję,	 to	 miłość,	 czy	 tylko	 tę sknota	 za
czymś,	co	znisz czyłem	samą	swoją	obecnością.	Tego	dnia,	gdy	cię	pozna łem,	przyją -
łem	do	wia domości,	że	na dzie ja	to	ułuda,	a	miłość	nie	istnie je.	W	każ dym	ra zie	nie
dla	ta kich	jak	ja…
‒	Nie	wolno	ci	tak	myśleć!	–	za prote stowa ła	żar liwie.
‒	Wiem,	 że	mnie	 nie	 kochasz.	 Dosta niesz	 roz wód	 tak	 szyb ko,	 jak	 to	moż liwe,

i	wysokie	alimenty.
‒	Nie	chcę	ani	roz wodu,	ani	twoich	pie nię dzy.	Zobacz,	nie	zdję łam	ob rącz ki.
Romeo	popa trzył	na	jej	dłoń.	Oczy	mu	roz błysły,	lecz	za raz	stra ciły	blask.
‒	Nie	może my	pozostać	małżeństwem	tylko	dla	dobra	Lucki.	Nie	miałbym	sumie -

nia	cię	uniesz czę śliwiać.
‒	To	uczyń	mnie	szczę śliwą.	Zostań	ze	mną	i	kochaj	mnie.
‒	Ale	na	wyspie…
‒	Posta nowiłam	cię	opuścić,	ponie waż	nie	mogła bym	żyć	z	tobą	pod	jednym	da -

chem,	wie dząc,	że	nie	odwza jemniasz	mojej	miłości.	Kocham	cię,	Romeo.	Pokocha -
łam	cię	już	tamtej	nocy,	którą	spę dziliśmy	w	tym	pokoju.	Dla te go	tak	cięż ko	prze ży-
łam	twoje	odejście.	Strasz liwie	mi	cie bie	bra kowa ło.	Proszę,	przytul	mnie,	poca łuj.
Romeo	nie	potrze bował	lepszej	za chę ty.	Ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	wycisnął	na	jej

ustach	czuły,	na miętny	poca łunek.	Trzy	godziny	póź niej	Ma isie	zmobilizowa ła	 siłę
woli,	by	unieść	głowę	złożoną	na	jego	pier si	i	za pytać:
‒	Czy	je steś	gotowy	za dzwonić	do	Lucki?
‒	Tak.	Wresz cie	zna la złem	sposób	wyna grodze nia	mu	bra ku	kontaktu	przez	kilka

dni.
‒	Jaki?
‒	Obie cam,	że	dosta nie	bra cisz ka	albo	siostrzycz kę.
Ma isie	z	ra dości	poca łowa ła	go	w	usta.
‒	Nie	wątpię,	że	uzna	cię	za	najlepsze go	tatę	na	świe cie	–	za pewniła.
Romeo	 na sta wił	 laptop.	 Ma isie	 poprosiła	 Bronagh,	 żeby	 za woła ła	 ma łe go.	 Po

chwili	ujrze li	jego	ślicz ną	buzię	na	ekra nie.	Romeo	ujął	jej	dłoń.	Ma isie	przyłożyła	ją
do	jego	pier si,	by	poczuć	bicie	ser ca	męża.
‒	Mamo,	tato!	Kie dy	wrócicie?	–	dopytywał	się	stę skniony	ma lec.
‒	Jutro	rano,	za nim	wsta niesz.
‒	Świetnie!	Na uczyłem	się	kilku	włoskich	słówek.	Ti	amo,	papa.	To	zna czy:	ko-

cham	cię,	ta tusiu.
Ma isie	czuła,	jak	ser ce	Romea	za czyna	szyb ciej	bić	pod	jej	dłonią.	Ponie waż	mil-

czał,	spróbowa ła	dodać	mu	otuchy	cie płym	spojrze niem.	W	końcu	wydobył	głos	ze
ściśnię te go	gar dła:



‒	Wspa nia le,	synku.	Ja	też	cię	kocham.
Kilka	minut	póź niej	wyłą czyli	laptop	i	Romeo	wziął	żonę	w	ra miona.	Z	głośnika	do-

bie gły	posępne	dźwię ki	ope ry.
‒	Dla cze go	słuchasz	tak	przygnę bia ją cej	muzyki?	–	spyta ła.
‒	Dawniej	przypomina ła	mi,	że	nie	war to	roz budzać	w	sobie	na dziei,	bo	ma rze nia

nigdy	się	nie	spełnia ją.	Ale	 te raz	bę dzie	mi	przypominać,	że	na wet	w	najtrudniej-
szych	momentach	moż na	usłyszeć	głos	z	nie ba.
Ma isie	uniosła	głowę,	zajrza ła	mu	głę boko	w	oczy	i	wyszepta ła:
‒	Kocham	cię,	Romeo.
Poca łował	ją,	ale	nie	powtórzył	miłosne go	wyzna nia.	Nie	musiał.	Wie dzia ła,	że	je

usłyszy,	gdy	emocje	nie co	opadną.	Wystar czyło,	że	oka zywał	jej	miłość	każ dym	sło-
wem,	spojrze niem	i	ge stem.	Widok	roz iskrzonych	oczu	Romea	na pełniał	 ją	szczę -
ściem.
‒	Widzę,	że	unikną łeś	złoże nia	Lucce	obietnicy	powiększe nia	rodziny	–	za uwa ży-

ła.
‒	Ale	i	tak	za mie rzam	ją	spełnić	w	najbliż szym	cza sie	–	odrzekł	ze	śmie chem.
‒	Ja	też	o	niczym	innym	nie	ma rzę.
Romeo	de likatnie	pogła skał	 ją	po	brzuchu,	a	potem	znów	ob jął	 i	 za czął	kołysać

w	rytm	anielskiej	me lodii.
‒	Je steś	dla	mnie	wszystkim,	początkiem	i	końcem	–	za pewnił.



EPILOG

Trzy	lata	póź niej

Eva	le dwie	zdą żyła	zła pać	dzie się ciomie sięcz ną	córecz kę,	Dona tellę,	która	w	za -
wrotnym	tempie	pełzła	na	czwora kach	w	kie runku	bur ty.
‒	Tylko	nasi	nie obliczalni	mę żowie	mogli	wpaść	na	pomysł	spę dze nia	wa ka cji	na

morzu	z	siódemką	dzie cia ków!	–	na rze ka ła.
‒	Nikt	by	ich	nie	zdołał	powstrzymać.	Od	roku	ma rzyli	o	wspólnym	za kupie	jach-

tu.	Na	próż no	usiłowa łam	odwieść	Romea	od	tej	wypra wy,	za nim	w	końcu	zgodziłam
się	za brać	Luccę	i	Mar cella	na	łódź	–	wyzna ła	Ma isie.
Jej	synek,	usłyszawszy	swoje	 imię,	uśmiechnął	się	do	nich	z	brodzika,	w	którym

ba wił	się	z	młodszymi	bliź nia ka mi	Evy,	Giannim	i	Ange lem.	Dalszą	roz mowę	prze -
rwał	war kot	silnika.	Obydwaj	pa nowie	wra ca li	z	prze jażdż ki	na	nar tach	wodnych.
Star si	synowie	kibicowa li	im,	sie dząc	w	motorówkach.	Ma isie	z	błogim	uśmie chem
położyła	rękę	na	pła skim	brzuchu.
‒	Przypusz czam,	że	Romeo	jesz cze	nic	nie	wie?	–	za gadnę ła	Eva.	–	Zaccheo	za -

gar nął	go	wczoraj	dla	sie bie	na	cały	dzień	i	pół	nocy	–	doda ła	ze	śmie chem.
‒	Prze ga da li	do	rana.	Wrócił	dopie ro	o	pią tej	–	potwier dziła	Ma isie.	Nie	doda ła,

że	obudził	ją,	żeby	się	z	nią	kochać.	Kie dy	w	końcu	ode spa ła	za le głości,	nie	zdą żyła
go	zoba czyć,	bo	już	za ba wiał	dzie ci	na	pokła dzie.	–	Ale	jak	ty	odga dłaś?
‒	 To	 proste.	 Promie nie jesz	 szczę ściem,	 odkąd	wsia dłaś	wczoraj	 na	 pokład	Do-

lcen zy	Gattiny.
‒	Z	ja kie go	powodu,	amore	mio?	–	za pytał	zza	jej	ple ców	cie pły,	głę boki	głos.
‒	To	nie spodzianka.	Zdra dzę	ci	ją	wie czorem.
Romeo	wszedł	na	pokład.	Wysoki,	zgrab ny,	z	lśnią cą,	mokrą	skórą,	wyglą dał	tak

wspa nia le,	że	Ma isie	za par ło	dech.	Uca łował	młodsze go	synka,	potem	ją,	i	za pytał:
‒	Czy	muszę	tak	długo	cze kać?
‒	Nie.
‒	No	to	chodź my.	Emily	dopilnuje	dzie ci	–	uspokoił	żonę	na	widok	jej	nie pewnej

miny.
Za brał	ją	do	swojej	ka biny,	przytulił	i	błogo	westchnął,	gdy	za rzuciła	mu	ręce	na

szyję	i	wyszepta ła:
‒	Kocham	cię.
‒	Ja	cie bie	też.	Dobrze,	że	pole cia łaś	za	mną	do	Pa ler mo	przed	trze ma	laty.
‒	Myślę,	że	wcze śniej	czy	póź niej	zna la złbyś	do	mnie	drogę.	Musia łeś	tylko	prze -

gnać	swoje	de mony.
Uniesz kodliwił	je	całkowicie.	Lorenzo	Car mine	został	uzna ny	za	winne go	mor der -

stwa.	 Dostał	 wyrok	 dożywotnie go	 wię zie nia.	 Po	 jego	 uwię zie niu	 „fa milia”	 poszła
w	roz sypkę,	kła dąc	kres	za trute mu	przez	zbrodnię	dzie dzictwu	Agostina	Fattore go.
Romeo	odparł	 pokusę	 zburze nia	 jego	 re zydencji.	Odnowił	 ją	 przy	 pomocy	Ma isie



i	prze ka zał	miejscowe mu	sie rocińcowi.
Po	 cięż kich	 doświadcze niach	 z	 dzie ciństwa	 i	 fa talnych	 per spektywach	 na	 przy-

szłość	nie	wie rzył	wła sne mu	szczę ściu,	ale	chwytał	 je	pełnymi	gar ścia mi.	Przytulił
czule	żonę	i	za pytał:
‒	Na	czym	pole ga	twoja	nie spodzianka?
Ma isie	podniosła	na	nie go	cudne	błę kitne	oczy.	Potem	uję ła	jego	dłoń,	uca łowa ła

jej	wnę trze	i	położyła	sobie	na	brzuchu.	Rome owi	za par ło	dech	z	wra że nia.
‒	Kolejne	ma leństwo?	–	wyszeptał	z	za chwytem.
Ma isie	skinę ła	głową	ze	łza mi	wzrusze nia	w	oczach.	Wte dy	opadł	na	kola na	i	wy-

szeptał	po	włosku:
‒	Ciao,	bella	bam bina.
‒	Je steś	pewny,	że	tym	ra zem	to	bę dzie	dziewczynka?
‒	Na	pewno.	Tak	piękna	i	miła	jak	mama	–	stwier dził	z	nie za chwia ną	pewnością,

po	czym	porwał	ją	na	ręce,	za niósł	do	łóż ka	i	oka zał	miłość	gorą cymi	poca łunka mi
i	piesz czota mi.
Kilka	godzin	póź niej	dołą czyli	do	dzie ci	i	rodziny	Gior da no	sie dzą cej	przy	wielkim

stole	w	ja dalni.	Ra dosna	nowina	zosta ła	przyję ta	z	aplauzem.	Po	uściskach	i	poca -
łunkach	Zaccheo	wziął	kie liszek,	za trzymał	wzrok	na	żonie	i	wzniósł	toast:
‒	Za	rodzinę.	I	za	miłość.
‒	Zwłasz cza	za	na szą.	Na	za wsze	–	szepnął	Romeo	do	ucha	Ma isie.



[1]	Maui	–	dru ga	co	do	wiel ko ści	wyspa	z	archi pe la gu	Ha wa jów	(przyp.	tłum.).

[2]	Koa	‒	je den	z	najważ niejszych	ga tun ków	en de micz nych	drzew	na	Ha wa jach.	Na tu ral ne	lasy	koa	zo sta ły
wycię te.	Obec nie	są	od twa rza ne	na	ob sza rach	chro nio nych	i	na	plan ta cjach	(przyp.	tłum.).

[3]	Uku le le	–	in stru ment	po dob ny	do	nie wiel kiej	gi ta ry,	prze waż nie	o	czte rech	stru nach,	przywie zio ny	w	XIX
w.	z	Ma de ry	na	Ha wa je,	gdzie	zyskał	ogrom ną	po pu larność	(przyp.	tłum.).
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